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5 czerwca zakończyły się zaję­
cia w szkołach podstawowych, 
w dwa tygodnie później koń­

czą się w szkołach ponadpodsta­
wowych. Rady pedagogiczne do­
konują podsumowania wyników 
całorocznej pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, ustalają listy 
uczniów promowanych do klas 
następnych 1 kończących szkołę.

Za kilka tygodni władze oświa­
towe zbiorą ze szkół dane liczbo­
we dotyczące sprawności szkole­
nia, zsumują je, ocenią ilościowe 
i jakościowe efekty. Zanim to je­
dnak nastąpi, spróbujmy spojrzeć 
na przebytą drogę w ciągu koń­
czącego się roku szkolnego, przy­
pomnieć najważniejsze towarzy­
szące mu wydarzenia oraz podej­
mowane 1 wykonywane prace 
oświatowe. Będzie to przyczynek 
do bilansu roku szkolnego 1974— 
—75, co oceny osiągniętych wyni­
ków.

Na wstępie przypomnijmy, że 
organizację roku szkolnego 1975—■ 
—76 przeprowadziliśmy już w no­
wej strukturze organizacyjnej 
władz oświatowych. W miejsce 
dotychczasowych 19 kuratoriów 
okręgów szkolnych zorganizowa­
no kuratoria oświaty i wychowa­
nia w 49 nowych województwach, 
w gminach i miastach powołano 
dyrektorów gminnych i miejskich 
lub inspektorów oświaty i wycho­
wania. Zlikwidowane zostały po­
wiaty, a w związku z tym istnie­
jące tam wydz:ały oświaty.

Trzeba stwierdzić, że reorgani­
zacja administracji szkolnej prze­
prowadzona została w sposób 
sprawny i mimo że odbyła się w 
krótkim okresie przy dużej wy­
mianie kadr, nie odbiła się ujem­
nie na organizacji nowego roku 
szkolnego. Biuro Polityczne KC 
PZPR w dniu 19 sierpnia 1975 
roku „pozytywnie oceniło stan 
przygotowań do zbliżającego się 
roku szkolnego oraz sprawne do­
stosowanie organizacji systemu 
oświatowego do nowego podziału 
administracyjnego kraju”.

Uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego odbyła się w Koczale, 
województwo słupskie. Była to 
jedna z 1514 istniejących zbior­
czych szkół gminnych, w tym 301 

nowo uruchomiona. Podczas tej 
uroczystości podpisany został 
przez ministra oświaty i wycho­
wania, Jerzego Kuberskiego oraz 
naczelnika ZHP, Jerzego Wojcie­
chowskiego Kodeks Ucznia.

Kodeks wyrosły „z dorobku I 
potrzeb socjalistycznej szkoły w 
Polsce Ludowej” stanowił jeden 
z podstawowych elementów 
wprowadzania do życia szkoły za­
sady „dobrej jakości pracy”. Za­
sada ta s^ńowiła bowiem prze­
wodnią ideę Wytycznych KC 
PZPR na VII Zjazd, ogłoszonych 
w pierwszych dniach września.

Wytyczne stały się przedmio­
tem ogólnonauczycielskiej dysku­
sji, a wnioski z nich wyciągnięte 

•— kierunkiem działania. Plenum 
Zarządu Głównego ZNP obrado­
wało 25 września ub. r. nad za­
daniami Związku w świetle Wy­
tycznych na VII Zjazd PZPR i 
podjęło uchwałę wzywającą 
wszystkich członków ZNP do ak­
tywnego udziału w prowadzonej 
przez partię kampanii przedzjaz- 
dowej.

Wytyczne na zjazd zawierały 
między innymi postanowienia: 
„Zgodnie z podjętymi już decy­
zjami w przyszłym pięcioleciu na­
leży rozpocząć wdrażanie dzie­
sięcioletniej szkoły średniej”. 
Biuro Polityczne KC PZPR, na 
posiedzeniu w dniu 7 październi­
ka, rozpatrzyło stan przygotowań 
do realizacji reformy systemu oś­
wiaty w Polsce i zatwierdziło 
przygotowany przez Ministerstwo 
Oświaty- i Wychowania harmono­
gram wdrażania dziesięcioletniej 
szkoły średniej. Przewiduje on:
— w roku szkolnym 1978/79 
wprowadzenie nowego programu 
do klas I-III;

— w latach następnych sukce­
sywne wdrażanie programu w 
klasach IV-X tak, aby pełny cykl 
realizacji szkoły średniej został 
zakończony w 1986 roku;

— w roku szkolnym 1986/87 
sukcesywne tworzenie szkół sta­
nowiących nadbudowę szkoły 
dziesięcioletnej, a więc dwulet­
nich szkół specjalizacji kierunko­
wej oraz zróżnicowanych form 
kształcenia zawodowego.

O wadze problemów oświaty w 
polityce partii 1 rządu świadczy-

(Do kończenie na sir. 11)
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Święto ludowe
Po raz pierwszy Święto Ludowe zorganizowane było przed 45 laty, zgodnie z uchwałą Kongresu 

Zjednoczeniowego Stronnictwa Ludowego z marca 1931 roku. W latach przedwojennych Święto 
Ludowe obchodzone było pod hasłem walki z kapitalistyczno-obszarnlczym wyzyskiem. W cza­
sach okupacji sprawą naczelną była walka na śmierć i życie z okupantem hitlerowskim o wol­
ność i niepodległość narodową.

W pierwszych latach po wyzwoleniu wszystkim nam przyświecała troska o odbudowę znisz­
czonych miast i wsi, o likwidację odłogów. Dziś pracujemy nad wszechstronnym rozwojem kra­
ju, nad tym, „by Polska rosła w silę, a ludziom żyło się lepiej". W rozwoju gospodarczym pol­
skiej wsi, jej przeobrażeniach społecznych i kulturalnych, wybitne miejsce zajmuje oświata.

Przypomnijmy: w 1936 roku dla miliona dzieci w wieku obowiązku szkolnego — głównie wiej­
skich — nie było miejsca w szkołach; 50 proc, dzieci wiejskich kończyło swoją edukację w tzw. 
szkołach pierwszego stopnia, z najwyższą klasą czwartą. W bieżącym roku obowiązek szkolny 
spełnia w praktyce 100 procent dzieci wiejskich, w pełnych szkołach ośmioklasowych uczy się 
ich 88 proc., w tym ponad 60 proc, w zbiorczych szkołach gminnych. Ponad 90 proc, absolwentów 
szkół podstawowych uczy się dalej.

W Polsce Ludowej zrealizowane zostały marzenia najlepszych synów wsi polskiej, wśród któ­
rych czołową grupę stanowili zawsze i stanowią nadal nauczyciele. Stąd też Święto Ludowe, któ­
re wieś polska obchodzi 6 czerwca, to także święto nauczycieli pracujących w tym środo­
wisku.



• 87 maja bielącego roku od’ 
było się posiedzenie Prezydium 
CRZZ. Tematem obrad — w któ­
rych uczestniczył członek Pre­
zydium CRZZ, prezes ZG ZNP, 
kol. Bolesław Grześ — była in­
formacja o rozdziale mieszkań w 
1976 roku oraz założenia polityki 
mieszkaniowej w latach 1976— 
—1980. Omówiono sytuację w za­
kresie wypadków przy pracy w 
roku 1975 oraz wynikające stąd 
wnioski dla działalności Głównej 
Inspekcji Pracy CRZZ 1 organi­
zacji związkowych. Dokonano o- 
ceny kampanii cprawozdawczo- 
-wyborczej w zakładowych orga­
nizacjach związkowych.
• 82 maja bieżącego roku 

obradowało Prezydium Głównej 
Komisji Rewizyjnej Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Przed­
miotem zebrania były następują­
ce sprawy: przyjęcie protokołu z 
badania zbiorczego sprawozdania 
z działalności pracowniczych kas 
zapomogowo-pożyczkowych za 
1975 raki omówienie planu opra­
cowania sprawozdania Głównej 
Komisji Rewizyjnej na XII Kra­
jowy Zjazd Delegatów ZNP; or­
ganizacja i program seminarium 
Głównej Komisji Rewizyjnej; n- 
dzial członków komisji w nara­
dach szkoleniowych dla przewod­
niczących komisji rewizyjnych 
zakładowych organizacji związko­
wych oraz termin 1 piań pracy 
Głównej Komisji Rewizyjnej na 
III kwartał bieżącego roku. W 
obradach prezydium komisji u- 
czestniczyl wiceprezes ZG ZNP 
— kol. Władysław Wawrzynow- 
zki.
• Przebywający w Polsce — 

na zaproszenie ministra oświaty 
i wychowania, Jerzego Kuber­
skiego — minister oświaty Biało­
ruskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej, tow. M. Minkiewicz 
złożył 87 maja bieżącego roku, 
wraz z towarzyszącymi osobami, 
wizytę w Zarządzie Głównym 
ZNP, gdzie spotkał się z kierow­
nictwem ZG ZNP. W czasie spot­
kania poinformowano gości o u-

Profesor JULIAN KRZYŻANOWSKI
19 maja zmarł, w wieku łat 84, 

Julian Krzyżanowski, historyk li­
teratury polskiej, emerytowany 
profesor zwyczajny Uniwersytetu 
Warszawskiego, członek rzeczy­
wisty Polskiej Akademii Nauk.

Należał do najwybitniejszych 
twórców humanistyki polskiej. 
Wychowanek Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, pracował kolejno 
jako nauczyciel gimnazjalny, a 
następnie wykładowca 1 profesor 
na Uniwersytetach w Lublinie 
(1921—1926), Londynie (1927— 
—1930), Rydze (1930—1934). W ro­
ku 1934 objął katedrę na Uniwer­
sytecie Warszawskim i odegrał w 
jego życiu, w szczególności w dzie­
jach polonistyki, rolę doniosłą. W 
okresie okupacji hitlerowskiej był 
współorganizatorem tajnego nau­
czania uniwersyteckiego w War­
szawie i kierownikiem studiów 
polonistycznych.

Po krótkim pobycie na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim powrócił je- 
sienią 1945 r. do Warszawy, gdzie 
wznowił swoją działalność na 
uniwersytecie przyczyniając się 
do odbudowy polonistyki. Jedno­
cześnie jako sekretarz Towarzy­
stwa Naukowego Warszawskiego 
położył ogromne zasługi przy or­
ganizacji życia naukowego w Pol­
sce Ludowej.

W 1949 r. został członkiem 
czynnym Polskiej Akademii U- 
miejętności, a następnie czlon- 

dzlale ZNP w przygotowywaniu 
warunków do wprowadzenia re­
formy systemu edukacji narodo­
wej, a w szczególności o proble­
mach związanych z kształceniem, 
dokształcaniem 1 doskonaleniem 
zawodowym nauczycieli.

• 25 maja bieżącego roku pre­
zes ZG ZNP — kol. Bolesław 
Grześ, wraz z wiceprezesem ZG 
ZNP, kol. Zofią Sztetylło, spotkał 
się z kierownictwem nowo wy­
branej Rady Zakładowej ZNP In­
stytutu Badań Jądrowych. Przed­
miotem rozmowy była informacja 
o zamierzeniach i organizacji pra­
cy Rady Zakładowej ZNP w no­
wej kadencji. Omówiono główne 
problemy, które wspólnie z dy­
rekcją IBJ zostaną podjęte w naj­
bliższym okresie działalności ra­
dy. Informowano o trudnościach, 
z którymi boryka się załoga in­
stytutu takimi jak: sprawy 
mieszkaniowe, organizacja wy­
poczynku, dowożenie do pracy 
Itp. Wyrażono wiele troski o dal­
szą intensyfikację rozwoju mło­
dej kadry naukowej zatrudnionej 
w Instytucie Badań Jądrowych.

® 24 maja bieżącego raku 
obradowało — pod przewodni­
ctwem kol. prof. dra Ryszarda 
Wroczyńskiego — rozszerzone ze­
branie plenarne Komisji Histo­
rycznej. (Szczegółowa Informacja 
z obrad ukaże się w odrębnym 
artykule).

• tl maja bieżącego roku od­
było się, i udziałem wiceprezesa 
ZG ZNP, kol. Władysława Waw- 
rzynowsklego, spotkanie Central­
nej Komisji Branżowej Konkursu 
— „Stać nas na lepiej 1 więcej”. 
Członkowie komisji otrzymali 
dyplomy, zaś redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” wręczono pa­
miątkowy proporzec.

• 22 maja bieżącego roku pre­
zes! 1 sekretarze rad zakładowych 
ZNP z województwa olsztyńskie­
go oraz członkowie artystycznych 
grup twórczych ■ klubów nau­
czycielskich spotkali się na — 
zorganizowanej przez Oddział ZG 
ZNP w Olsztynie — dwudniowej 
naradzie szkoleniowej w Jabłon­
kach Starych koło Ostródy.

Uczestnicy wysłuchali przedsta­
wionej przez sekretarza Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Anielę Bier­
nacką Informacji o zadaniach 
ZNP 1 przygotowaniach do XII 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP. W naradzie, której przewod­
niczył kierownik Oddziału ZG 

kiem rzeczywistym Polskiej Aka­
demii Nauk. W 1957 r. wykładał 
historię literatury 1 kultury pol­
skiej na Uniwersytecie Columbia.

Wieloletni prezes Oddziałów 
Towarzystwa Literackiego im. A- 
dama Mickiewicza w Lublinie i w 
Warszawie, od 1946 r. do śmier­
ci pełnił funkcję prezesa Zarzą­
du Głównego tego towarzystwa, 
którego był członkiem honoro­
wym. Był członkiem Międzyna­
rodowego Komitetu Slawistów, 
współpracownikiem Instytutu Ba­
dań Literackich PAN, kierowni­
kiem Pracowni Literatury Lu­
dowej, wieloletnim przewodniczą­
cym Komitetu Nauki o Literatu­
rze PAN i Rady Naukowej Insty­
tutu Badań Literackich.

Jako historyk literatury i kul­
tury polskiej prof. Krzyżanowski 
reprezentował rzadko spotykaną 
w dziejach nauki polskiej rozleg­
łość zainteresowań badawczych. 
Jeden z najlepszych znawców li­
teratury staropolskiej, autor prac 
o Reju i Kochanowskim oraz mo­
nografii o romansie XVI wieku, 
odkrywca swoistych cech kultury 
i literatury barokowej — był jed­
nocześnie znakomitym twórcą 
monografii o Sienkiewiczu 1 Rey­
moncie oraz badaczem neoroman- 
tyzmu polskiego. Był wreszcie Ju­
lian Krzyżanowski autorem pod­
stawowych syntez historyczno-li­
terackich: „Historii literatury 
polskiej” doprowadzonej do po­
czątków XIX w. i „Dziejów lite­

ZNP w Olsztynie, kol. Bogdan 
Meryng, wziął udział również 
wicekurator oświaty i wychowa­
nia, kol. Eugeniusz Czerkics.

© 24 maja bieżącego roku obra­
dowało, przed przewodnictwem 
kol. Jadwigi Tatjewsklej, plenum 
Sekcji Bibliotekarskiej ZG ZNP. 
Uczestnicy wysłuchali referatu 
kol. Władysławy Wasilewskiej na 
temat funkcji biblioteki w świet­
le koncepcji dziesięcioletniej 
szkoły średniej.

W ożywionej dyskusji zwracano 
między innymi uwagę na potrze­
bę określenia roli i zadań biblio­
teki szkolnej, sytuacji bibliotek 
w zbiorczych szkołach gminnych, 
Ich szczególnej roli w kształce­
niu 1 przygotowywaniu dzieci i 
młodzieży do samodzielnej pracy 
w szkole, do dalszego samokształ­
cenia i doskonalenia zawodowego. 
Wskazywano na konieczność o- 
pracowania programu działalności 
biblioteki w dziesięcioletniej 
szkole średniej, podjęcia niezbęd­
nych prac nad określeniem mode­
lu biblioteki szkolnej, Jej progra­
mu pracy, bazy materialnej, wy­
posażenia w nowoczesny sprzęt, 
pomoce naukowe I niezbędne 
środki finansowe.

Omawiano również sprawy 
kształcenia bibliotekarzy szkol­
nych, prowadzenia właściwej po­
lityki kadrowej oraz przygotowy­
wania zawodowego nauczycieli do 
pracy w bibliotekach szkolnych, 
a także zapoznawania admini­
stracji oświatowej, dyrektorów 
szkół 1 przedstawicieli nadzoru 
pedagogicznego i bieżącymi prob­
lemami działalności bibliotecznej 
i Informacyjno-bibliograficznej. 
Zwrócono uwagę na potrzebę o- 
pracowanla znowelizowanego sy­
stemu przepisów prawno-admi­
nistracyjnych dotyczących biblio­
tek szkolnych 1 czytelnictwa w 
szkołach podstawowych, średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych.

Dokonano wyboru komisji 
wnioskowej, która na podstawie 
dyskusji opracuje wnioski 1 po­
stulaty związane z programem 
i funkcją biblioteki szkolnej w 
dziesięciolatce. Wnioski te zosta­
ną przekazane władzom ZNP ja­
ko wkład związkowego środowis­
ka bibliotekarzy szkolnych do 
dyskusji nad koncepcją 1 progra­
mem szkoły dziesięcioletniej.

W zebraniu plenarnym Sekcji 
Bibliotekarskiej ZG ZNP wzięli 
udział: przedstawiciel Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, kol. 
Alina Tomaszewska, przedstawi­
ciel Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP, kol. Roman Jurewicz oraz 
dyrektor do spraw Biblioteki i 
Wydawnictw ZG ZNP, kol. Ste­
fan A. Radomski.

ratury polskiej” obejmujących Jej 
całość — od początków do cza­
sów współczesnych. Wyrazem za­
interesowań i dociekań tcoretycz- 
no-Iiterackich jest dzieło pt. 
„Nauka o literaturze", w którym 
wyłożył swoje poglądy na temat 
metodologii badań literackich.

Jako badacz folkloru przyczynił 
się do rozwoju wiedzy o litera­
turze ludowej w Polsce. Pod jego 
redakcją ukazał się „Słownik fol­
kloru polskiego”, spod jego pió­
ra wyszły: „Polska bajka ludowa 
w układzie systematycznym”, 
„Trzy centurie przysłów polskich” 
i „Paralele”. Prof. Krzyżanowski 
był redaktorem monumentalnego 
dzieła „Nowa księga przysłów pol­
skich”. Był jednym z ostatnich 
polihistorów, który ogarniał swo­
ją wiedzą olbrzymie obszary kul­
tury polskiej, drążył ją w głąb i 
odkrywał w niej coraz to nowe 
i nieznane przedtem zjawiska.

Bibliografia prac prof. J. Krzy­
żanowskiego liczy około 1500 po­
zycji. Jako nauczyciel uniwersy­
tecki wychował liczne pokolenia 
polonistów, z których wielu zaj­
muje stanowiska profesorów.

Prof. J. Krzyżanowski był dok­
torem honoris causa Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego i Uniwersyte­
tu Wrocławskiego. Odznaczony 
był najwyższymi odznaczeniami 
państwowymi: Orderem Sztanda­
ru Pracy I Klasy, Krzyżem Ko­
mandorskim Polonia Restituta, 
Nagrodą Państwową I Stopnia.

Na zaproszenie ministra oświa­
ty i wychowania Jerzego Ku­

berskiego przebywał w Polsce w 
dniach 25—30 maja br. minister 
oświaty Białoruskiej SRR — Mi­
chaił Gawriłowicz Minkiewicz.

Ministrowi M. G. Minkiewiczo­
wi towarzyszyli: zastępca kierow­
nika Wydziału Nauki Komuni­
stycznej Partii Białorusi — Ta­
mara Wasilewna Suczkowa 1 dy­
rektor Białoruskiego Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli — Rem 
Iwanowicz Rumiancew.

W czasie powitania delegacji w 
Ministerstwie Oświaty i Wycho­
wania minister Jerzy Kuberski 
podkreślił zasługi ministra M. G. 
Minkiewicza w rozwijaniu współ­
pracy 1 przyjaznych kontaktów 
Białorusi i Polski. W dowód u- 
znania minister M. G. Minkie­
wicz został odznaczony Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej. Pa­
miątkowy Medal 200-lecia Ko­
misji Edukacji Narodowej otrzy­
mała Tamara W. Suszkowa 1 
Rem I. Rumiancew. W uroczysto­
ści tej uczestniczyli: przedstawi­
ciel Wydziału Nauki 1 Oświaty 
KC PZPR — Czesław Dyja, pre­
zes ZG ZNP — Bolesław Grześ o- 
raz kierownictwo ministerstwa.

Delegacja Białoruskiej SRR zo­
stała przyjęta w dniu 27 maja 
przez wiceprezesa Rady Mini­
strów, ministra kultury 1 sztuki 
— Józefa Tejchmę.

W czasie 5-dnlowego pobytu w 
Polsce goście przeprowadzili roz­
mowy w Wydziale Nauki 1 Oświa­
ty KC PZPR, w ZG ZNP, zwie­
dzili placówki oświatowo-wycho­
wawcze w Krakowie, Płocku i 
Warszawie.

Delegacja Białoruskiej SRR 
spotkała się z przedstawicielami 
Kuratorium Oświaty 1 Wychowa­
nia w Białej Podlaskiej.

29 maja minister M. G. Min­
kiewicz wraz z towarzyszącymi 
mu osobami uczestniczył w cen­
tralnej Inauguracji „Tygodnia 
„Sportu Szkolnego” w Olsztynie.

W wyniku rozmów przeprowa­
dzonych w czasie wizyty uzgod­
niono rozszerzenie wzajemnej 
współpracy, wymiany w zakresie 
doświadczeń w kształceniu nau­
czycieli oraz wymiany turystycz­
nej uczniów I nauczycieli z tere­
nu województw przygranicznych.

maja br. minister oświaty 1 
wychowania — Jerzy Ku­

berski uczestniczył w Sejmiku 
Oświatowym zorganizowanym 
przez Urząd Wojewódzki Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w 
Nowym Sączu.

W nowosądeckim Sejmiku O- 
światowym, na którym omawia­
no przygotowania województwa 
do wprowadzenia reformy oświa­
towej, uczestniczyli nauczyciele, 
administracja oświatowa, przed­
stawiciele instytucji i organizacji 
współdziałających w realizacji 
zadań oświatowych.
04 maja br. odbyło się w Ol- 
“ • sztynie Ogólnopolskie Fo­
rum Dyskusyjne na temat „Rola 
szkoły środowiskowej — otwartej 
w systemie socjalistycznego wy­
chowania” z udziałem naukow-' 
ców, pedagogów, działaczy poli­
tycznych 1 oświatowych oraz 
dziennikarzy zajmujących się 
problematyką oświatową.

Patronat nad olsztyńską Impre­
zą sprawowało Ministerstwo O- 
światy 1 Wychowania, a organi­
zatorami byli Komitet Środowi­
skowy PZPR „Oświata”, Wydział 
Oświaty 1 Wychowania, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna, IKŃ1BO, 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Po­
jezierze” w Olsztynie.

Dyskusji przysłuchiwali się i 
zgłaszali pytania licznie zapro­
szeni goście z województwa ol­
sztyńskiego wśród nich działa­
cze harcerscy, nauczyciele, przed­
stawiciele komitetów rodziciel­
skich i instytucji. Wszyscy ucze­
stnicy zapoznali się z działalno­
ścią 1 ciekawymi doświadczeniami 
szkoły nr 4 w Olsztynie, ściśle 
współpracującej ze spółdzielnią 
mieszkaniową „Pojezierze”, sa­
morządem mieszkańców 1 Ol­
sztyńskimi Zakładami Opon Sa­
mochodowych „Stomil”. Dyskusja 
stanowiła konfrontację teorii z 
doświadczeniami dotyczącymi 
koncepcji szkoły środowiskowej.

Całość dyskusji podsumowano 
podczas spotkania I sekretarza 
KW PZPR w Olsztynie, Leona 
Kłonicy z uczestnikami forum. Na 
spotkaniu w Komitecie Woje­

wódzkim partii — I zastępca mi­
nistra oświaty i wychowania — 
prof. dr hab. Jerzy Wołczyk wy­
soko ocenił inicjatywę władz ol­
sztyńskich i odpowiadając na 
zgłoszone postulaty, podkreślił, że 
ministerstwo chętnie będzie pa­
tronować w przyszłości tej im­
prezie, raz w roku organizowa­
nej w woj. olsztyńskim.

Inicjatywą godną naśladowania Z wystąpiły władze partyjne, oświa­
towe 1 związkowe w Katowicach, 

organizując 20 maja br. spotkanie 
przewodniczących komitetów rodzi­
cielskich szkół województwa. Spotka­
niu przewodniczył wojewoda kato­
wicki — Stanisław Klermaszek.

Uczestnicy wysłuchali referatu I za­
stępcy ministra oświaty 1 wychowa­
nia — prof. dr hab. Jerzego Wołczy­
ka, który przedstawił udział komite­
tów rodzicielskich i opiekuńczych w 
realizacji zadań wychowawczo-dydak- 
tycznych zreformowanej szkoły.

Funkcję wychowawczą 1 opiekuń­
czą rodziny w regionie wielkoprze­
mysłowym omówiła prof. dr Wanda 
Mrozek z Uniwersytetu Śląskiego.

Kurator oświaty 1 wychowania — 
mgr Tadeusz Pałys podzielił się do­
świadczeniami woj. katowickiego w 
zakreśla współpracy komitet rodzi­
cielski — szkoła.

Uczestnicy spotkania, a więc wszys­
cy przewodniczący komitetów ro­
dzicielskich ze zbiorczych szkół gmin­
nych, dyrektorzy tych szkół, inspek­
torzy oświaty i wychowania, przed­
stawiciele instytucji i organizacji 
współpracujących ze szkołami — wy­
stąpili z apelem do rodziców, w któ­
rym czytamy: „Wychowanie dziecka 
na członka rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego — to nasz wspól­
ny obowiązek i cel. Niech najlepszą 
szkołą będzie rodzicielski przykład, 
atmosfera rodzinna naszych domów”, 

W spotkaniu udział wzięła sekretarz 
KW PZPR * Katowicach — Zdzisława 
Zadro ina.

Uf dniach 17—18 maja br. od- 
była śię w Zielonej Górze 

•esja postęipu pedagogicznego po­
święcona współpracy szkoły ze 
środowiskiem.

W obradach uczestniczył I za­
stępca ministra oświaty i wycho­
wania, prof. dr hab. Jerzy Woł­
czyk, który przedstawił koncep­
cję otwartej szkoły środowisko­
wej.

Uczestnicy sesji, podzieleni na 
III grupy robocze odwiedzili zie­
lonogórskie szkoły, posiadające 
bogate i ciekawe doświadczenia 
w działalności środowiskowej. W 
prezentacji dorobku tych szkół 
wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich instytucji, organizacji 
i zakładów pracy współpracują­
cy na co dzień ze szkołami.

W ramach Dni Kultury, Oświaty, 
Książki 1 Prasy — 28 maja br. 
odbyła się w Płocku Ogólnopol­

ska Inauguracja Tygodnia Kultury 
Młodzieży Szkolnej.

„Tydzień” ma na celu ukazanie do­
robku pozalekcyjnej 1 pozaszkolnej 
działalności młodzieży szkolnej w ca­
łym kraju.

W czasie uroczystości Inauguracyj­
nych w Płocku spotkali się ludzie 
tworzący sztukę z nauczycielami — 
ludźmi upowszechniającymi ją wśród 
młodzieży szkolnej.

W Młodzieżowym Domu Kultury w 
Płocku prezentowano cały dorobek 
pozalekcyjnej 1 pozaszkolnej działal­
ności dzieci 1 młodzieży płockiej.

Imprezę uświetnił koncert w wyko­
naniu „Dzieci Płocka” — Zespołów 
Amatorskiego Ruchu Artystycznego 
Młodzieży Szkolnej obchodzący w 
tym roku swoje 25-lede.

W uroczystej Inauguracji wziął u- 
dzlał dyrektor generalny MO1W — 
Stanisław Bohdanowicz.

M a zorganizowanym z inicja- 
" ty wy Głównej Rady Koordy­
nacyjnej SZS-AZS spotkaniu z 
dziennikarzami zajmującymi się 
problematyką sportową — mini- 
•ter Jerzy Kuberski poinformował 
o koncepcji rozwoju sportu i wy­
chowania fizycznego w przyszłej 
szkole 10-letniej.

Uf dniach 20—21 maja br. od- 
■■ była się w Jeleniej Górze 
narada dyrektorów zakładów 
wychowawczych i wizytatorów do 
spraw profilaktyki i resocjali­
zacji.

Uczestnicy narady — której 
przewodniczył mgr Leszek Go­
mółka, dyrektor Departamentu 
Profilaktyki Społecznej i Reso­
cjalizacji Młodzieży MOiW — 
zapoznali się z założeniami orga- 
nizacyjno-programowymi pracy 
resocjalizacyjnej zakładów wy­
chowawczych oraz systemem kie­
rowania i profilowania placówek 
resocjalizacyjnych.

Doc. dr hab. Lidia Mościcka z 
Uniwersytetu Wrocławskiego wy­
głosiła referat nt. modelu osobo­
wościowego wychowawcy placó­
wek resocjalizacyjnych.12 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Zadania nauczania początko­

wego w nowym programie są 
ujęte w sposób wielostronny 

1 zintegrowany. Jest to bardzo 
słuszne, chociaż nie dla wszyst­
kich oczywiste. W toczącej się dy­
skusji nad reformą nauczania po­
czątkowego spotkać można róż­
ne stanowiska. Na ogół wszyscy 
godzą się w kwestii określania 
celów pracy dydaktyczno-wycho­
wawczych w klasach I—III, które 
zwykle sprowadza się do czte­
rech grup. Są nimi cele: wycho­
wawcze i opiekuńcze; poznawcze 
(zdobywanie elementarnej wiedzy 
z zakresu życia społecznego, 
przyrody, geografii, techniki, kul­
tury i sztuki) kształcące; spraw­
nościowe.

Różnice zdań zaczynają się w 
kwestii, czy te zadania traktować 
równorzędnie, w sposób zintegro­
wany, czy też hierarchicznie, u- 
znając nadrzędność jednych w 
stosunku do drugich. Niektórzy 
uważają, że wymienione zadania 
nie są równorzędne, że wpraw­
dzie zadania opiekuńczo-wycho­
wawcze są naczelne i mają cha­
rakter priorytetowy, ale zadania 
sprawnościowe powinny być nad­
rzędne w stosunku do poznaw­
czych, znaczyłoby to, że w na­
uczaniu początkowym powinno się 
troszczyć przede wszystkim o rea­
lizację zadań wychowawczych i 
sprawnościowych, a zadania po­
znawcze, zdobywanie wiedzy, są 
mniej ważne, są czymś drugo­
rzędnym. Stanowiska takie są 
niesłuszne i niezgodne z wyma­
ganiami społeczeństwa w stosun­
ku do szkoły już od najmłodszych 
lat nauczania, z wymaganiami 
współczesnej dydaktyki i z tym, 
co dzieje się za granicą w nau­
czaniu początkowym.

Z potrzeb i wymagań społecz­
nych wynika, że nauczanie w 
szkole powinno być powiązane z 
życiem, ale nie tak, by uczeń peł­
nił rolę biernego obserwatora, lecz 
by dostrzegał twórczą, aktywną 
rolę człowieka przekształcającego 
środowisko. Dlatego już od naj­
młodszych lat uczeń powinien 
sam zaczynać działać' w środowi­
sku na miarę swoich możliwo­
ści. Aktywne działanie dzieci w 
środowisku musi być łączone z 
poznawaniem, ze zdobywaniem 
wiedzy z zakresu życia społeczne­
go, przyrody, geografii, historii re­
gionu, sztuki, techniki itd.

Należy z zadowoleniem powitać 
wprowadzenie nowego przedmio­
tu : środowisko społeczno-przy­
rodnicze. Właśnie w tym przed­
miocie wiedza będzie łączona z ak­
tywnością społeczną uczniów z 
tym jednak, że wiedza wysuwa się 
tu na plan pierwszy. I tak być mu­
si. Trudno mówić o tym, że przy 
poznawaniu środowiska społecz­
no-przyrodniczego przewagę mają 
sprawności.

Współcześni dydaktycy wypo­
wiadają się przeciwko jednostron­
nym teoriom doboru treści na­
uczania jak: materializm dydak­
tyczny, formalizm dydaktyczny i 
utylitaryzm dydaktyczny. Zwycię­
ża pogląd, że odpowiednio dobra­
ne treści trzeba łączyć z funkcją 
wiedzy, czyli z umiejętnością po­
sługiwania się zdobytą wiedzą w 
operacjach umysłowych i w dzia­
łaniu praktycznym. Inaczej mó­
wiąc, strona poznawcza powinna 

być harmonijnie powiązana ze 
sprawnością.

Grupa radzieckich pedagogów' 
(W. W. Dawydow, D. Elkonin, 
P. J. Galpierin, L. W. Zankow i 
inni) dużą wagę przywiązuje do 
treści nauczania w klasach I—III. 
Opierają się na założeniu, że tyl­
ko takie nauczanie jest dobre, 
które wyprzedza rozwój 1 te 
rozwój umysłowy dzieci wyzna­
czony jest treścią opanowywa­
nych wiadomości. Wykazują oni 
eksperymentalnie, że już od klasy 
pierwszej można wprowadzać du­
żo trudniejsze treści niż dotych­
czas i że systematyczny układ tre­
ści w systemie nauczania przed­
miotowego daje bardzo dobre re­
zultaty.

Wynika z powyższego, że za­
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kres i układ treści nauczania w 
programach oraz ilość i jakość 
wiedzy zdobywanej przez ucz­
niów już od klasy pierwszej są 
to sprawy kluczowe na szczeblu 
nauczania początkowego przy­
szłej dziesięciolatki. A głoszone 
tu i ówdzie poglądy, że zadania 
sprawnościowe na tym szczeblu 
są nadrzędne w stosunku do po­
znawczych obniżają znaczenie i 
rangę wiedzy.

Poglądy takie nie mają racji 
bytu także i z Innego względu. 
Nie można mówić ogólnie, że w 
nauczaniu początkowym Istnieje 
stały określony stosunek między 
stroną poznawczą 1 sprawnościo­
wą, stosunek nadrzędności lub 
równorzędności. Przecież naucza­
nie początkowe to nie jest jedna 
dyscyplina. Istnieje w klasach 
I—III kilka przedmiotów i w 
każdym z nich sprawa ta przed­
stawia się inaczej.

Jak to wygląda We wstępnej 
wersji programu średniej szkoły 
ogólnokształcącej w nauczaniu 
początkowym?

W programach przedmiotów ar- 
tystyczno-technicznych to jest w 
plastyce, muzyce, technice i pracy 
oraz kulturze fizycznej — zadania 
sprawnościowe, oczywiście, wy­
suwają się na plan pierwszy. Ale 
w programach wszystkich wy­
mienionych przedmiotów uwz­
ględniono wyraźnie zakresy ■ wia­
domości, które uczniowie powinni 
zdobyć. Oto w programie kultury 
fizycznej oprócz szeroko rozbu­

dowanych różnorodnych ćwiczeń 
istnieje odrębny dział: wiadomo­
ści wspólne dla klas I, II, III, w 
którym są zagadnienia: budowy 
1 rozwoju fizycznego człowieka, 
zdrowia 1 higieny, higieny pracy 1 
wypoczynku, pojęcia z zakresu 
sportu oraz wpływ ćwiczeń- ru­
chowych na organizm ucznia. 
Umieszczenie w programie usy­
stematyzowanych wiadomości 
związanych z kulturą fizyczną, to 
duży postęp w porównaniu z pro­
gramem dotychczasowym, w któ­
rym są w każdej klasie tylko wia­
domości z zakresu bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego.

W programie plastyki w każdej 
klasie jest dział: wiadomości z 
zakresu sztuk plastycznych. W 
działach tych jest dużo (może za 

dużo jak na możliwości percep- 
cyjne dzieci) wiadomości należy­
cie usystematyzowanych z uwz­
ględnieniem zasady stopniowania 
trudności.

W programie przedmiotu tech­
nika i praca wprowadzono działy 
wiadomości: wybrane zagadnienia 
z techniki 1 gospodarki oraz ele­
menty preorientacji zawodowej. 
Wzbogacony 1 rozszerzony program 
tego przedmiotu jest wyrazem u- 
nowocześnienla 1 powiązania na­
uczania, chociaż w elementarnym 
stopniu, z rewolucją naukowo- 
-techniczną. To już nie jest daw­
ny wąsko pojmowany przedmiot: 
zajęcia praktyczno-techniczne 
zwany też pracami ręcznymi. 
Zmiany te należy pochwalić, tyl­
ko rodzi się pytanie: jak zrealizo­
wać ten ambitny program przy 
tak słabym jeszcze wyposażeniu 
technicznym szkół 1 przy braku 
specjalistów do techniki w szko­
łach podstawowych ?

Podobnie w przedmiocie muzy­
ka jest, w każdej klasie odrębny 
dział: zakres wiadomości. Dział 
ten jest bogaty. I tu nasuwa się 
pytanie: czy dużo jest nauczycieli 
w klasach niższych, którzy sami 
umieją to wszystko, co zawarte 
jest w programie muzyki? We­
dług mojego rozeznania przynaj­
mniej połowa nauczycieli tego nie 
umie.

Nowe ambitne programy wy­
mienionych przedmiotów wyma­
gają więc zmian w systemie 
kształcenia i doskonalenia na-
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nczycleli. Przedmioty artystycz- 
no-techniczne traktowane były 
dotychczas po macoszemu, Czas z 
tym skończyć, jeśli chcemy skoń­
czyć ze stosowaną w wielu szko­
łach praktyką, zgodnie z którą 
programy tych przedmiotów nie 
były realizowane (nawet te węż­
sze programy), a uczniowie otrzy­
mywali przeważnie oceny bardzo 
dobre.

W zupełnie Innych proporcjach 
występują zadania poznawcze 1 
sprawnościowe w programie 
przedmiotu środowisko społecz­
no-przyrodnicze. Tu wiedza wy­
suwa się na plan pierwszy. I to 
wiedza nie ograniczona tylko do 
najbliższego środowiska. Są tu 
wiadomości dotyczące całego kra­
ju 1 wykraczające poza nasz kraj. 
Bardzo to dobrze, że przedmiot 
ten został wprowadzony od klasy 
pierwszej, tylko czy te małe dzie­
ci są w stanie poznać i zrozumieć 
wszystkie treści przewidziane w 
programie?

Oto w klasie I w dziale „Ro­
dzinna miejscowość” są wymie­
nione różne Instytucje jak: sklep 
i praca sprzedawcy, placówki 
służby zdrowia, Milicja Obywa­
telska, straż pożarna, podstawowe 
usługi dla ludności, ośrodki kul­
turalne i sportowo-wypoczynko- 
we, 1 do tego osobliwości rodzin­
nej miejscowości, zabytki oraz 
przeszłość i perspektywy rozwoju 
rodzinnej miejscowości. I tematy­
ka ta kończy się w klasie I, po- 

tern w programie nie wraca się 
do niej.

Czy nie przesadnie autorzy pro­
gramu zastosowali tu układ li­
niowy? Czy dzieci w I klasie są 
w stanie zrozumieć istotę i dzia­
łalność tych różnych instytucji? 
Czy nie lepiej przenieść omówie­
nie niektórych instytucji do kla­
sy II 1 III? Wydaje mi się, że. 
dział „Rodzinna miejscowość” po­
winien występować we wszyst­
kich trzech klasach i być stopnio­
wo wzbogacany i rozszerzany.

Podobnie przedstawia się spra-’ 
wa z bezpieczeństwem ruchu dro­
gowego. Wszystkie wiadomości a 
tego zakresu są ulokowane tylko 
w programie klasy I w dziale 
„Droga do szkoły”. Nie jest to 
dobrze! Wiadomości z tego za­
kresu powinny być zdobywane 1 
odpowiednie ćwiczenia wykony­
wane przez dzieci nie tylko w 
klasie I, lecz w każdej klasie, a 
więc w I 1 w III.

W tym konkretnym wypadku u- 
kład liniowy, w nowym progra­
mie zamieszczający wszystkie wia­
domości z bezpieczeństwa ruchu 
drogowego w klasie I, zupełnie 
nie zdaje egzaminu.

Nie ustosunkowuję się do pro­
jektu programu matematyki. To 
osobna sprawa, wymagająca od­
rębnego omówienia. Wydaje się, 
że proporcje wiadomości oraz u- 
miejętności są tu właściwe.

Program języka polskiego od­
ciążono od wielu wiadomości, któ­
re zostały włączone do programu 
środowisko społeczno-przyrodni­
cze. Dzięki temu została wzmo­
cniona funkcja sprawnościowa 
języka polskiego, która w dotych­
czasowym programie jest za sła­
ba. Można będzie teraz lepiej u- 
czyć samego języka, będzie na to 
więcej czasu. Ale wydaje się, że 
w zbyt dużym stopniu akcentowa­
ne są sprawności i umiejętności,' 
że dysproporcje między zdobywa­
ną przez uczniów wiedzą a spraw­
nościami są zbyt duże.

Program uwzględnia wyraźnie 
tylko wiedzę językoznawczą. Po­
za tym ani w celach, ani w tre­
ściach programu poszczególnych 
klas nie precyzuje się, jaką inną 
wiedzę powinien uczeń zdobyć.^ 
Jest wprawdzie szeroko rozbudo­
wana tematyka w każdej klasie 
obejmująca działy: dziecko jako, 
uczeń i kolega, jako członek ro­
dziny I jako członek narodu 1 
społeczności ogólnoludzkiej, ; ale 
tematyka ta może być pojmowa­
na tylko jako punkt wyjścia, ma­
teriał do różnych ćwiczeń (są ta­
kie sugestie w programie) a nie 
jako grupy określonej, obowiąz­
kowej wiedzy. Pod tym wzglę­
dem lepiej są zbudowane progra­
my przedmiotów artystyczno- 
technicznych, w których, jak tó 
wyżej pisałem, są odrębne działy 
z jasno określoną obowiązkową 
wlędzą.

Wydaje się, że przesadne roz­
szerzenie poznawczej funkcji ję­
zyka polskiego, a ograniczenie 
wiedzy pozajęzykowej obniży 
funkcję wychowawczą języka pol­
skiego. A w realizacji zadań wy­
chowawczych język polski był 
zawsze i nadal powinien być usy­
tuowany na czele wszystkich 
przedmiotów w klasach I—III.

dr JOZEF GALANT
Przemyśl

Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego im. Juliana Marchlew­
skiego w Łodzi należą do naj­

starszych tej branży zakładów w 
całym kraju. Wyroby ich znane 
są nie tylko u nas, zdobyły so­
bie wysoką markę i uznanie rów­
nież za granicą. Zatrudniają pra­
wie 7 tys. pracowników, 66 proc, 
załogi stanowią kobiety.

Zakłady mają długoletnią l 
dobrą tradycję kształcenia swoich 
pracowników. Prowadzone są róż­
norodne formy szkolenia i jedno­
cześnie szeroko propagowane jest 
wśród załogi podnoszenie kwali­
fikacji, uzupełnianie i podwyższa­
nie wykształcenia. Jest to zresztą 
niezbędne, bowiem zakłady syste­
matycznie modernizują się, pra­
cują tu nowoczesne ciągi auto­
matyczne, maszyny i urządzenia. 
Obsługiwać je mogą tylko fa­
chowcy, pracownicy z wysokimi 
kwalifikacjami.

Obecnie pracę zawodową z 
kształceniem się łączy ponad 230 
pracowników. I to w różnych for­
mach, od Podstawowego Studium 
Zawodowego poczynając, aż do 
studiów wyższych i podyplomo­
wych. Zakłady prowadzą też sze­
roko zakrojoną preorientację za­

Rtfćrma. uwwthitwir
wodową, częstymi gośćmi są tu 
uczniowie ze wszystkich szkół 
dzielnicy Bałuty.

Zainteresowanie sprawami 
kształcenia swoich pracowników 
i ich następców, nowych kadr, 
jest tu bardzo duże. Nie tylko 
zresztą kształcenia, także wycho­
wania. Zakładowa gazeta, organ 
Samorządu Robotniczego, dwuty­
godnik „Głos Włókniarski” ma na 
przykład stałą rubrykę „Rozmo­
wy o wychowaniu”. Nic więc 
dziwnego, że reforma systemu 
oświaty, dziesięciolatka i jej za­
łożenia programowe są tu przed­
miotem żywego zainteresowania.

Wyrazem tego była bardzo rze­
czowa, konkretna i bogata dys­
kusja nad założeniami programo­
wymi dziesięciolatki, która odbyła 
się w zakładach 21 maja bieżą­
cego roku. Organizatorami spot­
kania byli: Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego I Skórzanego oraz 
tutejsza Rada Zakładowa. Do dys­
kusji zaproszeni zostali przedsta­
wiciele załogi.

Oczywiście, na plan pierwszy 
wysunęły się w wypowiedziach 
problemy związane z kształce­
niem zawodowym kadr i przygo­

towaniem do pracy zawodowej. 
Na początek może zwięzła infor­
macja o projektach i sugestiach 
związanych z reformą, jakie zgło­
sił resort przemysłu lekkiego do 
międzyresortowego kolegium do 
spraw kształcenia zawodowego.

Resort określił jut swoje zapo­
trzebowanie na wykwalifikowaną 
kadrę do roku 1990. Stwierdzono, 
te istnieje pilna konieczność zin­
tensyfikowania i rozszerzania 
kształcenia jut zatrudnionych 
pracowników. Resort ma włas­
nych 14 dużych zespołów szkół. 
Jest przygotowany do połączenia 
ich z ośrodkami szkoleniowymi 
przy zakładach produkcyjnych, 
wiele już zrobiono w tym kierun­
ku.

Bardzo ważna jest sprawa przy­
gotowywanej właśnie nowej no­
menklatury zawodów. Dla prze­
mysłu lekkiego kształciło się do­
tychczas pracowników w zbyt 
wielu i w zbyt wąskich specjalno­
ściach. Dlatego ministerstwo za­
proponowało wprowadzenie na 
miejsce 12 już tylko 7 zawodów 
na poziomie technika, i 15 zawo­
dów na poziomie zasadniczym 
(dotychczas 22). Ten projekt jest 
obecnie w stadium konsultacji.

Następna propozycja dotyczy 
kształcenia zawodowego absol­
wentów dziesięciolatki. Resort 
proponyje, aby dlą jego potrzeb 
Kształcić absolwentów bezpośred­
nio po ukpńczeniu szkoły przez 
okres 1—1,5 roku na poziomie ro­
botnika wykwalifikowanego, po­
tem dwa lata pracy i niektórych, 
wyróżniających się pracowników 
kształcić w formach szkolnych 
albo kursowych na stanowiska 
majstrów. Podstawą do tych pro­
pozycji jest fakt, że w przemyśle 
lekkim pracuje się coraz nowo­
cześniej, coraz więcej jest nowo­
czesnych, skomplikowanych ma­
szyn i urządzeń, ciągów sterowa­
nych automatycznie — potrzebni 
są więc przede wszystkim wyso­
ko wykwalifikowani robotnicy, 
którzy potrafią je obsługiwać.

Dyskutanci zgodnie stwierdzali,' 
że sprawa modernizacji naszej 
oświaty, zreformowania całego jej 
systemu ma ogromne znaczenie 
i jest to nieodzowne, Potrzebne 
są lepięj i nowocześniej przygoto­
wane kadry do pracy^za^^dowej,

(Dokończenie na str. 4)
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/wy/awaw dziesigd
Nauczyciele klas początko­

wych województwa ciecha- 
nowskiego spotkanie — po­

święcone wymianie opinii i uwag 
o projekcie programu przygoto- 
wanego dla najmłodszych — wyz­
naczyli sobie w Mławie. Femini- 
zacja zawodu dała tu o sobie znać 
ze szczególną siłą, nauczaniem w 
tych klasach zajmują się bowiem 

jak wiadomo — niemal wyłą­
cznie kobiety. Dość powiedzieć, że 
wśród uczestników spotkania 
znalazł się zaledwie jeden przed­
stawiciel płci odmiennej.

Dyskutowano z dużym zaanga­
żowaniem. Treść poszczególnych 
wypowiedzi świadczyła o dobrej 
znajomości projektu programu. 
Nauczyciele uważnie go przestu­
diowali i przemyśleli, starali się 
•także skonfrontować jego założe­
nia z rzeczywistością szkolną, w 
której przyjdzie im realizować 
nowe treści. Obok opinii o samym 
programie — przekazano pewne 
wątpliwości dotyczące już samego 
procesu wprowadzenia go do 
praktyki szkolnej. Tak więc w 
dyskusji ujawniły się niejako dwa 
nurty — obiektywna ocena pro­
gramu, który uznano za nowator­
ski, ambitny, dyktowany potrze­
bami życia i nurt drugi — spoj­
rzenie niejako z własnego po­
dwórka, refleksja sprowadzająca 
się do pytania, w jaki sposób 
program ten realizować.

Nauczyciele klas początkowych 
długo oczekiwali na rewizję treści 
programowych i żadna powierz­
chowna kosmetyka już by ich nie 
zadowoliła. Toteż program, który 
nadaje wysoką rangę nauczaniu 
na tym szczeblu uwalniając je od 
infantylnych treści, jakkolwiek 
bez wątpienia trudniejszy, zyskał 
powszechną aprobatę. Jego nie­
wątpliwą zaletą — podkreślano w 
dyskusji — jest znakomita kore­
lacja między poszczególnymi 
przedmiotami, potraktowanymi 
całościowo oraz elastyczność poz­
walająca na pracę indywiduali­
zującą, wielopoziomową, dostoso­
waną do zróżnicowanych uzdol­
nień uczniów.

Po raz pierwszy tak mocno za­
akcentowano konieczność integro­
wania treści programowych, co 
Pozwoli kształtować u uczniów 
Pęwien scalony obraz świata, bez 
szufladkowania na oderwane 
strzępy wiedzy z różnych niepo­
wiązanych ze sobą dziedzin.

Z uznaniem podnoszono rów­
nież inną jego zaletę .—- naukę 
poprzez działanie, co daje trwal­
sze efekty, a także pomaga wdra­
żać ucznia do pracy samodzielnej.

Nowoczesny, ambitny — mó­
wiono — ale równocześnie jest 
to program trudny, nastawiony 
na wykorzystanie możliwości per- 
eepcyjnych dzieci bardziej uzdol­
nionych. Tymczasem klasy liczą 
więcej uczniów przeciętnych, słab­
szych, zdarzają się też dzieci 
nerwicowe, których rozwój psy­
chiczny i umysłowy nie przebie­
ga równomiernie. Czy te dzieci 
poradzą sobie z materiałem?

Pytanie takie stawiały zwła­
szcza nauczycielki pracujące na 
wsi, gdzie jeszcze nie udało się 
objąć wszystkich sześciolatków 
wychowaniem przedszkolnym. 
Zadanie to spełniają wprawdzie 
oddziały przedszkolne, ale nie za­
wsze w sposób zadowalający, w

zimie bowiem frekwencja bardzo 
spada, matki po prostu zatrzymu­
ją dzieci w domu.

Nauczycielka, która od kilku 
lat, tytułem próby, pracowała z 
nowym programem matematyki, 
Języka polskiego w klasie pier­
wszej — nie ukrywa, że cały 
swój wysiłek skierowała właśnie 
na opanowanie materiału z ma­
tematyki i języka polskiego z wy­
raźną szkodą dla pozostałych 
przedmiotów. Jakkolwiek bowiem 
zdawała sobie sprawę, iż pozosta­
łe to w kolizji z tezą wszechstron­
nego rozwoju dziecka, twierdzi, że 
inaczej nie zrealizowałaby pro­
gramu. Co prawda pracowała w 
warunkach trudniejszych, nie 
wszystkie dzieci przeszły wstępny, 
przedszkolny okres przygotowaw­
czy, brakowało niezbędnych po-

Toocy dydaktycznych, poradników 
metodycznych etc. Ale czy kłopo­
ty te należą już tylko do przesz­
łości?

Program wyraźnie preferuje in­
dywidualizację w nauczaniu. I 
słusznie. Ale w sytuacji, gdy kla­
sy liczą po 40 1 więcej uczniów, 
postulat ten wydaje się mało re­
alny. Mówiono o tym z dużą 
troską, domagając się zmniejsze­
nia liczebności klas przynajmniej 
do 30 uczniów. Nauczyciele po­
ważnie traktują nowy program 
nie będą szczędzić wysiłku, aby eó 
wprowadzić do praktyki, toteż 
pragnęliby jak najszybciej usu­
nąć wszelkie przeszkody.

A jest ich jeszcze niemało. Czy 
twórcy programu — pytano — 
wzięli pod uwagę fakt, iż w pun­
ktach filialnych pracuje się częs­
tokroć systemem klas łączonych 
i ze system ten nieprędko jeszcze 
z tych szkół będzie wyelimino­
wany?

W czasie dyskusji padło też 
sporo uwag pod adresem poszcze­
gólnych przedmiotów nauczania. 
Najmniej stosunkowo obaw budzt 
program matematyki, ale to zro­
zumiale, bowiem nauczyciele do 
wprowadzenia nowych treści zo­
stali wcześniej przygotowani za 
pośrednictwem kursów i wykła­
dów NURT. Matematyka, przed­
stawiająca się początkowo bardzo 
groźnie, została przyjęta i zaak­
ceptowana.

„Zżymałem się początkowo na 
Ułamki — mówi jedyny w tym 
gronie kolega — ale przekonałem 
się, że samb tycie narzuca wcze­
śniejsze wtajemniczenie ucznia w 
wiedzę matematyczną na wyż­
szym poziomie, niż to było do­
tychczas. Z ułamkami dziecko

•potyka ilę Jut przy okazji robie­
nia zakupów w zklepie. Treści 
programu matematyki, mimo łe 
trudne, są właściwie dobrane, słu­
żą rozwojowi myślenia, wdrażają 
do samodzielnej pracy**.

Wszystko więc byłoby w po­
rządku, gdyby nie brak odpowia­
dających nowym potrzebom po­
mocy dydaktycznych. Ta uwaga 
odnosi się zresztą również do in­
nych przedmiotów. Wielu dysku­
tantów skarżyło się na „Cezas” w 
którym niewiele z tych rzeczy 
można zakupić. Zakupy zresztą 
odbywają się na zasadzie, kto 
pierwszy - ten lepszy. Nauczy­
ciele pracujący na wsi rzadko 
kiedy mają okazję znaleźć to, cze­
go poszukują, a odwiedzają nawet 
sklepy z zabawkami.

W dyskusji s uznaniem podkre­
ślano troskę o język ojczysty, 
Program dużą wagę przywiązuje 
do kultury żywego słowa. I słu­
sznie, jest to bowiem najlepszy 
okres dla rozwoju mowy dziecka. 
Bardzo dobrze służyć temu będą 
wprowadzone do programu swo­
bodne teksty oraz określone po­
zycje z literatury dziecięcej. Do­
brze, że znalazły się w nim takie 
hasła, jak — dziecko jako członek 
??r,oduJ ®P°łeczności ogólnoludz­
kiej. Mocno zaakcentowane w 
programie poczucie dumy z przy- 
należności do narodu polskiego — 
pomoże w realizacji wychowania 
patriotycznego.

Z dużym uznaniem powitano 
też nowy przedmiot o niewdzię­
cznej nazwie — środowisko spo­
łeczno-przyrodnicze. Obecna na 
naradzie przedstawicielka Insty­
tutu Programów Szkolnych, jed­
na z zespołu twórców programu 
dla klas początkowych, Helena 
Gutowska zachęcała do zgłasza­
nia propozycji nazwy bardziej od­
powiadającej założeniom i treści 
tego przedmiotu. Celem nowego 
przedmiotu będzie wprowadzenie 
dziecka w środowisko społeczne 
i przyrodnicze, zainteresowanie 
go światem 1 jego sprawami, o- 
czywiście w wymiarze adekwat­
nym do możliwości percepcyjnych 
i rozwoju umysłowego dziecka w 
tym wieku, Dzięki takiemu roz­
wiązaniu będzie można więcej 
czasu poświęcić na realizowanie 
programu języka polskiego, czy­
tanie, pisanie, ćwiczenia w mó­
wieniu.

Ale nowy przedmiot nie może 
być nauczany werbalnie, trzeba 
będzie wyjść z dziećmi poza szko­
łę, w najbliższe środowisko. Cel 
tego przedmiotu — podkreślano

w dyskusji — sformułowany jest 
trafnie, jedno „co budzi wątpli­
wości, to zbyt niski wymiar go­
dzin (dwie godziny tygodniowo)”.

Najwięcej wątpliwości zgłoszo­
no pod adresem przedmiotów ar­
tystycznych. Zmiana nazw „wy­
chowanie muzyczne”, „plastycz­
ne — na „muzyka”, „plastyka”, 
spotkała się z aprobatą, zaapro­
bowano również treści programo­
we. W muzyce na przykład po raz 
pierwszy — mówiono — wystę­
puje bardzo efektywny sposób 
kształcenia słuchu, poczucia ryt­
mu poprzez muzykę połączoną z 
ruchem.^ Treści są ciekawe, ale 
nauczyciele przewidują trudności 
z realizowaniem ich, I to z kilku 
powodów. Powód pierwszy i zasa­
dniczy — brak fachowego przy­
gotowania. Czy w ciągu dwóch 
lat pytano — możliwe jest 
przeszkolenie wszystkich nauczy­
cieli? W programie muzyki znaj­
dują się sformułowania niejasne 
wymagające komentarza. Ale ź 
teorią przyjdzie uporać się łat­
wiej, gorzej z nauką gry na in­
strumentach muzycznych. Nau­
czyciel powinien grać na jakimś, 
przynajmniej na flecie. W związ­
ku z tym przygotowanie nauczy­
cieli do pracy z nowym progra­
mem uznano za sprawę pilną 1 
najważniejszą. Wykłady NURT są 
bardzo pomocne, ale to tylko pół­
środki. Nowy program wymaga 
od nauczyciela gruntownej wie­
dzy fachowej 1 metodycznej.

Druga sprawa, to wyposażenie 
uczniów w instrumenty; skąd 
wziąć na to środki, bo przecież 
muszą być one niemałe. I trzecia 
trudność — warunki lokalowe. 
„W mojej szkole — mówiła jedna 
z dyskutantek — klasy najmłod­
sze me mają własnej izby, nie 
mamy miejsca do malowania, nie 
mamy sali do wf ani do ćwiczeń 
korekcyjnych".

Zachodzi obawa, że nie wszys­
tkie szkoły zdążą uporać się z 
tymi trudnościami do czasu wpro- 
wadzenia reformy, że nie wszę­
dzie warunki lokalowe, zaopa­
trzenie etc. poprawi się w sposób 
widoczny. Nauczyciele będą więc 
zmuszeni nadal „preparować" po­
moce własnym sumptem, co ko­
sztować będzie wiele czasu i wy­
siłku. Przewidując te kłopoty, pod­
dają pod rozwagę, aby etat nau­
czyciela kląs początkowych zam­
knąć w wymiarze godzin prze­
widzianych nowym programem, a 
więc w klasach pierwszych — 24 
godziny i w klasach II i III — 
po 25. Ta jedna, dwie godziny 
brakujące do etatu na pewno i 
tak zostaną poświęcane uczniom 
me nadążającym za materiałem. 
W tej sytuacji nauczyciel mógł­
by całą uwagę, siły i starania 
skupić na swojej klasie, nie roz­
praszając się na jakiś jeden przy­
padkowo wybrany przedmiot w 
innej klasie.

Te i inne obawy f wątpliwości 
orąz postulaty zgłaszane w dysku­
sji świadczą o poważnym stosun­
ku nauczycieli do czekających ich 
zadań. Widać, że nie brak im do­
brej woli, zapału i zaangażowania. 
Ale oni również mają prawo o- 
czekiwać bardziej wydatnej po­
mocy z zewnątrz.

Jest rzeczą niewątpliwą, że o 
systemie oświaty decydują 
trzy zasadnicze czynniki — 

Program, nauczyciel, podręczniki. 
Sprawa zdawałony się banalna i 
nienowa, jednak za każdym razem 
jawi się nam w innym świetle i w 
innych barwach ideowych. To, co 
obecnie twórcy projektu nam 'za­
serwowali godne jest najwyższe­
go uznania — z wieloma partiami 
materiału zgadzam się bez za­
strzeżeń, przed innymi chylę czo­
ło. Jest w tych projektach niemal 
wszystko, co może zadowolić naj­
wybredniejszego dydaktyka, a w 
każdym razie sprawić mu wiele 
satysfakcji. Jest nowoczesność i 
rozmach, spojrzenie w przyszłość 
i szacunek dla przeszłości, kult 
postępu i pietyzm wobec tradycji.

Mam natomiast pewne wątpli­
wości, czy proponowane progra­
my będą w stanie zadowolić i u-
satysfakcjonować wychowawców. 
Wiem, że wprowadzam tu nieco 
sztuczny podział, jako że w myśl 
najnowszych teorii pedagogicz­
nych dydaktyka 1 wychowanie to 
dwie strony tego samego medalu, 
lecz czynię to z premedytacją — 
chcę bowiem myśl swoją przed­
stawić w sposób możliwie naj­
bardziej przejrzysty. Stąd ów 
schematyczny i nieco staroświe­cki podział.

Otóż po przejrzeniu projektów 
programów przedmiotów huma­
nistycznych odczuwam nie tyle 
pewien niedosyt co niepokój. 
Mianowicie wydaja mi się, że jest 
tam niepokojąco mało tych ele­
mentów, które mówiłyby o tym 
„jak żyć”. Nie jest to bynajmniej 
pytanie retoryczne — jakość ży­
cia, jego wartość, smak i urok 
zalezy w obecnych czasach od 
tego, jak potrafimy się do niego 
ustawić, jak się z nim poruszać, 
jak ułożymy współżycie jedno­
stki ze społeczeństwem i społe­
czeństwa z jednostką, wreszcie 
jak poradzimy sobie w gąszczu 
etycznych i moralnych nakazów i 
zakazów, przykazań i ostrzeżeń.

Nie jestem czarnowidzem, aliści 
śmiem twierdzić, że w tym miej­
scu nie jesteśmy najmocniejsi. 
Jakże często kilogram wędliny 
wazy tylko dziewięćdziesiąt pięć 
deka, jakże często, aby otrzymać 
pozwolenie na budowę domku czy 
garażu, trzeba panu urzędnikowi 
przemówić „do rączki”, jakże czę­
stym gościem w pociągach, tram­
wajach, na klatkach schodowych 
jest zwykłe chamstwo. Jakże, czę­
sto jeszcze — prasa codzienna do­
starcza na to aż nazbyt wiele 
przykładów — popadają ludzie w 
konflikt z prawem, z obyczajami, 
z sumieniem wreszcie. Ktoś dał 
nowy samochód do przeglądu — 
odebrał wrak, ktoś inny wyłożył 
kilkaset złotych za naprawę tele­
wizora, który wcale nie został na­
prawiony. Wciąż sądy i kolegia 
do spraw wykroczeń mają pełne 
ręce roboty, a końca jak nie wi­
dać tak nie widać. A cała gama 
problemów rodzinnych od wyrzu- 
conej na bruk matki-staruszki po 
zaniedbane do ostatecznych gra­
nic dziecko? Problem zwalczania 
analfabetyzmu w krajach Trzecie­
go Świata — owszem. Ale sztuka 
życia tu, na miejscu, we własnym 
domu, to też problem. I nie ma 
sensu zamykać oczu — on ist­
nieje.DANUTA BUKAŁOWA

(Dokończenie ze rtr. 3) 

bo konieczny jest wzrost wydaj­
ności pracy. Wyrażano zadowole­
nie, że szkolnictwo tak mocno bę­
dzie powiązane z zakładami pra­
cy, bo przecież kształcenie kadr 
jest wspólną sprawą wszystkich.

Rozważano między innymi cyk­
le kształcenia zawodowego po 
dziesięciolatce. Zastanawiano się, 
czy pół roku kształcenia rzeczy­
wiście wystarczy do odpowiednie­
go przygotowania pracownika,

Owszem — mówiono — może 
to być okres wystarczający do 
przyuczenia do zawodu, ale nie 
do solidnego przygotowania do 
zawodu.

Dobrze — stwierdzono — że w 
dziesięciolatce będziemy najpierw 
kształtować humanistę, z które­
go następnie wychowamy zawo­
dowca. Ale czy nie grozi niebez­
pieczeństwo, że ten humanistą bę­
dzie Się bał prący fizycznej, uni­
kał jej jak ognia, za wszelką ce­
nę będzie starał się o pracę urzęd­
nika lub o przyjęcie na wyższą

REFORMA
ZE WSZECH MIAR 
OPŁACALNA
uczelnię! Jut teraz przecież obser­
wuje się, że młodzież ucieka od 
pracy fizycznej, zwłaszcza trud­
nej i w zawodach nieatrakcyj­
nych. Stara się o pracę „za biur­
kiem ’, nawet gdy nie ma wy­
kształcenia średniego.

Postulowano więc, aby wszyst­
kie przedmioty, nie tylko „tech­
nika i praca”, nie tylko praktyki, 
ukierunkowane były tak, aby 
przygotowywały również do pra­
cy fizycznej, pozwalały poznać jej 
smak. Wyrażano zadowolenie, że 
nowe propozycje programowe 'tak 
wcześnie i w sporym wymiarze 
przewidują pracę fizyczną ucz­
niów, praktyki w zakładach pro­
dukcyjnych.

Trzeba koniecznie — mówiono 
— aby młodzież jak najwcześniej

poznawała zakłady pracy ! oswa­
jała się z nimi. Nierzadkie są 
przecież wypadki, że uczeń pier­
wszej klasy szkoły zawodowej po 
raz pierwszy styka się z zakła­
dem w czasie praktyki. Jest wów­
czas zaskoczony, oszołomiony i 
stwierdza, że dokonał niewłaści­
wego wyboru zawodu. Dlatego już 
teraz trzeba upowszechniać zasa­
dę, te młodzież szkół podstawo­
wych powinna jak najszerzej 
poznawać pracę w zakładach pro­
dukcyjnych, Bardzo starannie po­
winna być prowadzona preorien­
tacja zawodowa, oczywiście, przy 
jak największej pomocy zakła­
dów pracy.

Już teraz trzeba też wyraźnie 
określić, jakie zadania będą mia­
ły przedsiębiorstwa w zreformo-

wanym systemie kształcenia 1 wy­
chowywania kadr pracowników. 
Należy też zastanowić się, jak bę­
dą przygotowywani do roli wy­
chowawców brygadziści i maj­
strowie, bo oni przecież w szero­
kim zakresie będą mieli do czy­
nienia z uczniami.

Wiele miejsca w dyskusji poś­
więcono problematyce wycho­
wawczej, a szczególnie wychowa­
nia do pracy 1 do życia w spo­
łeczeństwie. Postulowano, aby 
szkoła w lepszym niż dotychczas 
stopniu przygotowywała do do­
rosłego życia, uczyła reagowania 
na przejawy zła 1 odporności na 
zła

Uznano, te zaproponowany mo­
del wychowanka dziesięciolatki 
— człowieka twórczego, zaanga­
żowanego, aktywnego — ocenić 
należy bardzo pozytywnie. Piękna 
jest również koncepcja społeczeń­
stwa samowychowującego. Oczy­
wiste jest, te w procesie wycho­
wawczym szkoła nie może być 
osamotniona. Musi mieć współ­
partnerów działających racjonal­
nie i z całą konsekwencją. Trze- 
ba rozdzielić zadania i egzekwo- 
wać Ich wykonanie. Nie można 
skończyć na stawianiu postula-

tów. Jeśli chcemy rzeczywiście 
zrealizować nakreślony model 
wychowawczy, szkoła musi otrzy- 
mać konkretną pomoc.

Reforma — mówiono — zaspo­
kaja nasze aspiracje, a jednocześ­
nie podsumowuje to wszystko, 
czego już dokonaliśmy w oświa­
cie. Wiodącą rolę w dziele refor­
matorskim będzie miał, oczywiś­
cie, resort oświaty, Ąle konieczne 
jest harmonijne współdziałanie 
wszystkich resortów.

Łódź jest miastem i wojewódz- 
twem o dość specyficznym cha­
rakterze. Ma największy procent 
pracujących kobiet i to pracują­
cych w systemie wielozmianó- 
wym. Nic więc dziwnego, że bar­
dzo interesującą sprawą jest tu, 
w ląkim stopniu zreformowana 
szkoła będzie wypełniać funkcję 
opiekuńczą, W czasie dyskusji po­
stulowano, aby funkcja ta była 
poważnie wzmocniona i rozsze­rzona.

Zastanawiano się ponadto 
nad koniecznością odpowiednie­
go przygotowania nauczycieli do 
pracy w zreformowanej szkole.

Siifslwtitieimi nad unmrautem dziesiędMki
Młody człowiek będzie wie­

dział, jak obliczać logarytmy — 
i chwała mu za to. Ale ręczę, że 
z nowych programów nie dowie 
się co trzeba zrobić, aby w spo­
sób legalny otrzymać zezwolenie 
na budowę domku jednorodzin­
nego, ani jak należy załatwiać 
sprawy związane z zamianą mie­
szkania czy przekraczaniem gra­
nicy celnej... A gdy nasz wycho­
wanek zostanie szefem — kto go 
nauczy taktu, kultury i szacunku 
dla podwładnych, skoro w szkole 
tego „nie będzie przerabiał”? 
Wszak te właśnie rzeczy bądą je­
go codziennym Chlebem a nie ob­
liczanie logarytmów! Zastrzegam 
się, że nie mam nic przeciwko na­
uczaniu logarytmów. Kwestionu­
ję tylko ich wyłączność.

Przez całe życie człowiekowi

ty artystyczne w starszych kla­
sach do grupy zajęć pozalekcyj­
nych, a w to miejsce dać coś 
autentycznego z zakresu prawa, 
etyki, obyczajów, kultury życia 
codziennego?

O roli nauczyciela w procesie 
kształcenia i wychowania powie­
dzieli niemal wszystko już staro­
żytni. Nie będę więc w tym miej­
scu ani nowatorski, ani zbyt od­
krywczy. Zwrócę jedynie uwagę 
na pewne aspekty „problemu na­
uczyciela”, które w ferworze dy­
skusji być może pozostały nieco w 
cieniu.

Otóż rozwiązuje się w trybie 
przyspieszonym kwestię meryto­
rycznego przygotowania nauczy­
cieli do wykonywania nowych za­
dań lub, mówiąc ściślej, do rea-

Ar HMMtaie

ftflekiji kitka
towarzyszy kodeks karny bez 
względu na to, czy będzie on tego 
chciał czy nie. Niejednokrotnie 
też będzie musiał korzystać z ko­
deksu cywilnego, rodzinnego, z 
prawa budowlanego, prawa admi­
nistracyjnego itd., itd. Znajomość 
tych rzeczy, umiejętność poru­
szania się wśród skomplikowa­
nych przepisów, umiejętność ich 
respektowania, poszanowania 
wreszcie — nazywam sztuką ży­
cia.

Niestety, tak rozumianej sztuki 
życia nowy program nie przewi­
duje, a jeśli tak to. w zbyt 
skromnej postaci, zbyt nieśmiało 
i gdzieś tam tylko na peryferiach. 
Chciałbym, aby sztuka życia, owa 
umiejętność odnajdywania siebie 
w społeczeństwie i wśród praw, 
jakie ono tworzy, była przedmio­
tem pierwszoplanowym, wiodą­
cym. Nie, nie chodzi mi tu o na­
ukę życia poprzez analizę treści 
czytanek •— ta metaforyczna for­
ma, sądząc po dotychczasowych 
wynikach, nie zdała egzaminu. 
Młodzież dziś jest bardzo kon­
kretna i czytankowi bohaterowie 
nie trafiają jej zbytnio do prze­
konania. Zresztą pozostawiłbym 
czytankom dó' spełnienia inną ro­
lę — rolę kształtowania estetyki 
i wyrabiania smaku literackiego. 
Wątpię, czy funkcję nauki życia 
o którym wyżej — w sposób za­
dowalający spełni program przed­
miotu „wychowanie w rodzinie” 
bądź lekcje zwane „godzinami do 
dyspozycji wychowawcy”.,

Zamykając kwestię — widzę 
potrzebę przesunięcia akcentów 
kształcących w kierunku nauki 
życia w autentycznym świecie a 
nie urojonym, fikcyjnym, litera­
ckim. Skąd wziąć na to czas? Nie

wiem. Może przesunąć przedmio- 
lizacji nowych programów. Myślę 
że pokolenie wykształconych na­
uczycieli wzniesie, jeśli nie z ka­
mienia to przynajmniej 'własną 
pracą, pomnik tym, którzy za­
prowadzili ich na uniwersytety 
oraz ludziom z uniwersytetów 
pracującym z niebywałym odda­
niem i zrozumieniem doniosłości 
wydarzenia.

Niemniej oprócz wiedzy na­
uczyciel powinien posiadać coś 
jeszcze. Nazwijmy to w sposób 
uproszczony — kulturą. Mam tu 
na myśli postawę godną nauczy­
ciela, prostolinijność, rzetelność, 
sumienność, wewnętrzną przy­
zwoitość, uczciwość pedagogiczną 
i to wszystko, co składa się na 
wzorcowy model nauczyęiela a 
czego nigdzie, na żadnym uniwer­
sytecie nie uczą.

Znów problem jakości. Atoli 
jakości nie intelektualnej — ta 
jest w trakcie powstawania — 
lecz tej drugiej, duchowej, mo­
ralnej, etycznej. Wielkie dzieła 
mogą tworzyć tylko ludzie wiel­
cy. Światłych uczniów mogą wy­
kształcić światli nauczyciele. Ety­
cznych uczniów mogą wychować 
jedynie etyczni nauczyciele. Tu 
bowiem działają wzorce osobowe.

Przed kilku laty jeden z tygod­
ników zamieścił ciekawą publi­
kację. Do ojca wieśniaka przyby­
ło na weekend dwóch synów — 
lekarz i oficer. Przy obiedzie oj­
ciec opowiedział synom, że oneg- 
daj krowy sąsiada weszły w jego 
koniczynę. Synowie, nie namyśla­
jąc się, zdjęli marynarki, zakasali 
rękawy non ironowych koszul i 
stłukli do nieprzytomności sąsia­
da.

Niestety, podobne postawy, po-

Ogromne znaczenie ma fakt, że 
rzesza nauczycieli uzupełnia swo­
je kwalifikacje, podnosi wy­
kształcenie, a więc przygotowuje 
się do tego, żeby sprostać wymo­
gom, jakie postawi zreformowa­
na szkoła. Ale czy w obecnym 
kształceniu pedagogów w dosta-

Zakłady produkcyjne obowią­
zuje ścisły i trzeźwy rachunek 
ekonomiczny. Zrozumiałe więc, że 
w dyskusji podnoszono również 
sprawę kosztów, jakie trzeba bę­
dzie ponieść w związku z reali­
zacją reformy. Wiadomo, że bę­
dą to koszty niemałe, bo trzeba

W obradach wzięli udział zaproszeni goście: przedstawicielka Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, Szarlota Frąckowska; kierownik Wydziału 
Oświaty 1 Wychowania KW PZPR w Łodzi. Jan Nosko, Związki Zawo­
dowe reprezentowali: wiceprezes Zarządu Głównego ZNP, Władysław 
Wawrzynowski; przedstawiciel CRZZ, Ryszard Wójcicki; przewodnicząca 
WRZZ w Łodzi. Anna Mroczkowska; kierownik Oddziału ZG ZNP w Ło­
dzi, Janusz Leszczyński; obecny był również wicekurator oświaty 1 wy­
chowania miasta Lodzi. Zdzisław Niewiadomski.

tecznym stopniu uwzględnione są 
nowe założenia programowe, czy 
będą oni w pełni przygotowani 
do realizacji nowych programów, 
czy też czeka ich kolejny etap 
uzupełniania kwalifikacji?

Mówiono również o potrzebie 
budowania i umacniania autory­
tetu zawodu nauczycielskiego. To 
sprawa nie tylko samych pedago­
gów. Trzeba podnosić ich rangę 
w społeczeństwie i bardzo pomoc­
ne w tym powinny być organi­
zacje polityczne, społeczne, związ­
ki zawodowe.

zapewnić szkołom godziwe wa­
runki do pracy, odpowiednio wy­
posażyć je i przygotować do no­
wych zadań. Cieszy, że konkluzją 
tych rozważań jest stwierdzenie, 
iż inwestowanie w szkolnictwo, 
w jego modernizowanie jest ce­
lowe i że wszech miar opłacalne, 
bo procentuje poważnymi zyska­
mi — zyskami, z których korzy­
stać będziemy wszyscy, nasza gos­
podarka i całe społeczeństwo.

ALICJA RACEWICZ

dobny model dochodzenia swojej 
racji dostrzega się i u niektórych 
nauczycieli. Nie chcę być goło­
słowny. Przytoczę pierwszy z 
brzegu przykład. W pewnej szko­
le egzystował chór na zasadzie 
wyciągania uczniów z lekcji. Chór 
śpiewał, pani od chóru zbierała 
oklaski i nagrody. Nikogo nie in­
teresowało to, że młodym chórzy­
stom działa się największa z 
krzywd — kończyli szkołę z o- 
gromnymi lukami w wiadomo- 
śęiach, co praktycznie przekreśla­
ło im wszelkie ambitniejsze szan­
se życiowe. Pewnego dnia poja­
wiła się w tej szkole nauczyciel­
ka matematyki i powiedziała — 
z moich lekcji nie dam dzieci na 
chór! Tak też się stało. Chór prze­
stał istnieć, ponieważ pani od 
chóru ani myśli pracować w go­
dzinach pozalekcyjnych. Jaki ma 
los nauczycielka matematyki — 
nietrudno się domyślić.

Właśnie w tym miejscu widzę 
ogromne pole do działania dla 
nadzoru pedagogicznego. Powi­
nien on nie tylko czuwać nad pra­
widłowością realizacji treści dy­
daktycznych i nad przebiegiem 
procesu nauczania, ale także ba­
dać i kontrolować wnikliwiej wa­
runki, w jakich ten proces prze­
biega i stosunki, jakie temu to­
warzyszą. To z kolei wymaga za­
trudnienia w nadzorze ludzi mą­
drych i doświadczonych, ludzi 
wielkiego formatu. Są tacy. Ale 
jakże ich jeszcze mało!

Wizytator — ten dzisiejszy — 
nastawiony jest głównie na ob­
serwację lekcji, najczęściej na po­
kazówki, niekiedy na badania wy­
ników nauczania. Ten model pra­
cy wizytatora nie jest ani nowo­
czesny, ani wartościowy. Nie ne­
guję potrzeby obserwowania lek­
cji i oceniania nauczycieli pod ką­
tem ich zawodowych umiejętno­
ści. Jest to jednak spore uprosz­
czenie. Jakże wtedy łatwo prze­
kształcić wizytację w mistyfika­
cję!

Nowoczesna szkoła, ta wielka, 
socjalistyczna, wymaga znacznie 
rozszerzonego kręgu zaintereso­
wań wizytatorów. Wizytator nie 
może ńósić klapek na oczach. Mu­
si widzieć nie tylko sam proces 
dydaktyczny, metodykę przebie­
gu lekcji, lecz dostrzegać to wszy­
stko, co kryje się za sukcesem 
bądź porażką dydaktyczną na­
uczyciela. Znacznie ważniejsze 
dla prawidłowej oceny nauczycie­
la i szkoły może być to, co kryje 
się poza lekcją — w sferze sto­
sunków panujących w szkole, kli­
matu, konfliktów, animozji, 
współpracy, wzajemnego zrozu­
mienia, serdeczności, wreszcie ist­
nienia grup formalnych i niefor­
malnych, układów, kliczek, ko­
terii itp.

Są to rzeczy złożone i trudne. 
Na tak wnikliwą obserwację 
szkoły, jej nurtów tych głównych 
i tych pobocznych, podskórnych, 
płynących gdzieś tam głębiej, za­
maskowanych często — nie mają 
wizytatorzy ani czasu, ani ochoty 
ani — tu mówię z lekkim waha­
niem — obowiązku.

Wizytatorzy mogą i powinni o- 
degrać istotną rolę w realizacji 
ideałów dydaktyczno-wychowaw­
czych nowej szkoły. Rzecz w tym, 
aby program ich pracy nie był 
zbyt sformalizowany 1 nie zasa­
dzał się tylko i wyłącznie na po­
wierzchownej obserwacji sfery 
metodycznej, lecz obejmował re­
jony autentycznych spraw, któ­
rymi żyje współczesna szkoła. 
Myślę, że wizytatorzy powinni u- 
czestniczyć w życiu szkół, w roz­
wiązywaniu wciąż jeszcze licz­
nych konfliktów istniejących w 
wielu zespołach nauczycielskich 
— poznawać charakter, tempe­
rament, usposobienie i możliwo­
ści — te dodatnie i te ujemne — 
nauczycieli.

Taką potrzebę widzę od dziś, 
od zaraz.

Przy ocenie nauczycieli, ich o- 
piniowaniu, nie dowierzałbym 
zbytnio bezpośrednim przełożo­
nym — wciąż jeszcze za wiele jest 

'tu widzenia „prywatnego”, subie­
ktywnego, faworyzowania bądź 
złośliwości. Oczywiście, ; nie od­
noszę tych słów do wszystkich 
szkół. Wizytator powinien być 
stymulatorem tych wszystkich e- 
lementów, czynnikiem obiektywi­
zującym widzenie i ocenę nau­
czycielskiego światka. O taki wła­
śnie program działalności wizy­
tatorów wołam gromkim głosem.

HENRYK SĄCZEWSKI
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Odnoszę wrażenie, że propo­
nowany program wychowa­
nia plastycznego w przyszłej 

dziesięciolatce jest przeładowany 
i za trudny. Dostosowany został 
raczej do profilu wyższych stu­
diów lub co najmniej obecnych 
liceów sztuk plastycznych z tym, 
że w niektórych wypadkach jest 
nawet trudniejszy. Bowiem w 
liceach lub na studiach uczeń czy 
student ma możność wyboru wą­
skiej specjalizacji, na przykład: 
tkanina artystyczna, scenografia, 
malarstwo, rzeźba czy grafika. 
Tutaj natomiast młody człowiek, 
nie zawsze uzdolniony, a cza­
sem wręcz antytalent, ma opano­
wać wszystkie techniki plastycz­
ne, umieć się nimi posługiwać. Ma 
także zdobyć całą wiedzę o sztu­
kach plastycznych oraz nauczyć 
się właściwie obserwować i in­
terpretować obserwowane zjawi­
ska. Z punktu widzenia predyspo­
zycji dzieci jest to zadanie wręcz 
niemożliwe do zrealizowania.

Program ten nie jest dostoso­
wany do ogółu młodzieży, lecz do 
nielicznej, uzdolnionej jej części. 
Dlatego proponuję, aby w klasach 
IV—X wyeliminować dział „dzia­
łalność plastyczna”, a program 
oprzeć jedynie na rozszerzonych 
wiadomościach o sztukach plasty­
cznych (również w klasach IX i 
X). Chodzi o to, aby wszyscy ucz­
niowie znali historię sztuki i a- 
ktualne wydarzenia w tej dzie­
dzinie, aby byli przygotowani do 
właściwej percepcji dzieł plasty­
cznych, do właściwego rozumienia 
i odbioru wszelkich kierunków 
sztuki nowoczesnej. Chodzi o to, 
by szanowali tak wytwory rąk 
ludzkich, jak 1 twórczy wysiłek 
i talent tych, którzy je wykonali, 
by mieli własny, wyrobiony po­
gląd na dorobek kultury ogólno­
ludzkiej.

Natomiast prace plastyczne na­
leżałoby prowadzić wyłącznie na 
zajęciach fakultatywnych, w ko­
łach zainteresowań w dwu gru­
pach wiekowych: klasy IV—VI 
(po 20 osób) i VII—X (po 20 osób). 
Zajęcia te prowadziłby nauczy­
ciel w ramach etatowych godzin 
nauczania. Do tych kół zaintere­
sowań należałaby tylko młodzież 
uzdolniona plastycznie. Tutaj 
kształcilibyśmy potencjalnych 
kandydatów zawodów artystycz­
nych.

Tak ustawiony 1 realizowany 
program pozwoliłby na rozwiąza­

nie trudnego problemu ocćny z 
wychowania plastycznego. Do tej 
pory pozytywne oceny otrzymy­
wali zarówno uczniowie uzdolnie­
ni — za wartość artystyczną wy­
konywanych prac, jak i ci, którzy 
są pozbawieni jakichkolwiek 
zdolności w tej dziedzinie; w tym 
drugim orzypadkn — za praco­
witość. Było to różnie komento­
wane, tak przez uczniów jak i na­
uczycieli. A ponadto zniechęcało 
młodzież uzdolnioną do większego 
wysiłku twórczego. W nowej sy­
tuacji ocena wystawiona byłaby 
za wiadomości teoretyczne wy­
magane jednakowo od wszystkich 
(tak, jak z geografii, fizyki czy 
historii).

Ponadto nie mogę sobie wyob­
razić, w jaki sposób na jednej 
godzinie lekcyjnej będzie można 
wprowadzić ucznia w temat (5 
minut), pokierować obserwacją (5 
minut), omówić technikę wyko­
nania, a czasem zademonstrować 
(5 minut), ocenić prace uczniów 
(5 minut) i dać im czas na pracę 
twórczą. Jestem pewien, iż żadne 
dziecko w tak krótkim czasie nie 
wykona żadnej pracy. Dlatego 
proponuję, aby w klasach I—III 
jednostka metodyczna trwała 
dwie godziny lekcyjne. Pozwoli 
to w pełni zrealizować powyższe 
zadania i da więcej czasu uczniom 
na działalność plastyczną.

Ponadto uważam, że nie musi- 
my obarczać uczniów klas I—III 
wiadomościami z zakresu sztuk 
plastycznych i to tak trudnymi, 
jak scenografia czy grafika i 
wszystkie jej formy użytkowe. 
Proponowałbym wyeliminować 
ten dział z programu tych klas 
(byłby on wprowadzony dopiero 
od klasy IV). Również w klasie 
III, w dziale „działalność plasty­
czna” za trudne są dla dziewięcio­
letnich dzieci techniki graficzne 
(linoryt, gipsoryt). Należałoby 
wprowadzić je dopiero w klasie 
V na zajęciach fakultatywnych.

W celu dalszego udoskonalenia 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego plastyki konieczne jest u- 
doskonalenie podręczników z 
wiadomości o sztuce, wzbogace­
nie ich dużą liczbą dobrej jako­
ści reprodukcji, odzwierciedlają­
cych przede wszystkim nowe kie­
runki i style sztuk plastycznych. 
Neleżałoby takie podręczniki 
wprowadzić od klasy IV do X.

Niezbędne jest wyposażenie 
szkoły w nowe, aktualne wyda­
nia albumowe, biograficzne i 
przezrocza o sztukach plastycz­
nych.

Od klasy IV do X każdy uczeń 
powinien prowadzić zeszyt (duże­
go formatu notatnik akademicki) 
jeden przez te wszystkie lata. Ze­
szyt taki byłby podzielony na trzy 
części. Pierwsza — tematyczna 
(70 kartek) przeznaczona byłaby 
na tematy-notatki pisane po pra­
wej stronie zeszytu. Na drugich 
stronach kartek (lewej stronie ze­
szytu) byłyby wklejane reproduk­
cje lub samodzielne rysunki ucz­
niów związane z tematem strony 
poprzedniej. Druga część zesztytu 
(20 kartek) byłaby przeznaczona 
na notatki o wielkich artystach 
i wklejanie reprodukcji ich dzieł. 
Na trzecią część składałby się (10 
kartek) słowniczek terminów 
związanych ze sztukami plastycz­
nymi.

Zeszyt taki, po siedmiu latach 
nauki, byłby swego rodzaju pod­
ręcznikiem wiadomości o sztuce. 
Uczeń w każdej chwili mógłby 
odświeżyć wiadomości z lat po­
przednich.

Uważam, że przyszła szkoła 
dziesięcioletnia nie ma na celu 
masowego „produkowania” arty­
stów, jak to — moim zdaniem — 
sugeruje program w obecnej po­
staci. Jest to rzecz niemożliwa, 
tak jak niemożliwe jest wykształ­
cenie wszystkich dzieci na lek­
cjach muzyki — na śpiewaków 
operowych czy estradowych. 
Przyszły program plastyki powi­
nien przygotować młodzież do 
właściwego rozumienia wszelkich 
zjawisk w dzisiejszej kulturze, 
zapoznać ją z historią i dorob­
kiem kultury polskiej I świato­
wej.

TADEUSZ SZENFELD 
Liza Stara
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Wspomnienia, spisane w pa­

miętnikach swego życia — 
przesłali przed rokiem na 

konkurs zorganizowany z inicja­
tywy Towarzystwa Rozwoju Bie­
szczadów. Był to konkurs pod na­
zwą „Pamiętniki nauczycieli bie­
szczadzkich”. Spisali więc wspo­
mnienia swojego trudu, ofiarno­
ści, satysfakcji i dumy, wspom­
nienia najpiękniejszej, choć nie­
łatwej młodości, dojrzewania za­
wodowego, najintensywniejszej 
pracy, kształtowania się Polski 
Ludowej.

Nadesłane na konkurs pamięt­
niki przyniosły niezwykle inte­
resujący i bogaty materiał. To­
warzystwo Rozwoju Bieszcza-
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dów przygotowuje już książkowe 
wydanie tych prac, które obok 
tekstu zawierają dodatkowe do­
kumenty i fotografie.

Byli w Bieszczadach na swo­
ich nauczycielskich posterunkach 
przez najtrudniejsze wojenne i 
powojenne lata. Na ich oczach 
region zmieniał się i piękniał. Nie 
stali ‘nigdy na uboczu — zawsze 
zaangażowani 1 szczerze oddani 
swojemu najbliższemu środowi­
sku.

Na zaproszenie ministra Jerze­
go Kuberskiego — autorzy tych 
pamiętników przyjechali do War­
szawy. Wśród nich zwycięzcy 
konkursu — Stanisława Sieńko z 
Sanoka — laureatka nagrody mi­
nistra oświaty i wychowania, Ma­
ria Hukowa z Leska — zdobyw­
czyni I nagrody, Maria Lachman 
z Leska, Kazimierz Garstka z Lu- 
towisk, Maria Miloszcwska z 
Dębowca k. Jasła, Maria Wojto­
wicz z Leska, Karol Zydel z Kro­

sna 1 Inni, wszyscy nagrodzeni 1 
wyróżnieni.

„Dziękuję Wam serdecznie za 
przekazanie społeczeństwu wszy­
stkiego, co piękne 1 szlachetne. 
Wraz z bogatymi doświadczenia­
mi — przekazaliście nam głębo­
ki patriotyzm i umiłowanie swo­
jej ziemi” — powiedział witając 
gości minister Jerzy Kuberski.

A potem już szczera, przyjaciel­
ska, życzliwa rozmowa o latach 
dawnych i trudnych, o błotni­

stych bieszczadzkich drogach, 
które wiodły ich na pierwsze na­
uczycielskie posady i o tych a- 
sfaltowych, którymi przyjechali 
do Warszawy na spotkanie z mi­
nistrem. I pełne szczerej cieka­
wości pytania o przemiany w 
dzisiejszej szkole, bo spośród wie­
lu przybyłych na spotkanie — to 
nauczyciele będący już dziś na 
emeryturze. Ale są pilnymi ob­
serwatorami wszystkich poczy­
nań oświatowych, bo — jaK sami 
mówili — „człowiek raz związany 
ze szkołą, już nie może się bez 
niej obejść”. I choć nie stoją już 
dzisiaj wśród uczniowskich ła­
wek — ich serca i myśli są za­
wsze ze szkołą. Z niekłamanym 
zachwytem mówiono o NURT, 
którego są pilnymi słuchaczami.

Niezwykłe i wzruszające spot­
kanie zakończono w gabinecie mi­
nistra J. Kuberskiego, który o- 
powiedział swoim gościom o tra­
gicznych, wojennych dzieiach te­
go pomieszczenia.

Przybyły na spotkanie red. A- 
dolf Jakubowicz — nacz*'ny re­
daktor Rzeszowskiej Rozgłości 
PR, wiceprzewodniczący Towa­
rzystwa Rozwoju Bieszczadów, 
gorący rzecznik konkursu — 
wręczył ministrowi pamiątkowy 
medal z konkursu „Postawy”, w 
którym to konkursie drogą pow­
szechnego plebiscytu wybiera się 
ludzi szczególnego szacunku. 
Spośród wielu prezentowanych 
„postaw” liczną grupę laureatów 
stanowią 1 tu nauczyciele — u- 
czestnicy konkursu pamiętnikar­
skiego.

W spotkaniu brali również u- 
dział: kurator oświaty i wycho­
wania z Krosna — Józef Tofial- 
ski, przedstawiciel KW PZPR z 
Krosna — Marla Oźóg oraz prze­
wodnicząca Towarzystwa Rozwo­
ju Bieszczadów — Barbara Mo­
rawska.

(dw)

Coraz bliższa „dziesięciolat­
ka” ściśle wiąże się z wi­
zją szkoły środowiskowej, 

czyli otwartej. Wiadomo, że w 
najbliższym czasie musimy auten­
tycznie „otworzyć” jak najwięk­
szą liczbę szkół. Na czym to ma 
polegać, co o tym mówią dotych­
czasowe doświadczenia i wresz­
cie w jakim stadium jesteśmy o- 
becnie?

Próbę odpowiedzi na te 1 inne 
pytania podjęto na zorganizowa­
nej przez stołeczne kuratorium 
— w ramach dyskusji nad progra­
mem dziesięciolatki — naradzie 
poświęconej szkole środowisko­
wej.

Zebrali się na niej praktycy i 
naukowcy, przedstawiciele Insty­
tutu Badań nad Młodzieżą i In­
stytutu Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych oraz pedago­
dzy ze szkół środowiskowych.

ELEMENTY — 
TO NIE WSZYSTKO

Praktycy w dyskusji przytacza­
li przykłady swej pracy środowi­
skowej. Podawano sojuszników, z 
którymi zawarto przymierza. Opi­
sywano różne formy współpracy, 
uzyskiwanej pomocy materialnej 
i organizacyjnej.

Przedstawiciel Gminnej Szko­
ły w Serocku mówił na przykład 
o miejscowej Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska”, która 
od pierwszego momentu tworze­
nia zbiorczej placówki włączyła 
się w prace 1 to zarówno budowla­
ne, jak i... organizację dowożenia, 
zakupując piętnaście rowerów, by 
ułatwić dojazdy uczniom. Stop­
niowo zaczęła także pomagać w 
pracach dydaktyczno-wychowaw­
czych. Pracownicy Gminnej Spół­
dzielni przyłączyli się do działań 
związanych z preorientacją zawo­
dową, prezentując uczniom w 
szkole zawody deficytowe, zaczę­
li też brać czynny udział w re­
socjalizacji trudnych wychowan­
ków.

Nauczyciele mówili o różnych 
formach współdziałania z rodzi­
cami. Przedstawicielka szkoły z 
Pragi Południe, powołując się na 
dziewięcioletnie środowiskowe 
doświadczenia swej placówki o- 
pisała interesującą działalność 
Klubu Rodziców. Założono go z 
myślą o wprowadzeniu szerzej 
pojętej pracy oświatowej, a tak­
że rozrywkowej. Klub działał 
sprawnie i z pożytkiem, ale po 
dwu latach... rozpad! się. Czy to 
przekreśla wartość całej inicjaty­
wy? Dyskutantka twierdziła, że 
nie, bo w szkole środowiskowej 
ważne jest także samo podej­
mowanie różnych form wiązania 
ludzi' ze szkołą, nawet jeśli for­
my te okazują się nietrwałe.

Wiele mówiono też o poszuki­
waniach metod działalności dy­
daktycznej w szkołach „otwar­
tych”, o różnych elementach pra­
cy środowiskowej. Elementy — 
to jednak nie wszystko.

Zwrócił na to uwagę dr Miko­
łaj Winiarski z Instytutu Badań' 
nad Młodzieżą, w referacie pod 
tytułem: „Założenia modelowe 
szkoły otwartej na tle rzeczywi­
stej działalności opiekuńczo-wy­
chowawczej szkoły w środowisku 
wielkomiejskim”. Zgodnie z jego 
opinią, szkoła otwarta uwzględ­
niać musi cztery podstawowe za­
sady. Pierwszą jest opieranie pro­
cesu kształcenia na zasobie do­
świadczeń społecznych uczniów i 

Wie tylko dziesięcioletnia 
ale i środowiskowa

wzmożonej Ich aktywności oraz 
samodzielności; drugą — zapew­
nienie opieki wychowawczej; 
trzecią — ścisłe powiązanie ze 
środowiskiem, a czwartą — orga­
nizowanie środowiska w miejscu 
zamieszkania.

Otwartą jest tylko te szkoła 
która uwzględnia w swojej dzia­
łalności wszystkie cztery zasady, 
a takich placówek mamy jeszcze 
bardzo mało. Większość szkół 
nazywanych środowiskowymi, 
spełnia więc tylko częściowo taką 
rolę. Ponieważ zaś szkoła dzie­
sięcioletnia powinna być w mak­
symalnym stopniu placówką 
otwartą, mamy w tym zakresie 
bardzo wiele do zrobienia. Jak 
dotychczas bowiem nawet etap 
krystalizowania się samej kon­
cepcji szkoły otwartej nie został 
u nas zakończony. Jesteśmy w 
tej dziedzinie zaledwie w połowie 
drogi. Opracowanie w pełni spre­
cyzowanego modelu takiej pla­
cówki jest więc wspólnym zada­
niem i dla praktyków, i dla teo­
retyków. Bardzo istotne jest przy 
tym opracowanie programów dla 
szkół środowiskowych, ustalenie 
odpowiedzi na pytanie: czy po­
winny być one bogatsze niż dla 
pozostałych szkół?

POTRZEBNE NOWE 
FORMY PRACY

Inspektor Marla Mazurowa 
akcentowała na naradzie wagę 
problematyki wychowawczej w 

placówce otwartej i wagę prac 
związanych z pedagogizacją śro­
dowiska. Właśnie o te elementy 
program pracy szkoły środowi­
skowej powinien być bogatszy.

A więc w placówkach „otwar­
tych”, jeszcze bardziej niż w in­
nych, potrzebne jest stosowanie 
metod pracy odbiegających od 
„szkolarskich”, tradycyjnych, po­
trzebne jest stosowanie nowych 
form działalności kulturalno- 
-oświatowej i to zarówno dla ucz­
niów, jak i dorosłych.

I jeśli większość dziesięciola­
tek stać się ma placówkami 
„otwartymi”, to — zdaniem ucze­
stników narady — trzeba do pra­
cy w nich inaczej przygotowy­

wać nauczycieli. Wielu — jak 
wiadomo — dokształca się dziś, 
ale wyższe uczelnie przede wszy­
stkim przygotowują do pracy dy­
daktycznej, a to nie wystarczą 
do prowadzenia prac w szkole 
środowiskowej. Pedagog w takiej 
szkole musi mieć jeszcze bogatszą 
wiedzę z zakresu psychologii, so­
cjologii, prakseologii, musi mieć 
także umiejętności organizator­
skie, a nawet... własne hobby.

Dr Winiarski przeprowadził w 
337 warszawskich i łódzkich szko­
łach podstawowych badania (o 
o czym pisaliśmy w nr 18) które 
ujawniły, że tylko 10 proc, bada­
nych pedagogów mogło powołać 
się na jakieś swoje „hobby”. 
Oczywiście, nie można wątpić w 
to, że w nauczycielach tkwią — 
jak i w innych ludziach— ciągo­
ty do jakichś pozazawodowych, 
umiłowanych zajęć. Jeśli więc one 
się nie realizują, to znak, że brak 
po temu warunków. Mówi się 
wiele o czasochłonności pracy na­
uczyciela, czy więc realne jest po­
stulowanie rozszerzonej ich dzia­
łalności w dziesięciolatkach 
„otwartych”? Doświadczenia do­
wodzą, że możliwe to jest tylko 
przy bardzo dobrej organizacji 
pracy.

Przedstawiciel Instytutu Kształ­
cenia i Badań Oświatowych, dr 
hab. Józef Olesiak w referacie 
pod tytułem: „Program szkoły 
otwartej w warunkach nowo­
czesnego zespołu oświatowo-wy­
chowawczego” między innymi 

podkreślał wartość tworzenia w 
szkołach „otwartych” rad spo­
łeczno-wychowawczych. W skład 
takiej rady — jego zdaniem — 
wchodzić powinni obok wicedy­
rektora szkoły wszyscy kierow­
nicy placówek kulturalno-oświa­
towych i organizacji społecznych 
działających w osiedlu.

W osiedlach spółdzielczych 
szczególną przy tym rolę przypi­
sywał członkom zarządu spół­
dzielni. Siedziba rady koniecznie 
mieścić się musi w szkole środo­
wiskowej, nadającej „ton” całej 
pracy. Rada jednak nie może być 
nową „instancją” wydającą dy­
spozycje i polecenia, lecz powin­
na koordynować działalność kul­

turalno-ośwlatpwą w całym 
miejscowym środowisku.

Pozwoli to uzyskać większą 
liczbę ludzi do realizacji zadań 
szkoły „otwartej”.

Dr Mikołaj Winiarski, który 
duży nacisk kładzie na potrzebę 
tworzenia środowiska wychowu­
jącego, proponuje tworzenie w 
każdej szkole komisji do spraw 
wychowania. Sugeruje, aby w jej 
skład wchodził wicedyrektor do 
spraw wychowania, pedagog 
szkolny oraz przedstawiciele 
miejscowych instytucji. Rolę in­
spirującą przypisuje wicedyrek­
torowi, sporo zadań widzi dla pe­
dagoga szkolnego, sądzi przy tym, 
że taki układ pozwoli odciążyć 
nauczyciela. Koncepcje te warte 
są z pewnością uwagi. Wiele 
szkół realizujących dziś elemen­
ty pracy środowiskowej zyskało 
już doświadczenia, które godne 
są popularyzacji i przemyślenia.

UKŁAD GWIAŹDZISTY 
I INNE—

Odrębnym, wysuniętym na na­
radzie zagadnieniem, była sprawa 
bazy materialnej 1 wyposażenia 
dziesięcioletnich szkół środowi­
skowych.

Dr Olesiak zaprezentował Mi­
ka modeli przestrzennych. Była 
wśród nich placówka pawilono­
wa w układzie gwiaździstym 
zbiegającym się do centrum 
mieszczącego salę gimnastyczną 1 
pływalnie, był inny układ (krzy­

żowy), w którym między czterema 
„ramionami-pawilonami” mieści­
ło się boisko sportowe, ogród bo­
taniczny, ogródek jordanowski, 
boisko do siatkówki. Te i dwa 
inne jeszcze modele w założeniu 
swym uwzględniały jedność 
wszystkich stopni szkolnictwa, 
bowiem w każdym pawilon 
przedszkolny jest częścią składo­
wą całości; uwzględniały też 
łatwe dla uczniów i dla doro­
słych dojście z osiedla do szkol­
nych terenów rekreacyjno-wy­
poczynkowych.

Takie lub zbliżone do tych mo­
deli obiekty będziemy budować 
dla nowych dziesięciolatek, dziś 
jednak liczyć się trzeba z istnie­
jącymi warunkami.

Na naradzie mówiono o tym, 
że stare budynki można „rozsze­
rzać” cudzymi, czyli... pomieszcze­
niami domów kultury, świetlic 
osiedlowych itp. Wymaga to jed­
nak ścisłej współpracy z tymi pla­
cówkami. Tym bardziej więc 
szkoda, że bywają wciąż szkoły, 
które choć nazwane są środowi­
skowymi, niedostatecznie współ­
działają z miejscowymi ośrodka­
mi oświatowo-kulturalnymi, nie­
dostatecznie więc też wykorzy­
stują ich bazę.

A wracając jeszcze do wizji 
przyszłości — dr Olesiak w swym 
wystąpieniu wyraźnie odżegnywał 
się od dziesięcioletniej szkoły 
środowiskowej-giganta. Jego zda­
niem powinna to być szkoła o nie 
więcej niż 20 oddziałach z 600— 
—700 uczniami. Ściśle z nią zwią­
zane powinno być przedszkole.

Nie wszystkie — rzecz jasna — 
dziesięciolatki będą szkołami 
„otwartymi”. Nie wszystkie, ale 
bardzo wiele. Dlatego warto po­
święcić uwagę problemom z nimi 
związanym. Toteż godna uznania 
jest działalność kuratorium sto­
łecznego. Konsekwentnie, od co 
najmniej dwu lat organizuje ono 
na temat szkół „otwartych” kon­
ferencje, narady, poświęcone róż­
nym, szczególnym tematom. 
Wnioski wynikające z prezento­
wanych w toku narad doświad­
czeń są skrzętnie notowane i 
przekazywane zarówno władzom 
oświatowym, jak i szkołom. To­
też można spodziewać się, że sy­
tuacja działających w województ­
wie warszawskim szkół, zwa­
nych środowiskowymi, ulegać bę­
dzie systematycznej poprawie.

Na razie, zarówno w Warszaw- 
skiem jak i w Łódzkiem — co 
wykazały badania — występują 
dość zasadnicze różnice między 
stanem odczuwanych przez ucz­
niów potrzeb opiekuńczo-wycho­
wawczych, a tym, co realizują 
szkoły „otwarte”. Jest więc wiele 
do zrobienia zarówno na dziś, jak 
i na przyszłość.

HANNA POLSAKIEWICZe — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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przygotował Klub Literacki ZNP w Koszalinie — Słupsku.

SZKOŁA NA PAŚNIKU

Około dziesiątej Blondyna 
stanęła pod wielkim dębem 
i zadzwoniła. To był mocny 

dzwonek. Bił swym poważnym, 
ale wdzięcznym głosem chyba na 
parę kilometrów dookoła. Po 
chwili z krzaków i wysokich traw, 
zza olszyn i wierzb wychodziły 
dzieci do naszej szkoły. Dziś przy­
szło ich dziesięcioro. Szkoła się 
powiększyła. Dziewczyny podzie­
liły je na dwie klasy. Starsze Li­
czyła Szatynka, a młodsze — 
Blondyna. Każda zaprowadziła 
swe dzieci w jakiś miły zakątek, 
ale zostały niedaleko siebie. Obie 
klasy trzymałem cały czas na oku; 
W razie czego miałem gwizdać na 
palcach. Na jeden gwizdek — u- 
waga, na dwa — zwijanie szkoły, 
a na trzy gwizdki — wszyscy 
mieli wiać i znikać w krzakach, 
w trawach czy choćby pod zie­
mię się zapadać.

Blondyna ustawiła wszystkie 
dzieci w szeregu według wzrostu, 
za ścianą wielkich olch. Podała 
ton i pierwsze słowa wyuczonej 
pieśni. Najpierw słabiutko, a po­
tem coraz mocniej zabrzmiała 
pieśń żołnierska, polska, z którą 
rosłem od czasów zapadłych w 
strychy i piwnice, w błota Czeł- 
chusa i mury szkolne.

Po odśpiewaniu tej pieśni zro­
biło się na księżycowej gródzi 
jakoś poważnie i uroczyście. Dzie­
ci siadły w dwóch grupach czyli 
klasach ze swymi nauczycielkami. 
Słyszałem jak te mniejsze z Blon­
dyną sylabizowały literki z ele­
mentarza, a te większe z Szatyn­
ką czytały z książki trzeciej kla­
sy czytankę o polskim morzu. 
Stałem pod wielką olchą i duma 
prężyła mi pierś i ramiona. To 
moja szkoła, przeze mnie zrobio­
na, to znaczy założona. Ja jestem 
jej kierownikiem. Ja ulicznik o- 
strołęcki, teraz kieruję nauką in­
nych dzieci. Nie wiem skąd przy­
szło mi do głowy, że teraz właś­
nie jestem na pewno bohaterem, 
bo to, co robię, nie jest tylko 
wymysłem, półsnem, półjawą. 
Jest rzeczywiście. Uczę dziesię­
cioro dzieci naszej mowy, czyta­
nia. Potem będziemy ich uczyć 
pisania. Blondyna i Szatynka też 
są bohaterkami, ale one tego chy­
ba nie odczuwają. Robią swoje 1 
już. Jak bym im powiedział, że 
słusznie można je nazwać boha­
terkami, to by pewnie ryknęły 
śmiechem, a potejp, bo ja wiem, 
może by wywinęły w trawie po 
trzy kozły, aż by im się kiecki 
pozadzierały do pępków. A mnie 
chyba coś zaklęło z tym rozmyś­
laniem o bohaterach i zdrajcach. 
Naczytałem się Mickiewicza. To 
od niego nauczyłem się ciągle my­
śleć o zdradzie i bohaterstwie. 
Potem te wieści straszne z ostat­
niej ręki, poprzekręcane, pozmie­
niane w ustach opowiadaczy. A 
teraz odpada ze mnie kawałami 
to ciągłe myślenie na jedno ko­
pyto. Trzeba znaleźć jakieś inne 
kopyta.

Dzieci wystękują sylaby, wyra­
zy. Obie moje nauczycielki po­
prawiają je. Stoję na czatach. 
Każde drzewo, każda ścieżka jest 
pod moją obserwacją. Właśnie 
idzie. Musiał kiedyś przyjść. Z

LESZEK BAKUŁA
daleka jeszcze nie Jestem pewien, 
czy to on. Ale za kilkanaście 
sekund widzę, że to ten, co kiedyś 
musiał się zjawić. Był przeze 
mnie wymyślony, zanim się po­
jawił. Tak też szedł już raz w 
moich oczach, jak teraz. Wolniut­
ko, patrząc po łąkach i krzakach 
uważnie. Taki sam jak wtedy, 
kiedy malowałem w Ostrołęce te­
go jelenia pod lasem o zachodzie 
słońca. Wtedy zaskoczył mnie 
znienacka. Teraz już mnie nie za­
skoczy. Patrzyłem w niego pod 
słońce, medytowałem, że gdybym 
miał teraz karabin, złożyłbym się 
zza tej wierzby i zakropiłbym bez 
namysłu. Szedł coraz szybciej.

Nie można było dłużej zwlekać. 
Gwizdnąłem przeraźliwie dwa ra­
zy. Zaraz po przerwie znów trzy 
razy. Na paśniku zakotłowało się. 
Dzieci wiały w krzaki. Nauczy­
cielki chowały książki pod darnią 
specjalnie w tym celu popod- 
cinaną, przytupywały nogami, 
wygładzały trawę rękoma. Zapali­
ły zaraz ognisko uprzednio przy­
gotowane. Dym buchnął w górę i 
zawisł jak wielki pióropusz wodza 
indiańskiego nad łąką.

Żandarm wkroczył w wielkie 
drzwi księżycowej gródzi. Szedł 
prosto na nas troje. Dziewczyny 
siadły spokojnie koło ogniska. 
Stałem obok. Żandarm podszedł 
do nas. Rozglądał się teraz, bada­
jąc wzrokiem każdy załom paśni­
ka. Poszedł do najbliższych krza­
ków. Obejrzał drzewa nad paro­
wem. Zajrzał do naszej budy z 
trzciny. Przewrócił tam leżące na 
ziemi siano. Wrócił z powrotem 
do nas.

Dziewczyny poprawiły ogień ki­
jami i wkładały do niego kartofle. 
Żandarm siadł koło nich w tym 
swoim rondelku posrebrzanym, z 
karabinem, który sobie postawił 
w kroku lufą w niebo. Cisza cią­
żyła nam chyba, bo dziewczyny 
patrzyły we mnie, jakby już mia­
ły mnie widzieć raz ostatni.

Żandarm wyjął papierosy. Za­
palił sam, a potem wyciągnął do 
mnie łapę z tymi papierosami. 
Wziąłem jednego i wsadziłem kij 
w ogień. Przypaliłem sobie tym 
kijem papierosa i pociągnąłem 
dym. Poczułem jakieś odrętwienie 
w głowie. Ale udawałem, że to 
nic. Potem znów pociągnąłem 
dwa dymy. Żandarm patrzył na 
mnie, ja na niego. Może miał ze 
czterdzieści lat. Czarne włosy, 
czarne oczy, grubawy, z czerwo­
nym karkiem, opalony od ciągłe­
go łażenia po ulicach Myszyńca.

Dziewczyn nie częstował papie­
rosami. Siedziały jak zaklęte, 
prawie bez ruchu. Teraz właśnie 
żandarm oglądał je po kolei, to 
jedną, to drugą. Głowy miały 
sztywno osadzone na szyjach jak­
by naprężonych. Piersi unosiły 
się im i opadały. Zdawało mi się, 
że żandarm patrzy właśnie na te 
ruchliwe piersi dziewczyn. Twarz 
mu owionął kłąb dymu.

Zerknąłem na kaburę z pistole­
tem. Żandarm jakby w locie zła­
pał moje spojrzenie. Znów wpa­
trywał się we mnie. Może to ten 
sam, co w pieczarze. Teraz szuka 
mnie i znalazł. Medytuje, co ze 
mną uczynić.

Dopiero teraz uprzytomniłem 
sobie, że usiadł właśnie na miej­
scu, gdzie pod darnią ukryta była 
książka. A jak go co w tyłek za- 
cznie uwierać, podniesie się i zo­
baczy odcięty szpadlem kawał 
darni. Podniesie go. Wtedy koniec 
z naszą szkołą, a może 1 z całą 
pasionką. Zauważyłem, że ma 
zmarszczki na czole i wokół ust. 
Stary chłop. Pewnie ma swoje 
dzieci. Jeśli ma czterdzieści lat, 
to jego dzieci są w naszym wieku 
mniej więcej. Co taki fluk może 
sobie teraz myśleć, co zamierza?

Żandarm zgasił niedopałek w 
miejscu, gdzie darń była odcięta. 
Dziewczyny patrzyły tak, że nie 
wiedziałem, co widzą. Powieki ich 
oczu nawet nie drgnęły. Blondyna 
zaczęła grzebać w ognisku. Wy­
grzebała z niego kilka upieczo­
nych kartofli. Podsunęła je kijem 
w stronę żandarma. Ten wziął 
jeden do łapy i zaczął jeść. U- 
smolił się przy tym na gębie. 
Dziewczyny, zobaczywszy to, par­
sknęły śmiechem. Czy one głupie? 
Teraz się śmiać. Żandarm popa­
trzył na nie poważnie i jadł dalej. 
Tak pożarł chyba ze cztery pie­
czone kartofle, wybierając co 
większe. Ja nie jadłem. Poczułem, 
że w głowie mi się kręci od tego 
papierosa.

Naraz Szatynka wstała i odesz­
ła. Żandarm jakby tego nie wi­
dział. Za dwie minuty przyjechała 
na swym karym. Żandarm patrzył 
na nią z ciekawością i chyba bez 
złości. Szatynka dziobnęła pięta­
mi w podbrzusze karego, który 
stanął dęba i pogalopował przez 
gródź. Patrzyliśmy na nią. Za­
wróciła i zeskoczyła lekko. Ka­
rego puściła wolno. Ten wstrzą­
snął się całym ciałem i prychnął 
przeciągle. Żandarm wstał. Pod­
szedł do karego. Poklepał go po 
pysku, pogłaskał po szyi. Kary 
położył uszy. Szatynka wstała i 
podeszła bliżej do jego łba. Kary 
uspokoił się. Żandarm usiadł. 
Znów zapadła cisza. Karabin żan­
darma stał między jego nogami 
Jak na wancie.

— Geben polnlsche BOcherl
— Sind nicht da.
Żandarm otworzył oczy szero­

ko, aż mu czarne krążki w bia­
łych obwódkach zadrgały. Myśla- 
łem, że zaraz nastawi karabin do 
mnie 1 strzeli, ale zobaczyłem, że 
najpierw zadygotał mu brzuch, 
potem żandarm wybuchnął wiel­
kim śmiechem. Kary spojrzał na 
niego swoimi mądrymi oczami. 
Pewnie zdziwił się, że taki fluk 
ryczy na paśniku jak baran.

Staliśmy we troje zmartwieli, 
bo taki żandarmski śmiech nie 
mógł oznaczać niczego dobrego. 
Właśnie pochylił karabin bagne­
tem do ziemi 1 dziobnął w darń. 
Potem drugi raz, trzeci. Teraz wi­
dzieliśmy, że żandarm wpadł w 
furię 1 dziobał raz przy razie w 
darninę bagnetem. Widocznie za­
uważył z daleka, jak dziewczyny 
coś tam ukrywały. Wtem bagnet 
natrafił na opór. Akurat żandarm 
dziobnął w książkę. Kapnął bu­
tem w darń kilka razy i zobaczył 
papier okładki. Teraz dziobnął w 
nią bagnetem i książka została

(Dokończenie na itr. <)
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MARTA ALUCHNA-EMELIANOW

MAJOWE ŚWIĘTO
{fragment)

Jest nagły przybój wiosennej 
fali powietrza niosącej 
biało-czerwone żagle 
Jej spiętrzenie muzyką ulicy 
konchom otwartych okien podającą frazy 
rozdzierane wikłane 
stukotem tysięcy kroków 
zszywane co chwila iskrzystym 
ściegiem młodych głosów

Z ich barwy miodu słońca 
z Ich tonu strzelistego 
Jak pierwszy Jego płomień 
z wiru obłoków nad wirami kolorów 
dudniącej ludzkiej rzeki 
rad byś snuć wróżby szczęśliwe

Dla drzew pączkujących gorliwiet 
nic nie wstrzyma eksplozji zieleni

Dla ptasich gniazd 
właśnie w pełni owocowania

Dla dłoni młodzieńczych 
zaciśniętych na drzewcach 
sztandarów i transparentów

Jeszcze wątłych a Już w nich wzbiera 
krew pędzi ścięgna napina 
Już wre i kipi siła 
modelująca światy

JANUSZ KOBIERSKI

MOJEMU MIASTU
Po zwojach ulic 
śnionych kolorowo 
chodzę 
to znów lecę ptakiem 
z pieśnią w dziobie 
kołysanką zwiewną 
dla rojnych gniazd 
Rzeka przepływa pode mną 
Słupia 
rybia arteria 
z szmeru wysnuta

O świcie zostawiam miasto 
w bezwietrznej zatoce 

skrzydeł

a ono wywinięte ze snu 
wita mnie szklanym chłodem 
niezliczonych oczu

Dzień dobry ludzie



KLUMPY
Nazwisko Daules wyryta dzi­

wnymi fantazyjnymi litera­
mi o zaokrąglonych liniach 

na niklowej tabliczce u drzwi tru­
dne było do odczytania właśnie 
przez kształt Owych liter. Ale 
właściwość asymllacyjna polsko­
ści od dawna wprowadziła po­
prawkę przekształcając Daulesa 
w Dauszewskiego. Tak go nazy­
wano od początku w naszym par­
terowym z facjatkami domu roz­
siadłym szeroko przy ulicy Giser- 
skiej numer osiem.

Chodziłem już do szkoły I mia­
łem poważne kłopoty ze sztuką 
czytania i graficznym ujęciem pi­
sowni rosyjskiej. Gospodin uczi- 
tiel często czynił mi z tego po­
wodu makabryczne propozycje: — 
Nu, lentiaj, dawaj łapu — i ob- 
tłukiwa! kantówką moje popla­
mione atramentem otwarte dło­
nie, co z kolei skłoniło ojca do u- 
mówlenia dla mnie korepetytora. 
Eks-student, pan Jankowski, re­
legowany za politykę, wbijał ml 
w domu udarenia, tajemnicę „jat” 
oraz innych dziwacznych liter, a 
także „twiordych i miakkich” 
znaków starego alfabetu. Raz po 
lekcji zatrzymał się w sieni przed 
tabliczką z napisem „Daules” 1 
czegoś się ucieszył.

— Prawdziwa szwabacha — 
powiedział i kręcił głową. — Skąd 
się tu wzięła?

Inteligencja podszepnęła ml, że 
szwabacha pochodzi od Szwabów, 
co mi dało dużo do myślenia, 
zwłaszcza kiedy któregoś dnia 
dzieciaki rozsypały worek sensa­
cji: podsłuchały mimo woli pod 
otwartym oknem Dauszewskich 
ich rozmowę w obcej mowie. Re­
welacja rozniosła się na cały dom. 
Obcą mową, żargonem rozmawia­
li między sobą w naszym domu 
lokatorzy Żydzi, ale oni mieli 
twarze i chałaty żydowskie i nie 
udawali Polaków. Biorąc pod u- 
wagę unikalną na Giserskiej faj­
kę, gust do cygar, dziwaczne li­
tery na tabliczce, podsłuchaną ob­
cą mowę, a także odbiegający od 
naszej normy ubiór, bo ona czę­
sto nosiła pasiaste spódnice, albo 
bardzo wsiową suknię ciemnosza­
rą i czerwone pończochy, a on 
niebieską lub czerwoną kurtkę, 
którą nazywał „jaką”, a czasem 
„jaczką”, lnianą kamizelkę i ta­
kież portki, a zimą sukmanę w 
kolorze brązowym, zaocznie usta­
lono, że Dauszewscy, ani chybi, 
Niemcy. Z ich mieszkania ozna­
czonego numerem trzecim wiało 
odtąd pewną obcością, pejoratyw­
nym tchnieniem legendy wozu 
Drzymały, a także echem płaczu 
katowanych dzieci wrzesińskich.

Nigdy nie pisnąłem nikomu, że 
owa tabliczka u drzwi to szwaba­
cha, bo bardzo lubiłem starą pa­
nią Dauszewską, ale pani Or- 
dzińska — ta z facjatki — rozgło­
siła znów, że Dauszewscy nie cho­
dzą do naszego kościoła tylko do 
ewangelickiego, co mocno ruszy­
ło moją matkę, dla której każdy 
ewangelik to kalwin, a kalwin to 
zatwardziały świadomy grzesznik, 
dla którego nie ma ratunku po 
śmierci na wiek wieków...

Ta z facjatki dodała jeszcze, że 
•boje starzy nie piją herbaty, jak 
my wszyscy, lecz tylko kawę, co

SZKOŁA NA PAŚNIKU
(Dokończenie ze »tr. 7) 

uniesiona na tym bagnecie w 
górę. Obejrzał ją uważnie.

— Polnische Schule?
Teraz wiedziałem, że ktoś nas 

wydał. Niemożliwe, żeby tak od 
razu przyszedł szukać polskiej 
szkoły 1 książek. Czekałem, że za­
raz każę nam za sobą iść pod 
karabinem. Żandarm zdjął książ­
kę z bagnetu i siadł koło ogniska. 
Otworzył ją i śmiesznie przesyla- 
bizował: — Alla ma kotaa.

Obie dziewczyny zachichotały 
tak strasznie, że zląkłem się, czy 
nie zwariowały. One zaś jak te 
dzikie jałówki pokulały się po 
trawie dalej i dalej, w trawę

KAZIMIERZ KWIECIEŃ

miało swoją edantyczną wagą. 
Wiadomo — kawa narodowy na­
pój niemiecki.

Ustalona w ten sposób naro­
dowość obojga staruszków nie 
miała w zasadzie żadnego prak­
tycznego wpływu na wzajemne 
współżycie lokatorów, ale nikły 
cień począł pełgać między miesz­
kaniem numer trzy a innymi 
drzwiami, chociaż całą kwestię po 
kilku dniach pozostawiono w 
wielkodusznym spokoju. Przesta­
no dziwić się polszczyźnie Dausze­
wskich, których timbre głosu pe­
łen dziwacznych nalotów, raz 
twardy, raz miękki, zdradzał In­
ność. Kiedyś niechcący wpadła 
nam piłka do czterozagonikowe- 
go ogródeczka pod oknami obco­
krajowców i stłukła srebrzystą 
szklaną kulę na drążku wśród 
kwiatów. Stara wyszła na próg 
sieni od podwórza.

— Te, gzuby latoś drugą kulę 
zaś ml zbiły. Czekojta, jeden z 
drugim, pójdę na mniasto, do 
waszego szkólnego,. to jesta pana, 
co wos uczy... Niby groziła, ale 
była w jej twarzy I całej sylwet­
ce rezygnacja, nieme poddanie się 
losowi i zawstydzająca nas bez­
nadziejność. Kiedyś, schodząc z 
bielizną ze strychu, rzuciła ze 
schodów do mnie 1 do Olka:

— Zamknijta te dźwierze, bo 
cug jak wetter...

Istotnie drzwi w sieni były o- 
twarte na przestrzał, na dworze 
grudniowa wichura wyła i prze­
ciąg urywał głowę, ale te dziwa­
czne słowa zrozumiałe tylko w 
połowie, zaskoczyły mnie znowu, 
jak tamta szwabacha. Nie wiem, 
jak tam dorośli, bo dzieci zaraz 
po roztrąbionej sensacji przeszły 
do porządku dziennego nad kwe­
stią narodowościową starych 1 
każdy brzdąc mówił nadal do Dau- 
szewskiej per babciu, bo była da­
leka od wiosny życia, zaś bar­
dziej odrosłe od ziemi, podchowa- 
ne trochę „gzuby” tytułowały ją 
ciocią, a ja, wyrastając z powło­
ki nie umiałem pokonać bariery 
familijnych szczebli i stworzyłem 
sobie swego rodzaju zbitkę o 
brzmieniu: ciociu-babciu, co sta­
ra kwitowała uśmiechem, a cza­
sem i garścią ulęgałek wsypy­
wanych cichymi, spokojnymi 
dłońmi w moje rozczapierzone 
palce. Widziałem jej ciepłe spoj­
rzenie, jakie kierowała na mnie, 
zawsze mi pachniała ziemią, dy­
mem, sianem, a w jej mieszkaniu 
czuć było intensywny, dziwny, 
gorzkawy zapach ziołowy.

Jak zawsze, tak i tego lata ży­
cie spokojnej peryferyjnej ulicz­
ki i naszego domu płynęło leniwie 
i jednostajnie. Nie brukowana 
jezdnia, latem pełna kurzu, gdzie 
trzepotały się wróble w kąpieli, 
wiosną i jesienlą zmieniona w 
przepastną topiel, w którą wrzu­
cano cegły, kamienie, deski, two­
rząc nędzny surogat grobli, do­
starczała lokalnych atrakcji. Raz 
ześliznąłem się z takiej grobli 1 
wpadłem w breję powyżej kostek. 
Dauszewska stała we frontowych 
drzwiach sieni.

— Trza ci klumpy założyć — 
śmiała się.

— Widoczni* w doci-babd •- 
dezwała się Niemka — przeleciało 

coraz wyższą, aż znikły ml naraz 
z oczu.

Otrząsnąłem się z tych myśli, 
jak z rosy zimnej, co spadła mi 
za kołnierz dużymi kroplami z 
olchy. Słońce wzeszło już wysoko. 
Popatrzyłem na swoją szkołę. 
Dzieci siedziały w dwóch grupach, 
a ich ściszone głosy ledwie docho­
dziły do» moich uszu. Spojrzałem 
na dróżkę pod cmentarzem. Teraz 
naprawdę szedł po niej żandarm. 
Gwizdnąłem yłięc od razu trzy ra­
zy.

Dzieci zakotłowały się na paś­
niku i znikły w krzakach, zapadły 
się chyba pod ziemię. Popatrzy­
łem na krowy. Pasły się spokoj­
nie. Dobiegłem zdyszany do dzie­
wczyn i we troje gnaliśmy w kie­
runku rzeki. Nie było czasu na 
dojście do mostku. Dziewczyny 
zagięły sukienki do pasa 1 weszły 

tnl przez głowę, bo znowu wfrą- 
ea niemieckie słowa. Byłem zły, 
bo ni* lubię być pośmiewiskiem, 
wygramoliłem się z błota 1 zapy­
tałem trochę zaczepnie:

— Klumpy? Co to?
Zakpiła sobie znowu, bo po­

wiedziała, że w jej stronach, za 
górami, za lasami, gdzie się uro­
dziła, są ogromne piachy i bag­
na, że tam konie chodzą w bu­
tach... Klumpy to takie końskie 
buty. Zrobiłem obrażoną minę i 
odpowiedziałem, że znam bajki, 
gdzie koty chodzą w butach, a 
także jeden chłopiec ma siedmio­
milowe, ale o koniach to nie sły­
szałem.

Na przełomie sierpnia 1 wrze­
śnia nadciągnęła do nas wojna. W 
oddali stękała ziemia, wieczorem 
łuna zalewała horyzont, drgała 1 
potężniała. Dudnił front, narastał 
huk armat. Korpus pruskiej Land- 
wehry generała Remusa von 
Woyrscha od Szydłowca nacierał 
na Radom.

W tym czasie pani Ordzińska 
zdynamizowała trochę już zapo- 
mianą sprawę rodowodu Daule- 
sów. O zbrodniach Niemców w 
Kaliszu krążyły u nas mętne, choć 
potworne wieści. Wyzwoliły one 
w pani Ordzińskiej najbardziej 
pierwotne Instynkty, a że była 
kobietą naprawdę krwistą, ogro­
mnego wzrostu i obfitej tuszy, a 
przy tym obdarzona tubalnym 
głosem, przeto, gdy wyszła z sie­
bie, niejeden chętnie wdrapałby 
się na najwyższe drzewo i dopie­
ro zapytał, o co chodzi. Teraz jej 
aparycja, przypominająca nieco 
starego buldoga, zapłonęła stra­
sznym gniewem i zemstą:

— Jak złapię, moja pani, po­
grzebacz albo i wałek od maglow- 
nicy... gnaty poprzetrącam tym 
Szwabom i przegonię draństwo na 
zbity łeb! Odechce im się zaraz 
wojny! — krzyczała tak na po­
dwórku, ale nie patrzyła w ok­
na mieszkania Dauszewskich, 
tylko gdzieś na gisernię Goldber- 
ga, a więc w stronę Kalisza, co 
przyniosło mi dużą ulgę, bo już 
się bałem o moją ciocię-babcię. 
Ale zaraz 1 jej, i staremu zaczęło 
się dostawać.

— Niemcy w naszym domu — 
kręciła głową. — Trza się mleć 
na baczności, nic takiego nie mó­
wić na Wilusia, bo jak przyjdą 
tamte z Kalisza, to dopiero — 
nie daj Chryste Panie — będzie 
tak, jak mówił Wojciech.

Nikt z nas nie znał wtedy dzie­
jów wojny trojańskiej ani historii 
Rzymu. W każdym razie ta tęga 
lokatorka z facjatki, istny Herod- 
-baba wytworzyła atmosferę, w 
której nikły cień snujący się da­
wniej między mieszkaniem nu­
mer trzy a resztą drzwi, począł 
przybierać kształty konia trojań­
skiego. Prawdopodobni* do Ro­
sjan dotarła wiadomość o zamie­
rzonej interwencji pani Ordziń­
skiej z pogrzebaczem czy wałkiem 
w ręku, co mogłoby poważnie 
skompromitować wielkiego księ­
cia Mikołaja Mikołajewicza, na­
czelnego wodza wielomilionowych 
wojsk carskich, że to nie on wy­
grał wojnę. Postanowił uprzedzić 
naszą lokatorkę z facjatki, bo po 

w wodę, ja za nimi. Dostawała 
nam woda do pępków. Wyczoł­
galiśmy się po skarpie drugiego 
brzegu i wpadliśmy między stoją­
ce kopy żyta. Gnaliśmy w stronę 
pobliskiego lasku sosnowego.

Dopiero za szerokimi chojakaml 
padliśmy bez sił na piasek. Zda­
wało mi się, że słyszę bicie trzech 
serc w suchy piach. Ale to moja 
serce biło tak szybko. Po minu­
cie weszliśmy w wysokie drzewa 
sosnowe. Tu cisza i wilgoć pod 
nogami. Stąpaliśmy po puszys­
tych, ciemnozielonych mchach. 
Schowaliśmy się pod rozłożystym 
chojakiem.

Zastanawiałem się nad tym, ta 
w rzeczywistości jest zwyczajnie, 
a w myśleniu moim zawsze dziw­
nie i pięknie. Więcej przygód mo­
żna mieć w myślach niż w życiu. 
Ale dziewczyny przeszkodziły mi 
w tych rozmyślaniach.

LESZEK BAKUŁA
Fragment przygotowywanej do dru­

ku powieści pt. „Biały Bór’’.

południu przyleciał przed sień 
zdyszany Olek Skała i wyrzucił 
jednym tchem, jak tamten, co 
przedtem gnał aż spod Marato­
nu:

— Wygrana! Wojna skończona! 
Ruskie prowadzą plennych, o 
tam! — pokazał na róg ulicy, skąd 
•zło kilku żołnierzy i kupa dzie­
ciaków.

— Zgłupiałeś? Przecie jeszcze 
strzelają, nie słyszysz? — krzyk­
nęła do chłopca jego własna mat­
ka, ale Olek nie dał się zbić z 
tropu i wyjaśnił, że teraz ruskie 
strzelają z radości na wiwat, co 
niektóre osoby spośród nas uzna­
ły jako logiczny rozwój wypad­
ków wojennych. Opary triumfu 
łatwo uderzyły nam do głowy. 
Wszystkie oczy zwróciły się w 
kierunku pokonanych 1 poniżo­
nych wrogów. Ordzińska aż wy­
szczerzyła zęby i zacisnęła obie 
dłonie. Tamci człapali zwolna i 
byli już blisko, koło posesji Ja­
nickiego. Przodem kroczyło 
dwóch potężnych wojaków w 
mundurach koloru jaszczurki, 
czyli szarozielonych z czerwonymi 
wypustkami t całym rzędem mo­
siężnych guzików. Jeden miał na 
głowie przedziwną, wypukłą czap­
kę ze szpicem, pod szarym po­
krowcem. Rudy łeb drugiego zdo­
biło płaskie nakryci* głowy, bez 
daszka. Pasy widocznie pogubili 
w zażartej bitwie. Ich brązowe 
buty miały bardzo krótkie, ale za 
to szerokie cholewy. Za jeńcami 
wlókł się stary sołdat niedbale 
dzierżący kolbę karabinu przeło­
żonego przez ramię. Ocierał czap­
ką pot z głowy 1 z twarzy. Dzień 
był bardzo upalny. Już koło nas 
sołdat powiedział do plennych:

— Pastoj, pastoj — a patrząc 
trochę bezradnie po kobietach na 
schodkach, zapytał: — Nu, cha- 
ziajki, a czaju u was nlet?

Pani Ordzińska spojrzała nie­
pewnie i z ukosa na Dauszew­
ską, choć wojna była wygrana i 
nasi Niemcy spod numeru trzy 
już nie mogli nas denuncjować 
przed generałem Remusem von 
Voyrschem. Skinęła sołdatowi 
głową i sapnęła:

— Siejczas budzlet — po czym 
poderwała się po schodach na gó­
rę. Za nią po ten czaj ruszyła jesz­
cze matka Olka Skały. My, po­
zostali siedzący przed, sienią, spo­
glądaliśmy z nietajoną satysfak­
cją, ale ciekawie na niemieckich 
żołnierzy, co mordowali Polaków 
i Żydów w Kaliszu i następowali 
pod Radom, aby i nas pozabijać. 
Szewc Gałka zagadał ich języ­
kiem, chyba jednak własnego wy­
robu, skąd pochodzą. Widoczni* 
domyślili się, co mówił, bo ku na­
szemu zdumieniu jeden rudy jak 
prawdziwy Niemiec odpowiedział 
po polsku:

— My som zaś al* Kaszebe. Z 
Pomrów...

Jęk podziwu i zdumienia roz­
legł się przed sienią. Nawet Wier­

PLEBISCYT LITERACKI
Zarząd Główny ZNP i redakcja „Głosu Nauczyciel­

skiego ogłaszają plebiscyt na najlepszą wkładkę litera­
cką „Głosu Nauczycielskiego” wydaną w 1976 r. oraz 
na najlepszy utwór prozatorski i poetycki wydrukowa­
ny w jednym z numerów „Literackiego Głosu Nauczy­
cielskiego” w 1976 r.

Celem plebiscytu jest zasięgnięcie opinii czytelników 
o wartościach ideowo-artystycznych i wychowawczych 
utworów zamieszczanych w „Literackim Głosie Nauczy­
cielskim”. Organizatorzy plebiscytu zwracają się więc 
s prośbą do wszystkich członków ZNP o gromadzenie 
uwag i opinii o tych wkładkach literackich, które zasłu­
gują na wyróżnienie. Termin nadsyłania zgłoszeń pod 
adresem redakcji „Głosu Nauczycielskiego” upływa z 
dniem 15 stycznia 1977 r.

Dla uczestników plebiscytu przewiduje się 30 nagród 
książkowych za najbardziej trafne i wnikliwe wypowie­
dzi, które będą też zamieszczone we wkładkach litera­
ckich „Głosu Nauczycielskiego” w 1977 roku.

Dla Klubu Literackiego ZNP, którego wkładka uzy­
ska największą liczbę pozytywnych głosów, przewiduje 
się nagrodę w wysokości 10 000 zł. Autorzy najlepszych 
prac (prozatorskiej i poetyckiej) otrzymają nagrody po 
2 000 zł.

Wyniki plebiscytu zostaną ogłoszone w I kwartale 
1977 roku za pośrednictwem „Głosu Nauczycielskiego”.

ny zaszczekał przeciągle, Jakby 1 
wielkiej emocji. Zawsze twierdzi­
łem, że to mądry pies i wszyst­
ko rozumie, tylko mówić jeszcz* 
nie potrafi. Moja ciocia-babcia do­
tychczas milcząca i chmurni* 
wpatrzona w jeńców poderwała 
się teraz żywo do nich.

— Z Pomrów? A skędy?
— My som z Łeby... Krels 

Lauenburg... to jesta... Lębork.
Stara kobieta odstąpiła krok W 

tył i plasnęła w dłoni*. Odmłod- 
niała 1 wypiękniała w jednej 
chwili. Jawiła nam się młodą ko­
bietą, pełną radości życia. Jakby 
jej odjęło z pięćdziesiąt lat.

— A my z Kluk Ciemińskichl 
— krzyknęła radośnie i chwyciła 
za dłonie tego rudzielca w okrą­
głej mycce. — Znad jeziora! To 
my zaś som krajany! — Zagada­
ła potem szybko i niezrozumiale 
jakby innym językiem. Tamci w 
niemieckich mudurach ożywili 
się nagle i strasznie rozradowani 
poczęli mówić jeden przez drugie­
go. Trudno mi teraz powtórzyć 
całą tę rozmowę, bo jej nikt z 
nas dobrze nie zrozumiał, oprócz 
niektórych słów i zdań prawi* 
jak polskich.

— Dych jesz sme Kaszebe... Łe­
ba to belo czisto słowińska ze- 
mnia... Te zemnie Mnianc zawo­
jował...

Dauszewska zaś, z wypiekami 
na dwudzlestoparoletniej teraz 
twarzy,' z ogniem w uszczęśliwio­
nych, zapłakanych oczach, prawi* 
krzyczała:

— Mnianc ne ostanę! Priszla ta 
wu wielko wojna i Mnianc upa- 
dne, a Słowie* ostano... Tam też 
poelski ledze, choć ksandzowe nic 
po poelsku n* uczą, chcą poelską 
wiarę zatampic... Dzecy sę musze- 
11 po mnianecku uczec...

Wciąż wszyscy troje powtarzali 
słowa: Łeba, Izbica, Kluki Cie- 
mińskie, Smołdzino 1 Polska, ale 
ten ostatni wyraz brzmiał jakoś 
rozciągliwie, nie „Polska”, al* 
„Poelska”. Potem ciocia-babcia 
powiedziała:

— My uszli aż tu, a ten djachoł 
Mnianc pcha się i tero za nami...

Ten plenny, w czapce ze szpi­
cem, dodał jeszcze, że sami się 
poddawali, „bo za Mnianca bic 
se ne chcą...”.

Kobiety wróciły z czajnikami, 
Chlebem, mlekiem i masłem, a 
pani Ordzińska — jeszcze z pęt- 
kiem kiełbasy. Częstowano za­
równo sołdata, jak i tych z Pom­
rów.

— Namta, jedzta — zachęcała 
Baliszewska.

— Tyło, jędzy, ho, ho! — cie­
szył się rudy Kaszub.

Wszyscy mieli otwarte usta; 
Jeńcy i pani Dauszewska — bo 
wciąż mówili, my — bo słucha­
liśmy.

Pierwszego września 1914 roku 
korpus pruskiej Landwehry był jut 
w Radomiu i parł na Iwanogród 
i na Puławy. Twarz mojej cioci- 
-babci obsiadło znowu pięćdzie­
siąt lat.
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LESZEK BAKUŁA PO URLOPIE
MATKA

Wyszyła ml siwym włosem 
kilim żyda pod głowę 
We łzach gorzkich wyprała 
wysuszyła oddechem 
Wpięła oczy białawe 
usta wpadłe ściśnięte 
Serce wyhaftowała — 
płomyk lampy naftowej 
ręce w daszek złamane 
trzeszczące nade mną kośćmi 
rybitwę co lustro Narwi 
stłukła plenią wypukłą 
Pióro topoli zatknęła 
w zielony kapelusz pól 
Błyskawicami igły 
spod serca śmigała w niebie 
ze starości przetartym 
I znów kładła mi głowę 
na mój kilim dzieciństwa 
uzbrojona do pracy — 
anioł z piorunem szpadla

człowiek zawsze za nami 
w chmurach wieńców na karku 
w niego uderza piorun 
wiary o tępym ostrzu 
wiodą go lejce spojrzeń 
poganiające wstecz 
hamujące w odwrotach 
człowiek zawsze przed nami 
— choćby już był nieżywy 
to wezmą go na ramiona 
1 będą nieść przed innymi 
rzeszoto na kule 1 wiatr 
— odsiewa w znoju historia 
ziarno kul od plew łusek

EMILIA SZCZEPAŃSKA

ULATYWANIE Z PORTRETU
Na ścianach ptaki 
kwiaty wiśni z trzepotem przysypują oczy 
świat się przygląda odbija słońce 
1 dzień się wydął 
ponad ręką zachybotalo się ogniście 
Ona przy sobie trzyma dłonie 
byle tą drogą 
byle prędzej 
Wkoło popatrzy 
widać niebo 
wkoło i wkoło coraz śmieszniej 
i już się wychyliła z ziemi 
o 
i do nieba w smugach srebra 
a mówili że wrosła 
stopami w ciemniejące drzewo
T. tomiku „Ulotność” (1973) nauczycielki 1 poetki amarle] w un 
roku

RÓŻA PISARCZYK

JAK PODZIELISZ WIERNOŚĆ

boję się że ml nie wystarczysz z pocałunkiem w dłoni 
bo mi się dni zbierają w granitową podróż 
ostrzegam clę
przed sobą
czerwcowym rumiankiem 
taka wierność
Jak wytrącony z równowagi czas 
jak Ją podzielisz by dom był 
spokojem a róża wiecznym umieraniem smutku 
gdy ci zastuka w oczy 
wymiar 
moralnego życia

TADEUSZ ŁOŚ
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Jużeś mi jako ten obłok tańczący 
co wolno oddala się od swojej przystani 
to przysiądziesz na chwilę 
to znów odlatujesz 
trzepocąc błękitnym żaglem

jużeś jako ten dym na łące
cieniutką smużką wznosisz się ku niebu 
żegnana przyśpiewką 
naprędce zmyśloną przez las

1 znów wracasz na wyciszone obszary 
znużona pod drzewem wspomnień 
wstęgi ścieżek odwijasz ze stóp

|Z ledy usiadłeś obok mnie w au- 
** tobusle taki inny, oficjalny, 
w modnej marynarce, spod któ­
rej połyskują bielą mankiety ko­
szuli non iron, spiętej srebrnymi 
spinkami i kołnierzyk uwieńczo­
ny krawatem w zielone paski, 
kiedy na twarz wygoloną gładką, 
bez śladu dwutygodniowego za­
rostu przylepiłeś uśmiech, pod 
którego plastrem wyczuwam 
zniecierpliwienie, wiedziałam już 
że ta podróż stąd tam jest zakoń­
czeniem tego, co przez długi czas 
było teraźniejszością, a w tej 
chwili należy już do przeszłości.

Jeszcze siedzisz przy mnie, czu­
lę twoje ciało, widzę twoje dłonie 
duże i silne, z naskórkiem zgru­
białym od wioseł, a jednocześnie 
tak delikatne w dotyku mojej 
skóry, jeszcze jesteś, za cztery go­
dziny staniesz się cieniem, twoje 
gesty utrwalone w fotografii 
wspomnień będą z każdym dniem 
bledsze, jak roślina hodowana w 
pomieszczeniu, do którego nie za­
gląda słońce. I nie mogę prze­
szkodzić umieraniu. Jestem bez­
silna wobec „obiektywnych oko­
liczności”. Nie wolno mi płakać, 
nie wolno mi krzyczeć. Siedzę 
biernie z uśmiechem przylepio­
nym do warg, spoglądam jak ty 
na zegarek i dziwię się, te auto­
bus jeszcze nie rusza, chociaż mi­
nęło już pięć minut od właści­
wego terminu odjazdu.

Chciałabym już jechać. Czuję 
się zawieszona w próżni. Nic się 
nie dzieje. Czas znieruchomiał, 
jak tygrys przyczajony do sko­
ku. Spoglądasz na mnie, ja na cie­
bie. Dziwimy się. Jesteśmy inni.

Piotr, wysoki blondyn z ciem­
nym zarostem na twarzy, w kró­
tkich spodenkach ukazujących 
brązowe, muskularne nogi pokry­
te jasnym puchem (przez szero­
kie, opalone ramię przewieszona 
sportowa torba), trzyma za rękę 
drobną ciemnowłosną dziewczynę 
w sukience mini w lila kwiatki, 
dziewczyna przytupuje bosymi 
stopami. Piotr zdejmuje torbę, o- 
twiera, wyjmuje trampki i czer­
wony sweter.

— Kładź zaziębisz się. Już nie­
daleko.

Dziewczyna Jest zmęczona, ale 
szczęśliwa. Przytula się do ramie­
nia Piotra. Obejmuje ją.

— Cieplej? Już niedaleko. 
Idziemy.

(Przeszli siedem kilometrów).
— Zanocujemy w szałasie.
Dziewczyna kiwa głową. Jest 

tak zmęczona, że nie może mówić.
— Napijesz się herbaty. Zjemy 

ehleb. Mam konserwy. Będzie do­
brze.

Jest dobrze. Będzie dobrze. 
„Było” nie Istnieje.

„Było” zaistniało. Autobus ru­
sza. „Nareszcie” — mówisz 1 spo­
glądasz na zegarek. Twoja dłoń 
duża, silna, a tak delikatna w do­
tyku mojej skóry, leży nierucho­
mo na twoich kolanach schowa­
nych w eleganckie, wąskie apod-

— Żona może korzystać z ku­
chni — mówi rybaczka.

Uśmiechasz się 1 Ja się uśmie­
cham. Czuję, jak bardzo należę 
do deble. To słowo jest ml bli­
skie.

Obejmujesz mnie. Całujesz mój 
policzek.

Wieczorem smażę ryby. Skwier­
czą na patelni, a zapach wypełnia 
nozdrza. Siedzisz na ławie obok 
rybaka. Obaj palide fajki. Ryba­
czka kładzie unurzone w mące ry­
by na patelnię, którą trzymam za 
rączkę i widelcem odwracam je, 
aby jednakowo się przyrumieni­
ły.

My, gotujące wasze kobiety, wy, 
nasi mężczyźni oczekujący na sje­
stę. Jestem szczęśliwa. Ulatuje 
szczęśde jak dym z twojej fajki 
1 nie mogę go zatrzymać. Przeni­
ka przez palce, rozpływa się w 
powietrzu. Nie liczyłam dni. Nie 
mijały. Było wciąż „teraz”. I na­
gle powiedziałeś (leżałam oparta 
o twoje ramię, z dłonią w two­
jej dłoni):

— Jutro muszę Jechał

ALICJA PATEY-GRABOWSKA

Nie od razu dotarł do mnie sens 
twoich słów. „Jutro” abstrakcyj­
ne, jak bezprzedmiotowy obraz, 
na którym tylko jasne barwy. 
„Jutro”, barwy zaczynają ciem­
nieć. Stają się czernią. „Jutro", 
to znaczy za dziesięć godzin.

— Dlaczego, Piotrze?
— Dostałem wezwanie s pracy.
Mówisz to spokojnie, tak jak­

byś mówił:
— Muszę iść do lodzi, spraw­

dzę, czy wszystko zabraliśmy. Nie, 
ty mówisz „ja muszę jechać”, mo­
jej osoby nie blerzesz pod uwagę. 
To znaczy możesz mnie tu zosta­
wić. Tak spokojnie możesz mnie 
zostawić i pojechać.

— Piotrze?
— Słucham.
— A ja?
— Masz urlop,
— Co z tego, że mam urlop. 

Kiedy deble nie będzie, mój urlop

bbonuław rmocs

strad sens. Będzie abstrakcją tak 
jak początkowo abstrakcją było 
słowo „jutro”.

— Wyjadę z tobą — mówię.
To nie poświęcenie, to prawi­

dłowość równa konieczności. Je­
stem twoją cząstką i jako twoja 
cząstka jadą z tobą.

— Jeśli chcesz, jedl — mówisz.
„Jeśli chcesz" — to snaczy, Je­

śli ja chcę, a nie ty, a ja chcę, 
abyś ty chdał. Nawet słowa ma­
ją wspólny rdzeń i jednakowy 
sens.

— Piotrze?
— Słucham.
Zaczynam się bać, zaczynam 

wyczuwać lot chwili. W tykaniu 
zegarka na twoim ręku słyszę 
kroki czasu. Zaczynam się bać te­
go, co będzie.

— Piotrze?
— Tak.
Nie mówię d o przerażeniu. Je­

steś zajęty swoimi myślami. Ty 
jesteś jut w „będzie”, ale beza 
mnie. Kto jest z tobą? Nie wiem. 
Tak mało wiem o tobie. Znam 
twoją twarz, twój głos, twoje ge­
sty, twój śmiech, twoje przyzwy­
czajenia, to co lubisz, czego nie 
lubisz, czym się interesujesz i co 
dę nudzi.

Znam tak wiele. I żak mało. 
Żyłam teraźniejszośdą. „Było” 
wykluczałam. Bałam się zanurzać 
w twoje żyda. Nie mówiłeś. Nie 

pytałam. Tak się stało, że od pew­
nego czasu nasze drogi zeszły się. 
Kroczyłam obok ciebie, nie my­
śląc o tym, że drogi znów się ro­
zejdą. Żyłam teraźniejszością. 1 
oto teraźniejszość stanie się dla 
mnie przeszłością. Będę sama.

Jak d powiedzieć o swoim lę­
ku. Nie pozwala ml na to duma 
i kobieca ambicja, aby tak całkiem 
nie być poniżoną. Zachować twarz. 
Do końca. Przytulam się do deble 
i z trudem wstrzymuję łzy.

— No co? — pytasz.
Odwracam moją twarz w stro­

nę twojej twarzy. Przyglądasz ml 
się uważnie. Uśmiecham się. U- 
śmiechasz się zadowolony. Wszy­
stko w porządku. AU right. Nie 
ma tragedii. Dziewczyna — rów­
na babka. Nie histeryzuje. A mo­
że nie kocha? Nie, nie myślisz 
tak. W ogóle o tym nie pomy­
ślałeś. To słowo delikatne jak 
ważka ani razu nie uleciało z na­
szych ust Miażdżyłam je. Zamy­
kałam wargi na siedem zamków. 
Wypowiedzieć to słowo, znaczyło 
skapitulować.

.•cęM w iłeAW (Bnoryt)

Jakże szczęśliwi są poed, któ­
rzy mogą wykrzyczeć swoją mi­
łość. Nasze ręce mówiły, nasze o- 
czy mówiły, nasze usta mówiły, 
chociaż głos oniemiał. A może to 
słowa zaciśnięte w gardle, które 
nigdy się nie udeleśniły, były tyl­
ko puchem jaskru, nie rozwianym 
przez wiatr.

Twoje ręce nieruchome na spo­
dniach eleganckich, z kantami,' 
które pierwszy raz przy mnie 
włożyłeś. Twoje ręce nierucho­
me.

— Piotrze.
Spoglądasz na mnie i nie wi­

dzisz mnie. Wdąż plaster na u- 
stach. Ludzie wyciągają kanapki; 
Pachnie kiełbasą i czosnkiem.' 
Autobus podskakuje na wybo­
jach. Chwytam deble za rękę.

— Piotrze.
Plaster znika. Spoglądasz na 

mnie 1 widzisz mnie.
— No co? Niedobrze d? Może 

chcesz oranżady? Tafalne mamy 
miejsca, na kołach.

Widzisz mnie, chowasz moją 
dłoń w swojej dłoni. I znowu je­
stem „teraz”. Nie myślę, że za 
cztery godziny „teraz” będzie 
przeszłością. Nie myślę. Opieram 
głowę na twoim ramieniu. Za­
mykam oczy.
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ZAKRĘTY
HELENA SOCZÓWKA

Stłoczone w zamkniętej sali 
budynku Państwowego Pe­
dagogium w dniu 11 listopa­

da 1939 roku patrzyłyśmy na pa­
kowanie do zamkniętych aut 
przed gmachem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego naszych profesorów. 
Niektórzy wrócili z Wiśnicza i 
już w 1940 roku byli naszymi wy­
kładowcami na tajnych komple­
tach. Trzy razy w ciągu czterech 
lat przerywaliśmy naukę. Mój 
sześcioosobowy komplet jakoś bez 
strat dotrwał do szczęśliwego 
końca.

Postanowiliśmy podjąć pracę 
tam, gdzie w ciągu sześciu lait 
nie było polskich szkół; ciągnęli­
śmy losy. Mój los kierował mnie 
w Poznańskie. Z dokumentem Ko­
misji Weryfikacyjnej przy Kura­
torium Okręgu Szkolnego Kra­
kowskiego z dnia 12 kwietnia 
1945 roku, stwierdzającym ukoń­
czenie przeze mnie Państwowego 
Pedagogium w Ośrodku nr 4 taj­
nego nauczania w 1944 roku w 
Krakowie, wsiadłam 14 kwietnia 
1945 roku, w pierwszy dalekobież­
ny pociąg towarowy w kierunku 
Poznania.

Jechałam w nieznane; opusz­
czałam swoje rodzinne strony i 
Kraków, z którym zrosłam się bez 
reszty w latach niemieckiej oku­
pacji. Zimny był kwiecień tego 
roku, na platformie pociągu krze­
piliśmy się śpiewem, rozmową, 
szklaneczką żytniówki — radoś­
ni pasażerowie z różnych stron 
Polski. Wolni. Wreszcie wolni!

Dopiero po południu zziębnięci 
1 przybrudzeni dojechaliśmy do 
Katowic. Pociąg do Poznania miał 
być podstawiony około północy. 
Zazdrościłam tym, którzy zapeł­
niali wagony pociągu dla repa­
triantów i zdemobilizowanych 
wojskowych. Moja przepustka nie 
uprawniała mnie do jazdy tym 
pociągiem. W gorączkowym ru­
chu, gwarze, nawoływaniach do­
trwałam do mojego pociągu.

Tuż przed południem następne­
go dnia stałam przed poznańskim 
dworcem. Okaleczone domy, za­
pach spalenizny, puste ulice. Nie­
wielka grupka tych, którzy przy­
jechali ze mną, rozproszyła się. 
Byłam sama. W pustej ulicy od­
bijały moje kroki. Długa i bez­
skuteczna wędrówka znużyła 
mnie. Dokąd iść?

Przysiadłam koło swojej wa­
lizki z książkami, na wysokiej 
skarpie przepływającej Warty. 
Obudziła mnie przyciszona roz­
mowa dwu wojskowych w pol-

POWIEŚCI LESZKA BAKUŁY

Leszek Bakuła — znany 1 ce- 
ceniony w środowiskach na­
uczycielskich pedagog,'a jed­

nocześnie aktywny działacz spo­
łeczno-kulturalny ZNP — wyda! 
w ciągu ostatnich pięciu lat dwa 
tomy wierszy: „Leluje” (1968), 
„Połów horyzontu” (1972), tom o- 
powiadań — „Wydmuchrzyca” 
(1971), oraz dwie powieści: „Czer­
wony Bór” (1971) i „Czarny Bór” 
(1974). W wydawnictwie złożył 
trzecią powieść — „Biały Bór” — 
stanowiącą dopełnienie dwóch 
poprzednich.

W dotychczasowych dokona­
niach literackich Bakuły najwię­
kszym osiągnięciem są niewąt­
pliwie powieści. W nich bowiem 
została ujawniona w całej pełni 
dojrzałość pisarska autora i te 
cechy talentu, które można było 
zauważyć już w debiutanckim to­
miku jego wierszy.

W powieściach Bakuły wystę­
puje ten sam bohater, a zarazem 
narrator. Tworzą więc one w spo­
sób naturalny zwartą konstrukcję 
1 zawierają dość jednolitą tema­
tykę, ukazującą szeroką panoramę 
przeżyć, doznań 1 doświadczeń 
szybko dorastającego chłopca.

W „Czerwonym Borze” pozna- 
jemy jedenastoletniego Marysia

(fragment)

skich mundurach. Pozdrowili 
mnie przyjaźnie, poczęstowali 
kawą z manierki 1 zaprowadzili 
na dworzec. Skończyła mi się wa­
żność przepustki. „Zorganizowali” 
mi bilet, bo kasy nie sprzeda­
wały cywilom, a wyczekiwania 
na dworcu odradzili mi dość zde­
cydowanie. Jechałam do Z. (Zbą­
szynia). Pociąg zatrzymał się w 
O. z zamiarem dłuższego postoju. 
Postanowiłam na własną rękę do­
trzeć do celu. Zawiadowca stacji 
mocno zainteresował się moim 
pomysłem. W chwilę potem po­
kazał ml dwa duże budynki szkol­
ne.

— Pan! zaraz mogłaby zająć się 
dziećmi, ludzie pomogą, prawie 
wszyscy wysiedleni już wrócili, a 
ja bym pojechał okazją 1 te for­
malności w urzędzie jakoś zała­
twił. Po co szukać gdzie indziej, 
nasze dzieci nie gorsze, a i chło­
paki z kolei też mogliby się pou­
czyć. Koło tych budynków, jak 
pani widzi, jest obsiane pole, to 
1 dochód jaki taki będzie. Niech 
się pani nie boi, pogadam z bra­
tem, on ma też dzieci, troje, znaj­
dzie się u niego pokój i opieka 
na początek. A sołtys ucieszy się 
bardzo. Chodźmy, panienko, do 
brata niedaleko.

Poszłam. Po dwu dniach na­
prawiono w szkole drzwi i okna, 
płoty i bramkę. Nie wiadomo skąd 
zniesiono ławki i dzieci już pra­
wie nie opuszczały budynku szkol­
nego.

Tak zaczęłam edukację naro­
dową. Nie miałam praktyki w or­
ganizowaniu szkoły, ale po czte­
rech dniach, trzy oddziały zaczę­
ły pracę. Doniesiono tablicę, tro­
chę podręczników, kredy, różnych 
zeszytów. Ozdobą stały się dwie 
mapy i globus. Bibliotekę stano­
wiły moje książki: „Pan Tadeusz” 
coś z Konopnickiej, Prusa, Że­
romskiego, Nałkowskiej i, oczy­
wiście, podręczniki. Niewiele tego 
było, ale zawsze coś i Już pyta­
no mnie o możliwość pożyczenia 
książek do domu.

Pierwsze wspólne święto w O. 
— 1 Maja. Ze szkoły ruszył po­
chód do świetlicy; najpierw „mo­
je” dzieci ze śpiewem, potem soł­
tys, inni przedstawiciele władzy 
i mnóstwo rodziców. Sołtys za­
czął mowę na cześć nowej Pol­
ski, nowej szkoły i nowej nau­
czycielki. Potem siarczyście sko­
mentował wydarzenia, które je­
szcze trwały za Odrą, a całość 
przypieczętował tym, „co się ko­

na tle wydarzeń września 1939 r„ 
gdy po ucieczce przed nadciągają­
cymi Niemcami znalazł z matką 
chwilowe schronienie u krew­
nych na wsi pod Ostrołęką. Jego 
ojciec przebywa w tym czasie 
gdzieś na wojnie, walcząc — 
przynajmniej w wyobraźni syna 
— z wrogiem.

Ten ważny dla chłopca fakt 
ma gromny wpływ na zachowanie 
jedenastolatka, który stara się 
postępować tak, by zasłużyć na 
uznanie ojca-żołnierza, gdy ten 
powróci z wojny. Maryś czuje się 
odpowiedzialny za bezpieczeństwo 
matki, ale nie chce i nie może 
być tylko biernym świadkiem to­
czących się wydarzeń. Szuka więc 
możliwości, aby stać się użytecz­
nym dla otoczenia. Kiedy nada­
rza się okazjaj pomaga żołnie­
rzom wysadzić most. Innej gru­
pie żołnierzy wskazuje najbar­
dziej dogodne miejsce do prze­
prawy przez rzekę. Podziwiając 
najpierw błyskawiczną szarżę u- 
łanów na zmotoryzowaną kolum­
nę nieprzyjaciela, opiekuje się po­
tem ich kontuzjowanym dowódcą 
— porucznikiem Kwiatem, któ­
rego uważa za bohatera, chociaż 
zazdrości mu względów pięknej 
panny. Szybko toczące się wypad­
ki uzmysławiają chłopcu przewa­
gę militarną wroga. Świadomy 
swojej bezsilności, próbuje cho­
ciaż w marzeniach przeciwstawić 
się skutecznie najeźdźcom.

mu w duszy gra” o przyszłości. 
Na koniec powiedział: „Dziś za­
bawy nie będzie, prosto stąd pój­
dziemy do roboty przy szkole”. 
Nie było oporów.

Jeszcze ja wygłosiłam swoje 
pierwsze w życiu przemówienie 
do rodziców. Mówiłam o „moich” 
dzieciach. One rzeczywiście były 
już „moje”. Wspólnie robiliśmy 
polską szkołę.

W pierwszych dniach maja 
„moje” dzieci zgłosiły pretensje 
pod moim adresem: „Dlaczego pa­
ni nas zostawia?” Wyniknęło to 
z faktu, że zaczęłam uczyć rów­
nież tych, „chłopaków z kolei”, 
o których pierwszego dnia wspo­
minał mi zawiadowca stacji. On 
też załatwił mi formalności z pier­
wszą pensją.

— Te moje chłopaki — mówił 
— nie wiedziały dotychczas, co ze 
sobą zrobić, a teraz po robocie 
migiem lecą do szkoły. Dobrze, że 
ich pani (już nie mówił „panien­
ko”) do egzaminu przysposobi. Je­
den to do dyrekcji miał iść, tylko 
szkoły nie miał pełnej. Ale kiedy 
mógł to zrobić, jak mu s...ny oj­
ca i matkę zabiły.

W llpcu rzeczywiście zgłosiłam 
całą grupę do egzaminu z klasy 
siódmej. Bali się; trochę o siebie, 
trochę o mnie. Rowerami poje­
chaliśmy na ten egzamin. Nikt 
nie zgubił się po drodze „na jed­
nego” dla kurażu. Z ocenami było 
różnie, ale do O. wszyscy wró­
cili z tarczą. Wesoło. Nikt nie wie­
dział o mojej rozmowie z inspek­
torem, który zaproponował ml 
przeniesienie do B. „Już tam ko­
goś znajdziemy na pani miejsce".

Miałam aię zastanowić. Od razu 
nie było ku temu okazji, bo „chło­
paki” z kolei uradzili, te najwyż­
sza pora skosić ten spłachetek ży­
ta przy szkole. Będzie można zro­
bić dożynki.

I mieliśmy te swoje pierwsze, 
„prawdziwe” dożynki. Dostojny i 
uroczysty D. długo mnie do nich 
przygotowywał. Sam był wy­
trawnym działaczem ludowym i 
bardzo mu zależało, żeby dożyn­
kowa uroczystość wypadła oka­
zale, uroczyście i po nowemu.

Obiecałam zrobić wszystko, że­
by dzieci ładnie się zaprezento­
wały. I było tak, jak sobie ży­
czył stary D. — uroczyście i po 
nowemu. Było też wesoło. Na tę 
okazję sprawiłam sobie nową su­
knię, to znaczy przerobiłam starą 
i ta okazała się, jak „nowa”.

Podczas tych dożynkowych u- 
clech jeszcze nie wiedziałam, że 
już następne będę obchodziła z 
innymi „moimi” dziećmi, moimi 
ludkami — jak mi się to kiedyś 
wyrwało i zostało na długo w 
słowniku młodszych i starszych 
wychowanków. Niech będzie. Je­
steśmy tacy, jakimi nas widzą. 
Od tej prawdy zaczęło się moje 
nauczycielskie dzieło.

Zgodnie i prawdę historyczną 
powieść „Czerwony Bór” kończy 
się klęską. Narratora, który w 
wyniku tragicznych doświadczeń 
gwałtownie dojrzał i wydoroślał, 
żegnamy na zgliszczach spalonej 
wsi. Jesteśmy jednak przeświad­
czeni, że chłopiee ten nigdy nie 
pogodzi się z okupacyjną rzeczy­
wistością.

Przypuszczenia nasze potwier­
dza kolejna powieść omawianego 
cyklu — „Czarny Bór”. Spotyka­
my w niej głównego bohatera — 
starszego o cztery lata — 1 stwier­
dzamy, że jest on ciekawie zapo­
wiadającym się młodzieńcem. 
Snując plany po<Uęcia walki z o- 
kupantem, chłodno ocenia realne 
możliwości. Dużo czyta, zbiera 
wiadomości o niepowodzeniach 
Niemców na frontach wojny, cie­
szy się z narastającego oporu 
przeciwko najeźdźcom.

Nie opuszcza go przy tym ani 
na chwilę młodzieńcza fantazja. 
Ojca, który nie wrócił z wojny, 
zawsze wyobraża sobie jako par­
tyzanta. Stając sin samozwańczym 
dowódcą, przygotowuje „wielką 
bitwę” pod Ostrołęką z „hitler- 
jugenami”. Marzy również o wiel­
kiej miłości. Marzenia nastolat­
ków — snute zwłaszcza w burzli­
wych czasach wojny — zazwy­
czaj niewiele mają szans na speł­
nienie.

ALDONA ŻAK

MOJE KOŁYSANIE

Białość 
jak samo słońce 
ziębi jesienią na wysokim brzegu 
Fale i mewy się mienią 
tej białości pełne 
Gdzie wzrok sięgnie 
reda pluszcze brzuchatą łajbą 
egzotycznych możliwości 
Lekkość wiatru rozbujała 
moje włosy 
mieniącą bursztynową nicią 
oplatającą mamę dziecko 
1 pieska owieczkę

JÓZEF RACZEK linoryt

BOGDAN URBAN

Z cyklu i „Przypowieści*-

O ZŁUDZENIACH

otoczyć się chclałeś 
obrazami Innych ludzi 
rozdrapywałeś powierzchnie 
cudzych fotografii myśląc 
te uzyskasz obraz 
swojej nowej twarzy

a to tylko pracowity 
bezpański zegar 
czasu przebijał się 
na powierzchnię 
tworząc twojego istnienia 
nowy urojony kontynent 
w umieraniu
zdalnie sterowanym

CZARNE LUSTRO

Czarne lustro" Janusza 
Rosia — to kolejny de- 
biut książkowy nauczy­

ciela, członka Klubu Literackiego 
ZNP w Warszawie.

Ktoś, kto chciałby przeprowa­
dzić w utworach tych ostrą li­
nię demarkacyjną między poezją 
a satyrą, statyrą a filozofią, miał­
by kłopoty. Wszystko to bowiem 
można odnaleźć w tym szczupłym 
objętościowo tomiku. „Czarne lu­
stro” odbija świat przekornie i 1-

„Wlelka bitwa”, przeprowadzo­
na według najbardziej przemy­
ślanych wzorów wojennej stra­
tegii, po chwilowej euforii, koń­
czy się totalną klęską „zwycięz­
ców”, wywiezionych z rodzinnych 
domów w głąb III Rzeszy. (Z te­
go pogromu ratuje się ucieczką je­
dynie dowódca przeżywający zre­
sztą głęboką rozterkę z powodu 
opuszczenia podkomendnych).

Zaprzeczeniem wielkiej miłości 
staje się też pierwsze fizyczne 
zbliżenie narratora z przypadko­
wo poznaną, w pełni dojrzałą 
dziewczyną.

Omawiana powieść, chociaż na­
sycona atmosferą i realiami wo­
jenno-okupacyjnej rzeczywisto­
ści, nie jest jeszcze jedną książ­
ką o latach „krwi i chwały”. Mo­
żna ją nazwać raczej interesują­
cym studium psychologicznym o 
kształtowaniu bogatej osobowości 
młodego człowieka. W tym też a- 
spekcie należy chyba rozpatrywać 
i oceniać „Czarny Bór”, będący 
niewątpliwie jedną z najbardziej 
wartościowych pozycji beletrysty­
cznych, wydanych w ostatnich 
latach.

Powieści Leszka Bakuły, zawie­
rające wiele wartości ideowo-mo- 
ralnych, poznawczych 1 artystycz­
nych, słusznie uzyskały wysoką 
ocenę czytelników i krytyki lite­
rackiej. Napisane z polotem i fan­
tazją, ale klarownym, pięknym 
językiem, długo pozostają w pa­
mięci odbiorców.

JAN MOŁDA 

ronicznie, jasno i wyraźnie uwy­
datniając jego ciemne strony. 
Otrzymany obraz nie nuży jed­
nak monotonią, naszkicowano go 
bowiem szeroką gamą odcieni: od 
ostrego sarkazmu do ciepłego li­
ryzmu.

Jeżeli w aforyzmie „Znowu czy­
jaś kapitulacja — grają marsza 
weselnego” dostrzegamy jedynie 
kpiący uśmiech, humorystykę gry 
słów i dwuznaczności sytuacyjnej, 
to w innym „Niedługo pewno 
i pomniki przyrody będą z beto­
nu" brzmi już autentyczny niepo­
kój humanisty przestrzegającego 
przed destrukcyjnymi następ­
stwami fascynacji techniką.

Mimo że zarówno w zakresie 
podejmowanej problematyki, jak 
i odwoływaniu się do elementów 
świadomości potocznej współcze­
snego człowieka, twórczość ta 
czerpie inspiracje z konkretnej 
rzeczywistości, to zachowuje war­
tość uniwersalną w płaszczyźnie 
refleksji etycznej:

Na ciepłej posadce, 
na miękkim fotelu 
odhartowało się 
Korczaginćw wielu.

Wrażliwość na postawy konfor- 
mistyczne nie przyobleka się w 
formę nudnego moralizatorstwa. 
Lektura „Czarnego lustra” skła­
nia bowiem do przemyśleń, za­
skakując odkrywczością skoja­
rzeń i lekkością dowcipu. Intere­
sujące jest charakterystyczne dla 
większości utworów wykorzysty­
wanie wielowarstwowości znacze­
niowej języka: „Nie rosnąc, lecz 
tyjąc wyrasta się z niektórych 
poglądów”. Łącząc wnikliwość ob­
serwacji ze zwięzłością formy, 
prezentuje się Janusz Roś jako 
utalentowany aforysta.

Harmonijnie współkomponują * 
tekstem ów „nowy klimat i kraj­
obraz”, o którym pisze w recenzji 
„na skrzydełku” Tadeusz Chudy, 
towarzyszące każdemu utworowi 
ilustracje Wandy Ficowskiej. Sta­
ranne opracowanie graficzne jest 
obok zawartości treściowej jesz­
cze jedną zaletą tej publikacji.

JADWIGA FALBORSKA10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



fałów

(Dokończenie ze str. 1) 

ło między Innymi spotkanie — 
15 października, z okazji Dnia 
Nauczyciela — I sekretarza KC 
PZPR, tow. Edwarda Gierka, 
przewodniczącego Rady Państwa, 
Henryka Jabłońskiego i prezesa 
Rady Ministrów, Piotra Jarosze­
wicza z grupą 49 nauczycieli i 
wychowawców.

Obradujący w dniach 8-12 gru­
dnia 1975 roku VII Zjazd PZPR, 
w podjętej uchwale określił głów­
ne zadania oświatowe. Sprowa­
dzają się one do:

— dalszego doskonalenia orga­
nizacji i metod pracy dydaktycz­
no-wychowawczej w szkołach 
i placówkach oświatowo-wycho­
wawczych;

— przygotowania warunków do 
rozpoczęcia wdrażania w bieżą­
cym pięcioleciu powszechnej 
średniej szkoły ogólnokształcącej.

Utrzymana została więc stra­
tegia rozwoju oświaty ustalona na 
poprzednim zjcździe partii. W 
oparciu o Uchwałę VII Zjazdu 
PZPR, po przeanalizowaniu wy­
ników dotychczasowej pracy, każ­
da szkoła i każda placówka oś­
wiatowo-wychowawcza opraco­
wała konkretne plany pracy na 
lata 1976—1980.

Nad zadaniami ZNP w rea­
lizacji Uchwały VII Zjazdu 
obradowało 5 stycznia 1976 

roku plenum ZG ZNP. W pod­
jętej uchwale zobowiązano 
wszystkie ogniwa związkowe do 
włączenia problematyki zjazdo­
wej do planów pracy oraz uw­
zględnienia jej w toku najbliż­
szej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. Kampania ta prze­
prowadzona była w pierwszym 
kwartale 1976 roku. Odbyły się 
zebrania sprawozdawczo-wybor­
cze we wszystkich ogniskach i ra­
dach zakładowych, a więc w oko­
ło 8500 ogniwach związkowych.

Kampania sprawozdawczo-wy­
borcza ZNP stanowiła wielkie 
forum nauczycielskie, na którym 
przedstawiono obraz życia 1 pra­
cy nauczycieli, występujące w tej 
dziedzinie trudności oraz proble­
my wymagające rozwiązania, fo­
rum dające obraz opinii, postaw, 
przekonań ogółu nauczycieli i ich 
dojrzałości społecznej. Przyczyni­
ła się także do głębszego zrozu­
mienia przez ogół nauczycieli 
podstawowych zadań oświato­
wych oraz do znacznego ich zak­
tywizowania w pracy zawodowej 
1 społecznej. Znalazło to także 
wyraz w dyskusji nad projektem 
programu szkoły dziesięcioletniej. 
Władze szkolne opracowały 

koncepcję programową tej 
szkoły, tj. programy nau­

czania wszystkich przedmiotów 
oraz projektowany plan naucza­
nia (siatka godzin) 1 poddały je 
społecznej ocenie.

Rozpoczęto od języka polskiego. 
Podczas tzw. Sejmiku Polonistów, 
w dniach 2-3 lutego 1976 roku 
w Piotrkowie Trybunalskim, w 
którym wzięli udział zarówno 
przedstawiciele świata nauki, jak 
i nauczyciele, przeprowadzono 
wszechstronną i głęboką dyskus­
ję nad projektem programu. Do 
uczestników sejmiku przesłał list 
prezes Rady Ministrów, Piotr Ja­
roszewicz, w którym między in­
nymi pisał:

W Domu Nauczyciela w Byd­
goszczy odbyło się 9 ma­
ja zebranie Sekcji Okręgo­

wej Pracowników Gospodarczych 
i Obsługi. Wzięli w nim udział 
zaproszeni goście, a wśród nich 
kol. Zygmunt Meisner — kie­
rownik Oddziału Zarządu Głów­
nego ZNP, kol. Henryk Ow­
siany — dyrektor Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych, kol. Antonina Bulik — 
przewodnicząca sekcji z Rudy 
Śląskiej oraz Kazimierz Pużycki 
— były prezes Zarządu Oddziału 
ZNP w Bydgoszczy. Sprawozdanie

„Pragnę Was zapewnić w imie­
niu naszej partii i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, iż wią- 
żemy duże nadzieje z wynikami 
obrad I Ogólnopolskiego Sejmiku 
Polonistycznego. Język polski ja­
ko przedmiot szkolny był zawsze 
i pozostanie nadal pod szczególną 
opieką naszego państwa socjali­
stycznego, zaś nauczyciel-poloni- 
sta może liczyć na pomoc ze stro­
ny władz partyjnych i państwo­
wych w wykonywaniu swej od­
powiedzialnej misji”.

Po piotrkowskim Sejmiku Po­
lonistycznym odbyła się 16 lutego 
1976 roku dyskusja przedstawi­
cieli środowisk twórczych nad 
problematyką kultury w syste­
mie edukacji narodowej. O ran­
dze i znaczeniu tego spotkania 
świadczy fakt, że obradom prze­
wodniczył członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, wicepremiet, 
minister kultury 1 sztuki — Józef 
.Tejchma.

Kolejna, społeczna weryfikacja 
projektu koncepcji programowej 
szkoły dziesięcioletniej przepro­
wadzona była 12 kwietnia 1976 
roku, na posiedzeniu Rady do 
Spraw Wychowania.

Ogólnonauczycielska, publiczna 
dyskusja nad programem dzie­
sięciolatki rozpoczęła się od opu­
blikowania, 4 kwietnia bieżącego 
roku, przez „Glos Nauczycielski” 
założeń organizacyjno-programo- 
wych, siatki godzin oraz wstępów 
do wszystkich programów nau­
czania. Dyskusja we wszystkich 
radach pedagogicznych, w zespo­
łach nauczycieli-specjalistów, na 
łamach prasy, według zasad za­
proponowanych przez wicemini­
stra oświaty 1 wychowania, Ro­
mualda Jezierskiego, opublikowa­
nych 11 kwietnia bieżącego roku 
w „Głosie Nauczycielskim”, trwa 
aż do zakończenia zajęć w bieżą­
cym roku szkolnym. Przyniesie 
ona niewątpliwie cenny dla władz 
oświatowych materiał. „Program 
dziesięcioletniej powszechnej 
średniej szkoły ogólnokształcącej 
powinien być wspólnym dziełem 
władz oświatowych, pracowników 
nauki oraz nauczycieli. Taki też 
jest cel obecnej dyskusji” — pi­
saliśmy w „Głosie Nauczyciel­
skim”.

Do dyskusji nad koncepcją 
programową włączone zostały 
również ogniwa ZNP. 13 kwietnia 
bieżącego roku odbyła się nara­
da — z udziałem kierowników 
oddziałów ZG ZNP, dyrektorów 
i pracowników pedagogicznych 
Ośrodków Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych, członków Komisji 
Pedagogicznej ZG ZNP, przewod­
niczących i sekretarzy sekcji 
związkowych 1 redaktorów na­
czelnych czasopism ZNP — po­
święcona dyskusji nad założenia­
mi programowymi dziesięciolatki.

Poza tym Zarząd Główny ZNP 
zorganizował szereg dyskusji w 
wielkich zakładach pracy oraz za­
poznał z projektami reformy 
i koncepcją programową szkoły 
dziesięcioletniej aktyw innych 
związków zawodowych.

Niezależnie od prac nad przy­
gotowywaniem warunków 
do wdrażania reformy oś­

wiatowej (sprawom tym poświę­
cona była narada wicewojewo­
dów, kuratorów oświaty i wycho­

OWOCNA DZIAŁALNOŚĆ
z 15-letniej działalności sekcji 
złożył jej przewodniczący — kol. 
Kazimierz Geppert. Wystąpienie 
swoje kol. Geppert zakończył a- 
pelem, aby członkowie naszej se­
kcji, wspólnie z nauczycielami, 
włączyli się do trudnego zadania, 
jakim jest wychowanie młodego 
pokolenia na uczciwych i pełno­
wartościowych obywateli.

W dyskusji, w której padło 
wiele pochlebnych uwag pod 
adresem sekcji, mówiono także o 
naszych zadaniach w nowej, zre­
formowanej szkole. Dużą jej ak­

wania oraz kierowników wydzia­
łów oświaty 1 nauki KW PZPR 
w dniach 15 i 16 marca 1976 roku) 
prowadzone były systematyczne 
prace nad doskonaleniem obec­
nego systemu oświatowego, pod­
niesieniem poziomu nauczania 
1 wychowania.

Istotnym źródłem wzbogacają­
cym treść tej pracy było III Ple­
num KC PZPR na temat pogłę­
biania patriotycznej jedności na­
rodu, umacniania państwa i roz­
woju demokracji socjalistycznej 
(20 lutego 1976 roku). Na plenum 
tym poświęcono wiele miejsca ro­
li szkoły i nauczycieli w kształ­
towaniu postaw i przekonań 
młodego pokolenia. W pięknych 
słowach mówił o tym tow. E. Gie­
rek: „Nauczyciel to pierwszy bu­
downiczy autorytetu państwa w 
świadomości dzieci i młodzieży, 
główny wychowawca w duchu 
ideałów przyświecających nasze­
mu społeczeństwu...”.

III Plenum KC PZPR odbywa­
ło się w okresie, gdy prowadzone 
były prace nad zmianami w Kon­
stytucji PRL oraz przygotowania 
do wyborów Sejmu PRL. Projek­
towane i wprowadzone zmiany w 
Konstytucji wywołały w środo­
wisku nauczycielskim wielkie za­
interesowanie i powszechną ap­
robatę — wniosły one także no­
we treści do pracy wychowawczej 
z młodzieżą. Powszechny udział 
społeczeństwa w wyborach do 
Sejmu VII kadencji w dniu 21 
marca 1976 roku był manifestacją 
patriotyzmu i jedności narodu. 
W kształtowaniu tych postaw ma 
niewątpliwie swój wybitny udział 
szkoła.

Wydarzeniem o dużej wymo­
wie politycznej 1 ideowo-wycho- 
wawczej było podpisanie 13 mar­
ca porozumienia między Mini­
sterstwem Oświaty i Wychowa­
nia oraz Ministerstwem Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
PRL z jednej strony, a Minister­
stwem Szkolnictwa Wyższego i 
Średniego Zawodowego ZSRR z 
drugiej strony, w zakresie nau­
czania języka rosyjskiego 1 li­
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teratury obywateli PRL (na lata 
1977-1980) oraz porozumienia o 
powołaniu i działalności Filii In­
stytutu Języka Rosyjskiego im. 
Aleksandra Puszkina przy Domu 
Kultury Radzieckiej w Warsza­
wie.

Jak pogłębiać pracę ideowo-wy­
chowawczą w szkole, jakie pod­
jąć działania, w jakim czasie 
i przez kogo, aby w pełni zre­
alizować postanowienia zawarte 
w Uchwale III Plenum KC 
PZPR? Odpowiedź na te pytania 
znajdziemy w programie działa­
nia, opracowanym przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania. W 
programie tym główne miejsce 
zajmuje kształtowanie patrioty­
cznych i internacjonalistycznych 
postaw młodzieży. Tym proble- 

tywność podkreślił w swym wy­
stąpieniu kierownik Oddziału Za­
rządu Głównego ZNP — kol. Zy­
gmunt Meisner; stwierdził on, iż 
sekcja bydgoska należy do przo­
dujących w kraju. Związek liczy 
na dalszą jej aktywność w reali­
zowaniu zadań stawianych pra­
cownikom resortu oświaty. Podo­
bne w tonie było wystąpienie 
kol. A. Bulik.

Uroczysty charakter spotkania 
podkreślony został wręczeniem 
odznaczeń, nagród 1 dyplomów u- 
znanla, jako podziękowanie za 
aktywną, długoletnią pracę spo­

mom poświęcamy także wiele 
miejsca w naszym piśmie.

W numerze z 25 stycznia 1976 
roku dokonaliśmy podsumowa­
nia wielkiego konkursu, zorgani­
zowanego przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Zarząd 
Główny ZNP oraz Główny Za­
rząd Polityczny Wojska Polskie­
go na temat: „Kształtowanie po­
staw patriotycznych i internacjo- 
nalistycznych młodzieży w mojej 
pracy wychowawczej”. Na kon­
kurs wpłynęło 141 prac o bardzo 
bogatej i niezwykle cennej treści. 
Kontynuując tę działalność ogło­
siliśmy w numerze z 9 maja 1976 
roku nowy konkurs poświęcony 
Izbom Pamięci Narodowej.

Władze oświatowe, Związek 
zdają sobie dobrze sprawę 
z tego, że „fundamentem 

edukacji narodowej jest nauczy­
ciel”. Stąd też stała troska o pod­
niesienie jego rangi społecznej, 
zapewnienie mu odpowiednich 
warunków życia i pracy.

W roku szkolnym 1975/76 pod­
jęła naukę na studiach zaocznych 
w szkołach wyższych kolejna gru­
pa 21 053 nauczycieli. Ogółem na 
studiach zaocznych — według 
stanu z 15 października 1975 roku 
— studiowało zaocznie 64 182 na­
uczycieli. W ostatnich tygodniach 
bieżącego roku skierowano na 
studia dalszych 13 tys. nauczy­
cieli. Kilkadziesiąt tysięcy bierze 
udział w różnych formach dosko­
nalenia prowadzonych przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli i 
jego terenowe placówki oraz 
przez ZNP.

Wprowadzane jest w życie za­
rządzenie ministra oświaty i wy­
chowania, wydane 21 czerwca 
1975 roku, w sprawie egzaminu 
kwalifikacyjnego równoważnego 
wyższym studiom zawodowym. 
Dyplomami szkół wyższych legi­
tymuje się obecnie 28,7 proc, ogó­
łu pełnozatrudnionych nauczycie­
li, tj. o 6,4 proc, więcej niż przed 
dwoma laty. Nauczyciele — jako 
pierwsza grupa zawodowa — ma­
ją już wypracowany swój system 
kształcenia ustawicznego.

Następuje także stała 1 syste­
matyczna poprawa warunków so­
cjalnych nauczycieli. I tak na 
przykład na fundusz socjalny w 
resorcie oświaty przeznaczono w 
1975 roku 394,7 min złotych, a w 
tym roku kwotę 422 min zło­
tych. Dzięki temu można było w 
ubiegłym roku skierować na róż­
ne formy wypoczynku 210 tys. 
pracowników szkolnictwa i nauki, 
a na leczenie sanatoryjne — 
24 845 osób. Minister oświaty i 
wychowania przyznał w 1975 ro­
ku nauczycielom 20 tys. nagród 
na kwotę 118 min złotych, zaś 
kuratorzy wydatkowali na ten cel 
47 min złotych. W tym samym 
czasie przyznano 49 927 nauczy­
cielom Złote Krzyże Zasługi zgod­
nie z postanowieniami Karty 

łeczną i zawodową. Złote Odznaki 
ZNP otrzymali kol. kol.: Regina 
Cerak, Kuncgunda Gajewska, Ta­
deusz Obermfller, Henryk Malań- 
kowski. Dekoracji dokonał kie­
rownik Oddziału ZG ZNP, kol. 
Zygmunt Meisner.

Spotkanie zakończyło się podję­
ciem uchwały, która głosi, iż na­
leży dążyć do uaktywnienia pra­
cy wszystkich sekcji pracowni­
ków gospodarczych i obsługi. Ze­
brani wyrazili nadzieję, iż stać je 
na to, by pracowały ambitnie, z 
pożytkiem dla szkoły i wychowy­
wanej tu młodzieży. K. G. 

Praw 1 Obowiązków Nauczyciela, 
a ponadto 1510 innych odznaczeń 
państwowych, w tym 514 Krzyży 
Kawalerskich Orderu Odrodzenia 
Polski i 83 Tytuły Honorowe 
„Zasłużony Nauczyciel PRL”. 
Medal Komisji Edukacji Narodo­
wej otrzymało 1578 osób.

Wyrazem troski o nauczycieli 
jest również wydane przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania 
polecenie, aby dzieci nauczyciel­
skie były przyjmowane do tych 
szkół ponadpodstawowych, do 
których złożyły podania, a wyra­
zem zaufania do nauczycieli — 
decyzja ministra o wizytowaniu 
szkół raz na cztera lata, z rocz­
nym uprzedzeniem dyrekcji szkół,, 
a nauczycieli — na miesiąc przed 
planowaną wizytacją.

Ze spraw socjalnych nauczy­
cieli, wymagających poprawy, do 
najważniejszych należą problemy 
mieszkaniowe. Z zebranych przez 
ministerstwo danych wynika, że 
na 380 441 nauczycieli, mieszka­
nia samodzielne miało 72,9 proc.; 
mieszkania wspólne — 18,2 proc.; 
nie miało mieszkań — 7,1 proc, 
(brak informacji — 1,8 proc.). 
Szczególnie palącym problemem 
jest zapewnienie mieszkań nau­
czycielom pracującym na wsi, 
zwłaszcza zatrudnionym w zbior­
czych szkołach gminnych.

Ogół nauczycieli przyjął z og­
romnym zadowoleniem postano­
wienia zawarte w Uchwale VII 
Zjazdu PZPR. „Szczególną troską 
1 opieką należy otoczyć zawód 
nauczycielski, dbać o poprawę 
warunków życia i pracy nauczy­
cieli, podnosić ich kwalifikacje za­
wodowe i ideowo-moralne, 
kształtować wokół szkoły 1 nau­
czycieli atmosferę życzliwości, za­
ufania i pomocy ze strony spo­
łeczeństwa. Podnosić należy spo­
łeczną rangę zawodu nauczyciel­
skiego”.

Na podkreślenie zasługuje przy 
tym fakt, że w uchwale zjazdowej 
wyodrębniono nauczycieli jako 
jedyną grupę zawodową, którą 
trzeba otaczać „szczególną troską, 
i opieką".

Ten ogólny 1 z konieczności 
pobieżny przegląd najważ­
niejszych wydarzeń i prae 

podejmowanych w trakcie roku 
szkolnego świadczy o zakresie 
1 tempie dokonywanych zmian w 
naszym szkolnictwie. Świadczy o 
tym również objęcie wychowa­
niem przedszkolnym 46,5 proc, 
dzieci, w tym 90 proc, sześcio­
latków, a także fakt, iż w peł­
nych szkołach ośmioklasowych 
uczy się 88,1 proc, dzieci wiej­
skich, w tym ponad 60 proc, w 
zbiorczych szkołach gminnych, 
98 proc, absolwentów szkół pod­
stawowych kształci się dalej.

Wyniki te osiągnięto niewąt­
pliwie ogromnym wysiłkiem 
władz szkolnych, dyrekcji szkół 
i ogółu nauczycieli, w warunkach 
często bardzo trudnych, skoro się 
zważy, że na przykład plan in­
westycji szkolnych wykonany zo­
stał w ubiegłej pięciolatce tylko 
w 83,4 proc.

„Wysoko cenimy postęp, jaki 
dokonuje się w oświacie” — 
stwierdził na III Plenum KC 
PZPR, tow. Edward Gierek.

Kończąc pracę w roku szkol­
nym 1975/76, podsumowująe 
1 oceniając osiągnięte wyniki, wi­
dzimy jednocześnie perspektywy 
dalszego rozwoju polskiej oświa­
ty i nowe zadania do wykonania. 
Jest to bowiem jedna z podsta­
wowych prawd pedagogicznych: 
zastój, zadowalanie się osiągnię­
tymi rezultatami, samouspokoje- 
nle oznacza cofanie się. „Wycho­
wać człowieka, to znaczy wska­
zać mu perspektyw}’, perspekty­
wy dnia jutrzejszego” — mówił 
Antoni Makarenko.

Tę zasadę stosuje kierownictwa 
partii i rządu w stosunku do ca­
łego społeczeństwa. Realizujemy 
ją dziś z powodzeniem również 
w oświacie. Perspektywa najbliż­
szych lat przedstawiona została 
w programie działania Minister­
stwa Oświaty i Wychowania na 
lata 1976-1980, który omawialiśmy 
w „Glosie Nauczycielskim” z 9 
maja bieżącego roku. Za rok oce­
nimy, jak zadania zawarte w tym 
programie zostały wykonane. Bę­
dzie on — podobnie jak 1 koĄ- 
czący się rok szkolny, 1 poprzed­
nie lata — sprawdzianem słusz­
ności polityki oświatowej prowa­
dzonej przez władze, zdolności or­
ganizacyjnych w doborze najwła­
ściwszych metod działania, w za­
pewnieniu warunków dobrej pra­
cy, jak 1 nade wszystko aktyw­
ności i zaangażowania wielkiej 
armii pracowników oświaty, któ­
ra swój patriotyzm, służbę ojczy­
źnie, wierność ideom socjalizmu 
wyraża przede wszystkim su­
mienny... wypełnianiem swych 
obowiązków zawodowych.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Ziemia tutaj mało urodzajna.
W uprawach dominują żyto 1 
ziemniaki. Jest dużo lasów; 

ponad 30 proc, ogólnej powierz­
chni. Województwo ostrołęckie, to 
przecież między innymi tereny 
dawnych puszcz kurpiowskich: 
myszynieckiej, nowogrodzkiej, ró­
żańskiej. Od kilku lat, a zwłasz­
cza w ostatnim okresie, wkra­
cza na tę ziemię nowoczesny 
przemysł. Dawna, z nazwy tylko, 
stolica Kurpiowszczyzny, Ostro­
łęka, a od kilku miesięcy uzna­
na za oficjalną stolicę 
stała się dynamicznie 
cym ośrodkiem życia 
czego i kulturalnego, 
oświatą?

regionu, 
rozwijaj ą- 
gospodar- 
A co t

START

Chcąc dobrze zrozumieć stan 
ostrołęckiej oświaty, należy — 
choćby w kilku słowach — przy­
pomnieć jej przeszłość. Przed 
1939 rokiem był to region bardzo 
zaniedbany. Jeśli mówiono o nim, 
to zwykle kojarzono go z folklo­
rem, z tradycją, ze sztuką ludo­
wą itp, a poza tym z nędzą, zaco­
faniem, ciemnotą.

W trzydziestoleciu PRL pobu­
dowano organizację wychowania 
przedszkolnego, szkolnictwa za­
wodowego, specjalnego, moderni­
zowano sieć szkolną itd. Ale czy 
przez 30 lat można było „■odrobić 
zaległości” niemal całych wieków 
i niszczycielskiej okupacji?

Działało tutaj wiele -specyficz­
nych przeszkód utrudniających 
postęp w oświacie. Oto ha przy­
kład rozproszona zabudowa, tak 
znamienna dla tego obszaru, po­
wodowała. utrzymywanie wielu 
szkół w niskim stopniu organiza­
cyjnym. Na terenie Obecnego wo- 
jewództwa ostrołęckiego jeszcze 
do niedawna, bo do 1972 roku, 
busko 50 proc, stanowiły placów- 
ki liczące od jednego do pięciu 
nauczycieli. Zrozumiałe, Iż te wła­
śnie obiektywne warunki, wiel­
ce skomplikowane, uniemożliwia- 
ły unowocześnianie i osiągnięcie 
wysokiego poziomu kształcenia i 
wychowania.

Nie zawsze też w przeszłości 
dostrzegano rangę oświaty. Być 
może przysłaniały ją sprawy waż­
niejsze. decydujące. Jednakże 
prawdą jest i to, iż wiele proble­
mów, choćby z dziedziny inwes­
tycji tak przecież istotnych dla 
szkolnictwa, ciągle nie rozwiązy- 
wano. Oto budowa obiektów 
szkolnych, wielokrotnie wcho­
dzących do planów inwestycyj­
nych, odkładana bywała z ro­
ku na rok. Wymownym przy­
kładem takiego ..ustawicznego 
przesuwania terminów” może być 
Szkoła Podstawowa w Łęgu 
Przedmiejskim, czy też Szkoła 
Podstawowa nr 1 w samej Ostro­
łęce (obecnie dopiero się buduje).

Chociaż przez cały okres trzy­
dziestolecia szkolnictwo tego wo­
jewództwa borykało się z wielo­
ma przeszkodami, to jednak jest 
faktem bezspornym, iż w tej wła­
śnie dziedzinie, w dziedzinie oś­
wiaty i wychowania, dokonano 
bardzo wiele.

DZIEŃ DZISIEJSZY

Podobnie, jak w innych regio­
nach kraju, w Ostrołęckiem odczu­
wa się brak przedszkoli. Zaledwie 
co czwarte dziecko może znaleźć 
w nich miejsce. Poza tym zdecy­
dowaną ich większość stanowią 
przedszkola nisko zorganizowane, 
a więc jednooddziałowe, miesz­
czące się w wynajętych izbach o 
niskim standardzie. Najwięcej, bo 
70 proc, dzieci korzysta z oddzia­
łów przedszkolnych i ognisk.

Warto tu dodać, iż w Makowie 
Mazowieckim zorganizowane zos-

Foto: Cz. Górski

„Miejska Rada Zakładowa ZNP 
w Ostrowie Wlkp. zwraca się z 
prośbą o interwencję w Minister­
stwie Kombatantów w następują­
cej sprawie: Wojewódzki Zarząd 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację w Kaliszu przepro­
wadza ponowną weryfikację akt 
swoich członków. Od nauczycieli, 
którzy zostali przyjęci do 
ZBoWiD z tytułu tajnego naucza­
nia, żąda zaświadczenia z TON 
nie respektując zaświadczeń taj­
nego nauczania wydanych przez 
władze szkolne.

Prosimy o interwencję, o prze­
słanie odpowiedniego wyjaśnienia 
dla nas, jak 1 władzom ZBoWiD 
w Kaliszu”,

Do naszej redakcji I Zarządu 
Głównego ZNP napłynęło wiele 
listów o podobnej treści od rad 
zakładowych oraz nauczycieli i o- 

taTo Studium Wychowania Przed­
szkolnego, przygotowujące kwali­
fikowaną kadrę.

Województwo ma obecnie 226 
szkół podstawowych, z tego 18 w 
miastach, 208 na terenie gmin 
oraz 180 punktów filialnych (w 
tym aż 137 o jednym nauczycielu). 
W bieżącym roku szkolnym ma­
my 22 zbiorcze szkoły gminne (na 
40 gmin). Pobiera w nich naukę 
zdecydowana większość młodzieży 
szkolnej.

Należy podkreślić, że mimo du­
żych braków kadrowych, wystę­
pujących w Ostrołęckiem, zbiorcze 
szkoły gminne mają na ogół dob­
rych nauczycieli. Ponad jedna 
czwarta ogółu pedagogów uzupeł­
nia kwalifikacje. Korzystnie też 
prezentuje się rozmieszczenie 
specjalistów. Natomiast baza lo­
kalowa szkół gminnych jest skro-

NA SPOTKANIE

Z REFORMĄ
roku szkolnym 50 pedagogów 
tego województwa zapoznało się 
tym systemem na specjalnym kur­
sie. W większości szkół tego wo­
jewództwa działają takie organi­
zacje, jak ZHP, TPPR, PCK, 
SKO, LOK, LOP oraz spółdziel­
nie uczniowskie i samorząd. Wio­
dącą rolę w szkole pełni organi­
zacja harcerska. Zrzesza ona wię­
cej niż połowę uczniów.

Dużą również wagę przywiązuje 
się w tym województwie do wy­
chowania patriotycznego 1 inter- 
nacjonalistycznego. Między Inny­
mi w ponad 70 szkołach czynne

mna, a w wielu wypadkach dale­
ce niewystarczająca. Brak jest 
więc pomieszczeń na zajęcia poza­
lekcyjne, na świetlice, na izby 
lekcyjne. Tylko część szkół ma 
sale gimnastyczne, centralne o- 
grzewanie, kanalizację.

Sporo wysiłku poświęca się 
prawidłowemu zorganizowaniu 
dojazdów dzieci do szkoły. Obec­
nie z różnych form dowożenia 
korzysta 5 tys. uczniów (najwię­
cej, bo około 4 tys. — z PKS). 
Niemal 60 szkół prowadzi doży­
wianie, z którego korzysta prze­
de wszystkim młodzież dojeżdża­
jąca.

. Ponad 80 proc, ogółu ośmiokla­
sistów uczy się w różnych szko­
łach . zawodowych. Młodzież 
kształci się w takich kierunkach, 
jak na przykład mechaniczny, 
budowlany, ekonomiczny, rze­
miosł artystycznych, odzieżowy, 
drzewny, spożywczy, komunika­
cyjny, rolniczy.

Należy stwierdzić, iż sieć szkół 
zawodowych jest dość dobrze 
rozwinięta i w zasadzie uwzględ­
niająca potrzeby przemysłu, han­
dlu i usług. Nie w pełni natomiast 
zaspokajane są potrzeby w zakre­
sie specjalności budowlanej sa­
mochodowej i rolniczo-spożyw- czej.

Zdecydowana większość ucz- 
?! u ,odbywa naukę w warszta­
tach będących na własnym roz­
rachunku ekonomicznym. W u- 
biegłym roku szkolnym dały one 
produkcję o wartości 34 min zło­
tych.

Rozwijane są również różne 
formy oświaty dla pracujących, 
między innymi prowadzi się obe­
cnie 22 podstawowe studia zawo­
dowe oraz sześć placówek tego ty­
pu na poziomie średnim.

Wśród ogółu młodzieży uczącej 
się w szkołach ponadpodstawo­
wych ponad jedna piąta uczy się 
w liceach ogólnokształcących. Na 
łączną liczbę 139 oddziałów, 76 
jest sprofilowanych. Szkoły te dy-

UWAGA, UCZESTNICY 
TAJNEGO NAUCZANIA!
sób nie będących nauczycielami, 
które w okresie okupacji hitlero­
wskiej prowadziły tajne naucza­
nie.

W celu ujednolicenia zasad po­
stępowania w tym zakresie Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania 
w porozumieniu z Urzędem do 
Spraw Kombatantów i Zarządem 
Głównym ZNP wyjaśniło w pi­
śmie z dnia 14 maja 1976 r. nr 
EO—Z2—195/36/76, co następuje:

„1. Będące w posiadaniu nau­
czycieli oryginały lub uwierzytel­
nione odpisy: decyzji komisji we­
ryfikacyjnych stwierdzających 
zaliczenie nauczycielowi okresu 
tajnego nauczania do wysługi lat 
dla celów uposażeniowych, decy­

zji organów administracji szkol­
nej o zaliczeniu okresu tajnego 
nauczania do wysługi lat dla ce­
lów uposażeniowych, wydanych 
po ustaniu działalności komisji we­
ryfikacyjnych oraz zaświadczeń w 
tym przedmiocie wydanych dla u- 
stalenia uprawnień emerytalnych 
— są nadal aktualne i dla złoże­
nia wniosku o przyznanie upraw­
nień z ustawy z dnia 23 paździer­
nika 1975 r. o dalszym zwiększe­
niu świadczeń dla kombatantów 
i więźniów obozów koncentra­
cyjnych (Dz. U. nr 34, poz. 286) 
wynikających nie wymagają bie­
żącej weryfikacji.

2. Osoby, które dotychczas nie 
ubiegały się o wydanie odpowie­

sponują 22 pracowniami i 42 kla- 
sami-pracowniami.

W 16 placówkach szkolnictwa 
specjalnego przebywa ponad 1000 
uczniów. Poważna część młodzie­
ży , bo blisko 2 tys. kształci się w 
szkołach rolniczych, w tym na po­
ziomie zasadniczym ponad 1500. 
Liczba uczących się systemem za­
ocznym przekracza 600 osób.

Powyższa charakterystyka, z 
konieczności skrótowa, pokazała 
sytuację oświaty w województwie 
tylko od strony ilościowej. Nale­
ży jednak podkreślić, że podejmu­
je się tutaj — 1 to jest chyba naj­
istotniejsze — wiele inicjatyw i 
działań na rzecz ciągłego dosko­
nalenia pracy wychowawczej 
szkoły.

Oto na przykład w ponad poło­
wie szkół wdraża się nowy sys­
tem wychowawczy. W bieżącym

z

są izby lub ekspozycje pamięci' 
narodowej.

Godny podkreślenia jest także 
fakt, iż coraz częściej dostrzega 
się uczniów zdolnych i wybitnie 
zdolnych. Na jednej z narad ku­
rator oświaty i wychowania, kol. 
Mieczysław Boguszewski stwier­
dził: „Nie zawsze najwyższą war­
tość reprezentuje ten uczeń, któ­
ry ma ze wszystkich przedmiotów 
oceny bardzo dobre i dobre; czę­
sto wczesne ukierunkowanie da­
nego dziecka, jego wyjątkowe 
predyspozycje tworzą jednostkę 
nieprzeciętną w jednym tylko lub 
grupie przedmiotów pokrewnych 
(...) Dlatego też nie wolno tracić 
z pola widzenia tych jednostek”.

W praktyce szkolnej zagadnie­
nie to rozwiązywane jest poprzez 
nauczanie wielopoziomowe i sze­
roko rozbudowane zajęcia poza­
lekcyjne, a więc olimpiady, koła 
przedmiotowe i fakultety.

Na specjalne podkreślenie zas­
ługuje i ten fakt, iż tutejsze wła­
dze oświatowe położyły duży ak­
cent na kulturę mowy ojczystej 
1 to nie tylko nauczycieli polonis­
tów, ale całych rad pedagogicz­
nych. Zwraca się też baczną uwa­
gę na stosowanie aktywizujących 
metod nauczania, a z drugiej 
strony na wyeliminowanie metod 
werbalnych.

Ponadto w centrum uwagi 
znajdują się takie zagadnienia, 
jak rozszerzanie i doskonalenie 
funkcji opiekuńczo-wychbwaw- 
czej szkoły, dalsze wdrażanie ko­
deksu ucznia, ceremoniału szkol­
nego, doskonalenie rozszerzonej 
oceny ze sprawowania jako ele­
mentów intensyfikujących pracę 
wychowawczą itp.

DZIESIĘCIOLATKA 
ZA PROGIEM

Inicjatywy są ambitne i to we 
wszystkich dziedzinach oświaty. 
Położono ogromny nacisk na roz­
wój przedszkoli. W ciągu czterech 
najbliższych lat ich liczba wzroś­
nie prawie dwukrotnie. Poważ­
nej modernizacji ulegnie sieć 
szkolnictwa ogólnokształcącego. 
Wprawdzie sporo jeszcze upłynie 
czasu, zanim zapewni się wszyst­
kim uczniom dostęp do szkół wy­
soko zorganizowanych, niemniej 
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dnich dokumentów stwierdzają­
cych prowadzenie tajnego nau­
czania, mimo faktycznego ich 
prowadzenia (np. osoby nie bę­
dące nauczycielami) lub którym 
dokumenty zaginęły względnie u- 
legly zniszczeniu mogą się ubie­
gać o wydanie zaświadczeń 
stwierdzających fakt prowadzenia 
przez nich tajnego nauczania w 
chwili obecnej,

3. Wydawanie zaświadczeń 
stwierdzających prowadzenie taj­
nego nauczania należy niezależ­
nie od tego czy ubiegającym się 
jest nauczyciel, nauczyciel akade­
micki czy osoba, która nie była 
lub nie jest nauczycielem oraz 
czy prowadzone przez nią tajne 
nauczanie obejmowało zakres 
szkoły podstawowej, średniej czy 
wyższej do właściwości rzeczowej 
kuratoriów oświaty i wychowa­
nia.

Właściwość miejscową ustala 
się:

— w odniesieniu do nauczycieli,

jednak z roku na rok wska­
źnik ten będzie intensywnie 
wzrastał. W roku szkolnym 1979/ 
80 już tylko około 12 proc, szkół 
będzie prowadziło nauczanie w 
klasach łączonych. Obecnie inte­
resujący nas wskaźnik sięga 28 
proc. Zostanie także zmodernizo­
wana sieć liceów ogólnokształcą­
cych. Planuje się, że te licea, w 
których -nie można zagwaranto­
wać pełnej rekrutacji do klas 
pierwszych oraz nie można zape­
wnić odpowiedniej kadry specja­
listów, będą ulegały stopniowej 
likwidacji.

Interesujące inicjatywy zostaną . 
podjęte także w dziedzinie szkol­
nictwa specjalnego. Przeue wszy­
stkim zakłada się, jego rozszerze­
nie do tego stopnia, aby w 1980 
roku objąć kształceniem zawo­
dowym wszystkich absolwentów 
szkół specjalnych.. Ponadto przy 
zbiorczych szkołach gminnych bę­
dą organizowane klasy specjalne 
dla dzieci z lekkim upośledzeniem 
umysłowym. Będą także organi­
zowane specjalne grupy w przed­
szkolach.

Poważne przeobrażenia nastą­
pią w szkolnictwie zawodowym. 
Znacznej korekcie ulegnie jego 
sieć, nastąpi wdrażanie nowej no- 
menklatury zawodów szeroko 
profilowanych, rozwijanie akcji 
„szkoła — szkole”.

Przewiduje się też intensywne 
działania na rzecz zapewnienia 
właściwej bazy lokalowej, wypo­
sażenia wszystkich szkół i placó­
wek oświatowo-wychowawczych 
w odpowiednie pomoce naukowe 
1 w ogóle we współczesne środki 
dydaktyczne. Przykłada się też 
dużą wagę do wychowania fizycz­
nego, sportu, turystyki i wypo­
czynku. W centrum uwagi znaj­
duje się również zaspokajanie po­
trzeb opiekuńczych.

Reasumując to wszystko, moż­
na stwierdzić, iż ostrołęckie ku­
ratorium intensywnie przygoto­
wuje się do „dobrego” spotkania 
z reformą edukacji narodowej... 
Dobrze się tutaj rozumie, iż dzie­
sięciolatka jest za progiem.

STANISŁAW PAJKA 
Ostrołęka

których okres tajnego nauczania 
byl stwierdzony jednym z doku­
mentów wymienionych w pkt. 1 
— a wydane im dokumenty zagi­
nęły lub uległy zniszczeniu — 
według aktualnego lub ostatecz­
nego przed przejściem na emery­
turę miejsca zatrudnienia nauczy­
ciela (ze względu na posiadnie akt 
osobowych nauczycieli),

— w odniesieniu do osób pro­
wadzących tajne nauczanie na te­
renach znajdujących się obecnie 
w granicach terytorium ZSRR — 
według miejsca zamieszkania u- 
biegającego się.

— w odniesieniu do innych na­
uczycieli i osób nie będących na­
uczycielami — według miejsca 
prowadzenia tajnego nauczania.

4. Osoby ubiegające się o wy­
danie zaświadczenia winny we 
wniosku określić dokładnie miej­
scowość, w której prowadziły taj­
ne nauczanie, podać formę, w ja­
kiej nauczanie to było prowadżo-

Szybkl postęp nauki 1 tech­
niki w procesach pracy ludz­
kiej 1 treściach kształcenia 

zawodowego powoduje, że nie­
zbędnym sojusznikiem, współod­
powiedzialnym za wykształcenie 
fachowca o aktualnej i perspekty­
wicznej przydatności, na cały, za­
wodowo czynny, okres żyda — 
jest zakład pracy.

Wprowadzenie powszechnego 
wykształcenia średniego pociąg­
nie za sobą jeszcze dalsze rozsze­
rzenie jego funkcji oświatowo- 
-wychowawczych. Konieczne więc 
staje, się zacieśnianie i modyfiko­
wanie współdziałania szkół zawo­
dowych z zakładami pracy, prze­
de wszystkim w zakresie kształ­
cenia zawodowego młodzieży oraz 
zadań szkoleniowo-produkcyj- 
nych warsztatów szkolnych.

Zagadnienie to ma szczególne 
znaczenie w województwie kato­
wickim, regionie o wysokim stop­
niu uprzemysłowienia, który kon­
centruje 1/7 potencjału szkolnic­
twa zawodowego kraju. To dyk­
tuje konieczność systematycznego 
modernizowania sieci szkolnictwa 
— polegającego na wprowadzaniu 
bieżących zmian w zakresie orga­
nizacji, struktury i kierunków 
kształcenia, stosownie do potrzeb 
regionu.

Podstawowym ogniwem syste­
mu kształcenia zawodowego jest 
praktyczna nauka zawodu. Jej 
prawidłowa organizacja stanowi 
przedmiot stałej troski władz wo­
jewództwa katowickiego. W cią­
gu ostatnich lat dokonano wielu 
analiz w tym zakresie, których 
celem było przede wszystkim u- 
stalenle czynników determinują­
cych prawidłowość zmian struk­
tury kształcenia zawodowego w 
procesie dynamicznych przeobra­
żeń ekonomiki i organizacji na­
szej gospodarki.

Rezultatem tych analiz było 
wysunięcie szeregu istotnych 
wniosków 1 postulatów w zakre­
sie praktycznej nauki zawodu. 
Znanazły one odbicie w rozporzą­
dzeniu Rady Ministrów z dnia 1 
lutego 1974 roku w sprawie zasad 
organizowania w zakładach pracy 
praktycznej nauki zawodu dla 
uczniów szkół zawodowych dla 
niepracujących. Wprowadzenie w 
życie tego rozporządzenia przy­
czyniło się do podniesienia rangi 
zajęć praktycznych i praktyk za­
wodowych w zakładach pracy, da­
ło prawną podstawę do rozwija­
nia nowej formy szkolenia prak­
tycznego — zajęć specjalizują­
cych. Dokument ten, określający 
w sposób jednoznaczny zadania, 
rolę i odpowiedzialność zakładów 
pracy za stworzenie odpowiednich 
warunków szkolenia praktyczne­
go młodzieży, za efektywność jego 
przebiegu _■— przyjęty został przez 
wszystkich zainteresowanych, a 
zwłaszcza przez szkoły zawodowe, 
ze zrozumiałym zadowoleniem.

Z chwilą ukazania się rozpo­
rządzenia, kuratorium dokonało 
gruntownego rozeznania możli­
wości realizacji jego postanowień. 
Przeprowadzone pod tym kątem 
kontrole miały w wielu przypad­
kach charakter instruktażowy. 
Chodziło bowiem o udzielenie za­
kładom pracy pomocy w rozwią­
zywaniu zagadnień związanych 
głównie: z organizacją stanowisk 
pracy szkoleniowej w myśl zało­
żeń programowych; ze sposobami 
rozpracowywania materiału nau­
czania dla przygotowania odpo­
wiednich planów zajęć praktycz­
nych i praktyk zawodowych oraz 
z prawidłowym prowadzeniem 
dokumentacji pedagogicznej.

Zakłady pracy, stając się współ­
odpowiedzialnymi za poziom 
szkolenia praktycznego, zaczęły 

ne (zorganizowane, niezorganizo- 
wane) określić dokładnie okres 
prowadzenia nauczania oraz 
wskazać (załączyć) dowody, okoli­
czności powyższe potwierdzające. 
Dowodami takimi mogą być m.in. 
zeznania wiarygodnych świad­
ków, wycinki z prasy powojen­
nej lub wypisy z publikacji i mo­
nografii wskazujące na fakt pro­
wadzenia przez ubiegającego się, 
tajnego nauczania.

Przy ocenie dowodów kuratoria 
oświaty i wychowania winny kie­
rować się kryteriami podanymi w 
komunikacie, w sprawie uwag 
ministerialnej komisji weryfika­
cyjnej. opublikowanym w Dzien­
niku Urzędowym Ministerstwa 
Oświaty nr 3, poz. 92 z 1946 r., a 
w razie potrzeby przeprowadzać 
postępowanie dowodowe w trybie 
i na zasadach określonych w 
dziale II kodeksu postępowania 
administracyjnego względnie zle­
cić przeprowadzenie takiego po­
stępowania właściwym inspekto­

przywiązywać większą wagę do 
uzgadniania z dyrektorami szkół 
zawodowych treści programo­
wych. Przyniosło to widoczną jut 
poprawę w zakreśla doboru od­
powiednich zakładów pracy, dzia­
łów i stanowisk dla szkolenia 
praktycznego, podniosło spraw­
ność organizacyjną przebiegu 
szkolenia praktycznego, wpłynęło 
bardzo korzystnie na poprawę 
warunków szkoleniowych, na re­
alizację tematów programowych.

Widoczna jest także większa 
dbałość zakładów pracy o wyzną- 
czenie na instruktorów i specja­
listów najlepszych spośród pra-

NOWE FORMY PRAKTYK

MŁODZIEŻ
BLIŻEJ

ZAKŁADU PRACY
cownlków zakładu i przydzielanie 
im szczegółowych zakresów prący 
dydaktyczno-wychowawczej. W 
sumie działania te przyniosły po­
prawę na odcinku współpracy 
szkół z zakładami pracy. Ponadto 
większość dyrektorów zakładów 
powołała kierowników szkolenia 
praktycznego, zwiększając tym 
samym działalność organizacyj- 
no-kontrolną nad szkoleniem 
praktycznym.

Ponadto zwraca się większą u- 
wagę na prowadzenie kompletnej 
dokumentacji pedagogiczno-tech- 
nicznej, co w dużej mierze wpły­
nęło na postęp w zakresie spraw­
ności organizacyjnej przebiegu 
szkolenia praktycznego i poziomu 
pracy instruktażowo-kontrolnej.

Należy również dodać, że na­
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rom oświaty 1 wychowania lub 
gminnym (miejskim) dyrektorom 
szkół. Warunkiem wydania za­
świadczenia, o prowadzeniu taj­
nego nauczania jest stwierdzenie 
przez kuratorium, w wyniku o- 
branego przez nie postępowania 
dowodowego, że ubiegający się o 
wydanie zaświadczenia odpowia­
da zarówno wymaganym kryte­
riom przedmiotowym tzn. prowa­
dził tajne nauczanie, jak 1 pod­
miotowym tzn. posiadał kwalifi­
kacje do prowadzenia nauczania 
względnie odpowiednio udoku­
mentowany zasób wiedzy, który 
w ocenie kuratorium został uzna­
ny za wystarczający do prowadze­
nia, w warunkach okupacyjnych, 
nauczania na poziomie szkoły 
(klasy), w zakresie której naucza­
nie to było prowadzone.

5. Za prowadzących tajne nau­
czanie mogą być uznane osoby, 

stąpiła zasadnicza poprawa w za­
pewnieniu — przez zakłady pra­
cy — uczniom szkól zawodowych 
należytych warunków socjalno- 
-bytowych. Szereg zakładów ma 
w tym zakresie bardzo poważne 
osiągnięcia.

Na szczególne wyróżnienie za 
wzorowo zorganizowaną prak­
tyczną naukę zawodu i dobre wa­
runki socjalno-bytowe uczniów, 
zasługuje Zakład Remontowo- 
-Produkcyiny „Damę!” w Dą­
browie Górniczej — odznaczony 
Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej. Niemałą rolę odegrało tu 
osobiste zaangażowanie całego 

kolektywu kierowniczego .Danie­
lu".

Modyfikacja organizacji, prze­
biegu zajęć praktycznych i prak­
tyk. zawodowych w zakładach 
pracy, spowodowana konsekwen­
tną realizacją postanowień roz­
porządzenia Rady Ministrów z 
dnia 1.2.1974 r., bazowała w zna­
cznej mierze na doświadczeniach 
w prowadzeniu różnych form 
praktycznej nauki zawodu w la­
tach ubiegłych. W bieżącej 5-lat- 
ce kuratorium dążyć będzie do 
dalszego postępu w ich rozwija­
niu przez:

— spowodowanie sukcesywne­
go zwiększania w zakładach pra­
cy liczby stanowisk szkolenio­
wych w działach produkcyjnych i 

które prowadziły zorganizowane 
łub niezorganizowane nauczanie 
młodzieży w zakresie przedmiotu 
lub typu szkoły niedozwolonej 
przez okupanta, a prowadzonej 
przez polskie władze oświatowe 
przed dniem 1.IX.1939 r. Na tere­
nach włączonych do b. Rzeszy za 
tajne nauczanie należy uznać ró­
wnież prowadzenie tajnego nau­
czania z zakresu szkoły podstawo­
wej.

6. Za tajne nauczanie zorgani­
zowane uważa się tajne naucza­
nie centralnie kierowane oraz 
nauczanie prowadzone zespołowo 
przez grupy nauczycieli pozosta­
jących we wzajemnym porozu­
mieniu. Przez tajne nauczanie 
niezorganizowane należy rozu­
mieć tajne nauczanie kilkuosobo­
wej grupy (kompletu) młodzieży 
a zakresu szkól (klas, przedmio­

ich nieustannego unowocześnia­
nia;

— prowadzenie w szerokim za­
kresie kursowego szkolenia peda­
gogicznego specjalistów i mi­
strzów zakładowych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem przygoto­
wania ich do prac związanych i 
realizacją zadań dydaktyczno- 
-wychowawczych w procesie 
szkolenia praktycznego w zawo­
dach szerokoprofilowych;

— stałe doskonalenie organiza­
cji 1 metod pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej na stanowiskach 
szkoleniowych w oddziałach pro­
dukcyjnych, wydzielonych od­
działach szkoleniowych, w zespo­
łach 1 brygadach szkoleniowych 
lub w procesie szkolenia indywi­
dualnego.

Inaczej przedstawia się sprawa 
z nową formą praktycznej nauki 
zawodu, a mianowicie: z zajęcia­
mi specjalizującymi. Wdrażanie 
jej jest pracą od podstaw, stąd 
poszczególne fazy organizacyjne 
powinny stanowić przedmiot do­
głębnej analizy, troski i opieki.

Do szczególnie istotnych cech 
zajęć specjalizujących zaliczyć 
należy:

— szybszy proces adaptacji za­
wodowej;

— lepsze przygotowanie absol­
wentów do określonych prac pro­
dukcyjnych;

— ściślejszy związek młodych 
kadr pracowniczych z zakładem 
pracy;

— uzyskanie przez szkolę za­
wodową doświadczeń, których 
wykorzystanie może mieć poważ­
ne znaczenie w dalszym doskona­
leniu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej na zajęciach praktycz­
nych i praktykach zawodowych.

Problem zajęć specjalizujących 
był przedmiotem obrad kolegium 
kuratora oraz narad z dyrektora­
mi zakładów pracy i szkół zawo­
dowych województwa katowic­
kiego.

W pierwszym etapie zaplano­
wano objąć programem zajęć spe­
cjalizujących, od kwietnia 1976 
roku, młodzież 42 szkół zawodo­
wych z klas programowo naj­
wyższych. Skierowanie młodzieży 
do zakładów pracy, na zajęcia 
specjalizujące, poprzedziła —■ 
podjęta przez dyrektorów szkół 
— szeroko zakrojona akcja pro­
pagująca znaczenie 1 celowość 
wdrażania tych zajęć oraz zawie­
ranie umów przedwstępnych z 
młodzieżą przez zakłady pracy.

Na dalszy rozwój tej nowocze­
snej formy praktycznej nauki za­
wodu będą miały wpływ takie 
czynniki jak: stopień zmian w 
organizacji procesu szkoleniowo- 
-produkcyjnego warsztatów 
szkolnych oraz zapewnienie na­
leżytej bazy materialno-technicz­
nej w zakładach pracy, wytypo­
wanych do prowadzenia zajęć 
specjalizujących.

Przy przedstawianiu problemu 
wdrażania nowych form szkole­
nia praktycznego w wojewódz­
twie katowickim, nie sposób pomi­
nąć, organizowane w okresie let­
nim, praktyki zawodowe w war­
sztatach szkolnych. Do niewątpli­
wych pozytywów tej formy szko­
lenia praktycznego zaliczyć nale­
ży pełne wykorzystanie stanowisk 
pracy w warsztatach szkolnych 
w ciągu całego roku. Wiąże się z 
tym zapewnienie nieprzerwanego 
przebiegu praktycznej nauki za­
wodu. Istotnym walorem waka­
cyjnych praktyk zawodowych jest 
również — obok określonych efe­
któw dydaktyczno-wychowaw­
czych —rozwój usług dla ludno­
ści. Dotychczasowe doświadczenia 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­

tów) wskazanych w pkt. 5 niniej­
szego pisma prowadzone indywi­
dualnie przez nauczyciela (osobę 
nie będącą nauczycielem).

7. Osoby będące uczestnikami 
tajnego nauczania jako uczniowie 
lub studenci oraz osoby, w któ­
rych mieszkaniach prowadzone 
były lekcje (komplety), nie mogą 
być uznane za prowadzące tajne 
nauczanie w rozumieniu ustawy 
z dnia 23 października 1975 r.

8. Nie podlegają rozpatrzeniu 
na zasadach w piśmie niniejszym 
określonych wnioski nauczycieli, 
którzy ubiegali się o zaliczenie 
okresu tajnego nauczania dla ce­
lów uposażeniowych na podstawie 
rozporządzenia ministra oświaty 
i wychowania z dnia 23.VI.1945 r. 
(Dz. U. nr 24, poz. 140, z 1945 r.) 
a z posiadanych przez kuratorium 

nia oraz szkół zawodowych woj*- 
wództwa katowickiego wskazują, 
te ta forma szkolenia przynosi 
także wymierne korzyści mate­
rialne. Wartość wykonywanych w 
1975 roku usług w okresie waka­
cji wyniosła 1 milion złotych.

Podstawowa działalność kato­
wickiego kuratorium w zakresie 
szkolenia zawodowego podporząd­
kowana jest przygotowaniu szkol­
nictwa zawodowego do podjęcia 
jakościowo nowych zadań w za­
kresie kształcenia wysoko kwa­
lifikowanych kadr dla potrzeb go­
spodarki narodowej. ZaCania ta 
znajdują szerokie odbicie w pro­
gramie działania Kuratoriom O- 
światy i Wychowania na lata 
1976—1980.

Zasadniczy akcent położony jest 
na dalsze zmiany w zakresie kie­
runków kształcenia młodzieży, 
oraz przygotowania do zmian or­
ganizacyjnych i strukturalnych 
szkolnictwa zawodowego — sto­
sownie do założeń reformy syste­
mu edukacji narodowej. Będzie 
kontynuowana praca nad tworze­
niem większych i prężniejszych 
organizacyjnie zespołów szkół za­
wodowych, odpowiednio sprofilo­
wanych, dysponujących nowocze­
sną bazą materialno-techniczną 
oraz wyspecjalizowaną kadrą pe­
dagogiczną. Znaczna uwaga skon­
centrowana zostanie na wdraża­
niu nowych treści kształcenia za­
wodowego, przez wprowadzanie 
zawodów o szerokim profilu. 
Równocześnie program określa 
potrzebę bieżącego dostosowywa­
nia treści kształcenia zawodowego 
do zmieniających się potrzeb 
nauki, techniki, technologii i or­
ganizacji produkcji — m. in. po­
przez zgłaszanie uwag i propozy­
cji programowych.

Uważamy, że duży wpływ na 
nieustanny proces unowocześnia­
nia form kształcenia zawodowego 
mieć będą prowadzone szerokim 
frontem od 1976 r. praktyki pro­
dukcyjne w nowych i nowocze­
snych zakładach pracy — dla 
nauczycieli zawodu, nauczycieli 
przedmiotów zawodowych i kadry 
kierowniczej szkół zawodowych.

Równocześnie wiele uwagi za­
mierza się poświęcić sprawie dal­
szego, ściślejszego skoordynowa­
nia wspólnych działań szkół za­
wodowych i zakładów pracy, 
działań mających na celu nieu­
stanne doskonalenie organizacji 
praktycznej nauki zawodu i ułat­
wienie procesu adaptacji społecz­
no-zawodowej absolwentów szkół 
zawodowych.

W procesie pełniejszego wdra­
żania programu wychowania mło­
dego pokolenia przez pracę — 
znaczny wpływ mieć będzie 
zwiększony zakres współdziałania 
szkół zawodowych ze szkołami 
podstawowymi i liceami ogólno­
kształcącymi. Przykładem tego 
współdziałania będzie realizacja, 
w oparciu o warsztaty szkół za­
wodowych z programu „zajęcia 
praktyczno-techniczne” —- tych 
technik wytwórczych, których 
prowadzenie w szkołach podsta­
wowych napotyka trudności.

Uogólniając stwierdzić należy, 
że działania już podjęte i plano­
wane będą z całą konsekwencją 
kontynuowane i doskonalone, 
Rzecz bowiem w tym, aby stwo­
rzyć jak najlepsze warunki 
kształcenia kadr, o wysokich 
kwalifikacjach ideowych i zawo­
dowych, dla wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej wojewódz­
twa katowickiego, a także aby w 
pełni i bez zakłóceń wdrażać w 
woj. katowickim reformę systemu 
oświaty i wychowania.

TADEUSZ PAŁYS 
kurator oświaty 1 wychowania 

w Katowicach

dokumentów wynika, że w sto­
sunku do nich została wydana 
przez komisje weryfikacyjne pra­
womocna decyzja negatywna.

9. Sprawy, których pismo ni­
niejsze dotyczy winny być zała­
twiane przy ścisłym współdzia­
łaniu z terenowymi oddziałami 
ZG ZNP, a w miarę potrzeby kon­
sultowane z zarządami wojewódz­
kimi ZBoWiD.

10. Ze względu na znaczenie, Ja­
kie dla zgłaszających wnioski mo­
że mieć wydanie zaświadczenia 
stwierdzającego prowadzenie taj­
nego nauczania zaleca się szcze­
gólnie wnikliwe, obiektywne I 
szybkie rozpoznawanie wnio­
sków”.
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Jak zwykle bardzo pracowity i 
pełen ważnych dokonań i wyda­
rzeń w rozwoju systemu oświaty 
i wychowania. Chociaż — o czym 
również trzeba pamiętać — ma­
my także świadomość występo­
wania licznych jeszcze braków 
oraz potrzeby intensyfikacji dzia­
łań na niektórych odcinkach na­
szej pracy.

Spróbujmy więc dokonać takiej 
wstępnej oceny czasu, który mi­
nął, tego, co wspólnie uczyniliś­
my w tym roku pracując w szko­
łach, inspektoratach oświaty, ku­
ratoriach. Sądzę, że dwie kwestie 

zasługują tu na szczególną uwa­
gę. Pierwsza dotyczy konsekwent­
nego realizowania wszystkich 
tych założeń, które były ustalone 
w poprzednich planach, a które 
wynikały z Uchwały VI Zjazdu 
partii. I sprawa druga: zaczęliśmy 
pracę nad konstruowaniem no­
wych programów działania; ich 
myślą przewodnią są uchwały VII 
Zjazdu partii oraz III Plenum 
KC PZPR, określające kierunki 
pracy szkoły w dziedzinie naucza­
nia i wychowania.

Tutaj możemy odnotować sze­
reg zjawisk nader pomyślnych. A 
więc — poprawę i znaczną inten­
syfikację pracy wychowawczej; 
osiągnięcia w dziedzinie zaangażo­
wania młodzieży we wszystko, co 
dotyczy wychowania obywatel­
skiego i jej postaw społecznych; 
odnotowaliśmy w tym roku szereg 
pięknych osiągnięć samej mło­
dzieży.

Do pomyślnych rozwiązań, któ­
re zyskały powszechną aprobatę 
— choć nie od razu — należy 
niewątpliwie nowa koncepcja ma­
tur. Rok bieżący już po raz trze­
ci przebiega pod hasłem nowych 
zasad egzaminów maturalnych; 
jesteśmy świadkami tego, że zwo­
lennicy tej nowej koncepcji zna­
leźli się w zdecydowanej przewa­
dze.

W zbliżającym się do końca ro­
ku wdrażaliśmy powszechnie pro­
gram prac społecznie użytecznych 

młodzieży. Z różnym, oczywiście, 
powodzeniem. Sądzę, że w przy­
szłym roku trzeba będzie w dal­
szym ciągu ten kierunek działań 
wychowawczych doskonalić. Nie 
możemy bowiem, mimo wielu 
przeszkód, wycofać się z samej 
idei przygotowywania młodzieży 
do pracy, czy też właściwego ro­
zumienia istoty pracy. Należy na­
tomiast usuwać z naszych działań 
to wszystko, co nie służy wycho­
waniu przez pracę i do pracy, u- 
sunąć te poczynania, które nie 
uczą młodzieży szacunku do pra­
cy, dokładności, sumienności i 
dyscypliny.
.Odnotowaliśmy też — jak sądzę 

— wyraźny postęp w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji kadry 
nauczającej. Dobrze zostały przy­
jęte nasze decyzje w sprawie eg­
zaminów kwalifikacyjnych. Na 
koncie plusów odnotować jesz­
cze można kilka innych spraw, 
jak choćby rekrutacja nauczycieli 
na nowy rok studiów, pomyślne 
zakończenie zimowego semestru 
przez ponad 92 proc, studiujących 
pedagogów. Mamy więc w tym 
roku szkolnym sporo takich fak­
tów, które powinny nas cieszyć.

To wszystko, oczywiście, nie 
wyczerpuje całości spraw, a w 
naszej pracy występują, niestety, 
także liczne braki. Głównym, za­
sadniczym jest nierównomierny 
poziom pracy szkół, wiele z nich 
odstaje jeszcze od tego, co nazwa­

libyśmy normą zadowalającą. W 
czasie naszych poniedziałkowych 
spotkań często o tym mówimy. 
Chciałbym tym razem również 
podjąć ten właśnie temat.

W nadchodzącym roku nauki 
musimy uczynić wszystko, aby te 
wypadające z marszu szkoły zmo­
bilizować do przyspieszenia kro­
ku. Poleciliśmy władzom oświa­
towym wszystkich szczebli, by 
skoncentrowały się na tych właś­
nie szkołach i przyszły im z mak­
symalną pomocą.

Musimy stale pamiętać o tym, 
że poprzeczka powinna iść w gó­
rę, że konieczne staje się .zwięk­
szanie wymagań, że nie można 
dziś zadowalać się tym, co już 
osiągnęliśmy. I ta zasada — cią­
głego równania w górę — musi 
być przez nas wszystkich uznana 
za pewną normę, powszechnie o- 
bowiązującą.

Korzystając z okazji ostatniego 
w tym roku szkolnym spotkania 
chciałbym bardzo serdecznie po­
dziękować tym wszystkim, którzy 
nadsyłali listy zarówno do redak­
cji, jak i do mnie osobiście. 
Wszystkim, to znaczy tym, którzy 
podzielali mój pogląd, jak i tym, 
którzy przedstawiali inny punkt 
widzenia, lub wręcz krytycznie o- 
ceniali niektóre pociągnięcia 
władz oświatowych. Wiele z tego 
skorzystaliśmy. Niektóre propozy­
cje, zgłaszane w listach, zyskały 
akceptację i zostały już, lub zo­

staną w najbliższym czasie, wde” 
lone w życie. Dla przykładu wspo­
mnę choćby o zmienionym syste­
mie wizytacji. Wpłynęło do nas 
wiele listów, których autorzy u* 
skarżali się na istniejący obecnie 
system. Jak wiecie, dość radykal­
nie go zmieniliśmy.

Chciałbym bardzo gorąco raz 
jeszcze Wam podziękować i życzyć 
dobrych wakacji. To życzenia nie­
jako w podwójnym wymiarze. 
Kieruję je również pod adresem 
tych, którzy studiują — aby po­
myślnie zaliczyli letni semestr — 
a jednocześnie, by zostało Wam 
nieco czasu wolnego na wypoczy­
nek.

Chciałbym wreszcie bardzo go­
rąco życzyć Wam dobrego przy­
gotowania się do nowego roku 
pracy w szkole. Będzie to bowiem 
rok ważny — ostatni przed roz­
poczęciem reformy. Ale jednocze­
śnie pierwszy inaugurujący refor­
mę, gdyż dzieci, które przyjdą w 
tym roku do klasy pierwszej, za 
trzy lata będą już objęte reformą. 
Te dzieci, rozpoczynające we 
wrześniu edukację, będą już ab­
solwentami dziesięcioletniej szko­
ły średniej.

Tak oto znaleźliśmy się u pro­
gu reformy. Jest to wydarzenie 
niezwykle ważne, zmuszające nas 
wszystkich do bardzo starannego 
przygotowania nowego roku nau­
ki. A więc — do usłyszenia już w 
nowym roku szkolnym.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego zrzesza dziś ponad pół 
miliona pracowników oświaty 

i szkolnictwa wyższego. Armia to 
potężna, niewiele mamy w kraju 
organizacji tak licznych i o tak 
bogatej przeszłości. Rodowód 
związkowego ruchu nauczyciel­
skiego sięga bowiem początku na­
szego wieku, a konkretnie — roku 
1905. Wówczas to, w Pilaszkowie, 
odbył się pierwszy, oczywiście, 
tajny zjazd postępowych pedago­
gów, dając początek naszej, dziś 
już 71-letniej, organizacji.

Spośród ponad półmilionowej 
rzeszy członków ZNP nie każdy, 
zagadnięty przypadkiem, umiałby 
udzielić pełnej, zadowalającej od­
powiedzi na postawione w tytule 
pytanie. Ot, tak jakoś jest, że bar­
dziej interesuje nas dzień dzisiej­
szy, to wszystko, czym obecnie 
zajmuje się Związek i jaki my, 
jego członkowie, czerpiemy z tego 
pożytek. A przecież to wszystko, 
czym żyje nasza organizacja 
dziś, nie dzieje się w oderwaniu 
od przeszłości, wiele spraw, o któ­
re zabiegał całe lata ZNP, dopie­
ro dziś, w Polsce Ludowej udało 
się zrealizować. Ot, choćby kształ­
cenie wszystkich bez wyjątku na­
uczycieli na poziomie wyższym, 
który to postulat wyszedł ze 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Te wybiegające daleko w przy­
szłość, na owe czasy niemal re­
wolucyjne, koncepcje, dotyczyły 
nie tylko kształcenia nauczycie­
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li, lecz także systemu szkolnego 
(na Kongresie Pedagogicznym 
ZNP w 1931 roku przedstawiono 
projekt 10-letniej szkoły pow­
szechnej, opracowany przez prof. 
Antoniego Bolesława Dobrowol­
skiego), kształcenia dzieci wiej­
skich (duże szkoły wiejskie z dob­
rą obsadą kadrową, internatami, 
dowożeniem uczniów).

Te idee dziś wydają się nam 
czymś tak prostym, jak chleb 
powszedni; nie zawsze te postę­
powe tradycje polskiej oświaty 
łączymy z działalnością ZNP.

Tym wszystkim, którzy chcie- 
llby coś więcej wiedzieć o swojej 
organizacji, niż to, że liczy 71 lat, 
gorąco polecam najnowszy, drugi 
w tym roku, numer „Przeglądu 
Historyczno-Oświatowego”, który 
publikuje obszerne materiały z 
sesji, poświęconej jubileuszowym 
uroczystościom ZNP w Pilaszko­
wie. Ci, którzy nie mieli okazji 
uczestniczyć w tej sesji, mogą — 
nabywszy numer drugi „Przeglą­
du” — zapoznać się z treścią pre­
zentowanych tam wystąpień. 

Teksty czyta się z niesłabnącym 
zainteresowaniem, zawierają bo­
wiem bogactwo materiałów i fak­
tów do dziś wciąż żywych, ak­
tualnych, bezpośrednio nas 
wszystkich obchodzących.

Cenną wartość mają też te ma­
teriały dla nauczycieli studiują­
cych dzieje naszej oświaty i wy­
chowania, które przez całe mi­
nione 70-lecie łączyły się ściśle 
z działalnością nauczycielskiej or­
ganizacji.

Jest to także ciekawe studium 
dla historyków — sesja stanowi 
bowiem dalszy, poważny etap 
prac badawczych nad dziejami 
ruchu nauczycielskiego w Polsce, 
prac zainteresowanych w ochro­
nie dorobku tego ruchu.

Trzeba tu dodać, że w popula­
ryzacji tych prac, którym patro­
nuje Komisja Historyczna ZNP, 
ma ogromne zasługi „Przegląd 
Historyczno-Oświatowy”. Dzięki 
staraniom redakcji opublikowane 
zostały obszerne materiały z oka­
zji jubileuszu 60-lecia ZNP (nr 
3/1965) — ten numer „Przeglądu” 

jest dziś dokumentem trudnym 
do zdobycia i poszukiwanym.

W każdym zeszycie, rozpoczy­
nającym nowy rocznik czasopis­
ma, zamieszczana jest „Biblio­
grafia", w której rejestrowane są 
prace z zakresu historii wycho­
wania, szkolnictwa i myśli peda­
gogicznej w Polsce; prace te to 
owoc badań wielu nauczycieli, 
zrzeszonych w komisjach histo­
rycznych ZNP w całym kraju. 
Dział VI „Bibliografii” poświęco­
ny jest dziejom ruchu nauczyciel­
skiego. W latach 1965—1974 za­
rejestrowano 190 pozycji, zarów­
no samoistnych jak i w wydaw­
nictwach zbiorowych i ciągłych.

I jeszcze jedna sugestia: ten 
numer, choć nie tylko ten, po­
winni wziąć do ręki młodzi nau­
czyciele, których wiedza o orga­
nizacji związkowej, własnej prze­
cież organizacji, jest jeszcze dość 
skromna. Lektura tego typu ma­
teriałów pozwoli im ukształto­
wać nie skrystalizowany często 
jeszcze stosunek do Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, jako or­
ganizacji, która nie tylko przy­
dziela wczasy, lecz jest związkiem 
twórczym, wnoszącym swój istot­
ny wkład w budowanie teorii i 
praktyki oświatowej.

Materiały z sesji w Pilaszko­
wie rozpoczyna artykuł Stani­
sława Michalskiego pt: „Związek 
Nauczycielstwa Polskiego w wal­
ce o postępowy ustrój społeczny 
szkolny”. Następnie zamieszczono 

komunikaty: Elżbiety Dawidow­
skiej — „Zjazd w Pilaszkowie i 
tajny związek nauczycieli ludo­
wych”, Bolesława Ratusia — „Po­
lityczny aspekt walki ZNP o 
kształt oświaty w okresie dwu­
dziestolecia międzywojennego”, 
Wacława Wojtyńsklego — 
„Osiągnięcia ZNP w dziedzinie 
doskonalenia kadry oświatowej” 
Wojciecha Pokory — „Kształcenie 
kadr oświatowych w okresie oku­
pacji hitlerowskiej”, Mariana 
Walczaka — „Eksterminacja nau­
czycieli polskich przez okupanta 
hitlerowskiego”, Tadeusza Suber- 
laka — „ZNP w trzydziestoleciu 
Polski Ludowej”.

Ponadto w numerze na uwagę 
zasługują materiały, nie związane 
x jubileuszową sesją, a dotyczące 
kadry nauczającej. Jest to arty­
kuł Stefana Wołoszyna pt: „Roz­
prawa Edwarda Czarneckiego o 
nauczycielu, przedstawiona w 
1808 roku Towarzystwu War­
szawskiemu Przyjaciół Nauk 
(przyczynek do dziejów nauko­
wego ruchu pedagogicznego w 
początkach XIX wieku)”, 'oraz 
Bolesława Pleśniarskiego pt: 
„Kształcenie nauczycieli szkół 
elementarnych w czasach Księst­
wa Warszawskiego”. Interesujący 
jest także artykuł Narcyza Koz­
łowskiego, poświęcony tajnej 
oświacie wśród Polaków na przy­
musowych robotach w latach dru­
giej wojny światowej.

LEKTOR
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® Rada Zakładowa 
ZNP w Konopicy zor­
ganizowała dla nauczy­
cieli zbiorczej szkoły 
gminnej i wszystkich 
szkół podstawowych w 
obrębie gminy dwudnio­
wą atrakcyjną wyciecz­
kę do Kotliny Kłodzkiej. 
Ponad 40 osób miało o- 
kazję zwiedzić Kłodzko, 
Polanicę, Kudowę, Wam­
bierzyce i inne intere­
sujące miejscowości. W 
Kłodzku zwiedzano za­
mek, w Polanicy i Ku­
nowie — uzdrowisko, w 
Wambierzycach — Ba­
zylikę, szopkę i kaplicę 
czaszek. Uczestnicy wy­
cieczki podziwiali pięk­
no Gór Stołowych, za­
trzymali się przy wodo­
spadzie im. Stefana Że­
romskiego na rzece Wil- 
czce. Impreza była przy­
jemna i kształcąca, toteż 
nauczyciele dziękują za 
nią organizatorom i pro­
szą o więcej takich in­
teresujących wycieczek 
umożliwiających im po­
znanie ojczystego kraju.

® W Klubie Seniora 
przy Miejskim Domu 
Kultury w Janowie Lu­
belskim powstał Teatr 
Małych Form. Emeryci 
przygotowali i wystawi­
li dla młodzieży szkol­
nej i środowiska „Latar­
nika” H. Sienkiewicza. 
Główną rolę grał 82-let- 
ni prezes Klubu Seniora, 
Stefan Rokicki. Nastę­
pnie opracowano klika 
skeczy na Dzień Seniora, 
Dzień Kobiet i inne oko­
licznościowe uroczysto­
ści. W przygotowaniu 
impreza przeciwalkoho­
lowa — skecze, monolo­
gi, piosenki zespołowe 1 
solowe.

Teatr Małych Form 
powstał z inicjatywy na­
uczycielki Liceum Ogól­
nokształcącego w Jano­
wie, kol. Marii Kaproń.

® 15 maja bieżącego 
roku zorganizowano w 
Żaganiu spotkanie nau­
czycieli przysposobienia 
obronnego i działaczy 
związkowych wojewódz­
twa zielonogórskiego. 
Organizatorami spotka­
nia byli: Kuratorium O- 
światy i Wychowania, 
Wojewódzki Sztab Woj­
skowy oraz Związek Na­
uczycielstwa Polskiego. 
Płk Kazimierz Glicki z 
Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego zapoznał 
zebranych z problema­
tyką rozbojeniową w 
świetle uchwały Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie, 
podpisanej 1 sierpnia 
1975 roku w Helsinkach. 
Przedstawiciel kurato­
rium — Edward Ła­
buda omówił projekt 
programu przedmiotu 
przysposobienie obronne 
w zreformowanej szkole 
dziesięcioletniej.

Wymiana poglądów 
między pedagogami i 
przedstawicielami WP 
ujawniła wiele wspól­
nych problemów wystę­
pujących w codziennej 
pracy szkolnej 1 w zaję­
ciach prowadzonych w 
ramach szkolenia woj­
skowego. Nauczyciele 
spełniają ważną rolę w 
rekrutacji młodzieży 
szkół ponadpodstawo­
wych do oficerskich i za­
wodowych szkół wojsko­
wych. Współpraca nau­
czycieli tego wojewódz­
twa z wojskiem rozwija 
się bardzo ładnie ku 
obopólnemu zadowole­
niu. W dowód uznania 
za duży wkład pracy w 
akcję werbunkową do 
szkół wojskowych oraz 
za aktywną współpracę 
z LWP kilku wyróżnia­
jącym się nauczycielom 
wręczono Medale „Za 
zasługi dla obronności 
kraju”, zaś jeden otrzy­
mał dyplom ministra o- 
brony narodowej.

Obrady podsumował 
wicekurator, Julian Do­
bosz, który nakreślił 
również program dalszej

współpracy. Spotkanie 
zakończono przeglądem 
najnowszych filmów do­
tyczących obrony przed 
bronią masowego raże­
nia.

• Staraniem Oddzia­
łu ZG ZNP w Tarno­
brzegu I Ośrodka Usług 
Pedagogicznych 1 Soc­
jalnych w Rzeszowie 
zorganizowano w Tarno­
brzegu wystawę prac 
plastycznych nauczycieli 
I przegląd nauczyciel­
skich zespołów artys­
tycznych. Otwarcia wy­
stawy dokonano 29 maja 
bieżącego roku.

W tym samym dniu 
wystąpiły z koncertem 
zespoły chóralne i wo­
kalno-muzyczne woje­
wództwa krośnieńskiego 
1 przemyskiego oraz ze­
spól teatralny z Jasła. W 
dniu następnym koncer­
towały zespoły chóralne 
l wokalno-muzyczne wo­
jewództwa rzeszows­
kiego i tarnobrzeskiego 
oraz wystąpił zespól te­
atralny z Jarosławia.

W tym samym czasie 
zorganizowano także 
wystawy pracy plastycz­
nych nauczycieli z dzie­
dziny malarstwa, rzeźby 
fotografii, gobeliny, 
kompozycje z suszonych 
roślin i inne prace ar­
tystyczne.

• Już siedem lat dzia­
ła w Piotrkowie Trybu­

nalskim Klub Seniora. 
Początkowo organizował 
on spotkania raz w mie­
siącu; od 1974 roku nau- 
czyciele-emerycl spoty­
kają się dwa razy w 
miesiącu.

Tematyka zebrań była 
bardzo urozmaicona, do­
stosowana do kalendarza 
rocznic historycznych. 
Poruszano sprawy poli­
tyczne, organizacyjne, 
gospodarcze, problemy 
zdrowia, kultury, zagad­
nienia związkowe, oma­
wiano przeobrażenia za­
chodzące w oświacie etc. 
Do bardzo udanych na­
leży zaliczyć dyskusje 
nad wybitnymi filmami 
polskimi, jak na przy­
kład „Potop”, „Noce i 
dnie”.

W roku bieżącym każ­
de spotkanie rozpoczyna 
się od omówienia naj­
ciekawszych wydarzeń 
w kraju i na świecle. 
Członkowie klubu otrzy­
mują również informac­
je o nowych pozycjach 
wydawniczych, filmach, 
sztukach . teatralnych, 
ciekawych imprezach 
odbywających się w Pio­
trkowie. Zebrania te 
często urozmaicane są 
występami artystyczny­
mi. Frekwencja zawsze 
jest wysoka, nieobecni 
są tylko cl, którym na 
udział w spotkaniu nie 
pozwala choroba lub pil­
ne sprawy rodzinne. 
Działalność piotrkow­

skiego Klubu Seniora 
jest znana i wysoko o- 
ceniana przez ZG ZNP.

• Ożywioną działal­
ność sportową prowadzi 
OKKF przy Miejskiej 
Radzie Zakładowej ZNP 
w Ostródzie. W jed­
nym- tylko miesiącu 
(kwietniu) odbyło się 
kilka imprez organizo­
wanych dla członków 
ZNP i ich rodzin. 1 
kwietnia w zawodach 
wojewódzkich w Ol­
sztynie w tenisie sto­
łowym zawodnicy z O- 
stródy zajęli dwa 
drugie i jedno trze­
cie miejsce. W rozgryw­
kach rejonowych w pił­
kę siatkową mężczyzn 
(10 kwietnia) drużyna z 
Ostródy zdobyła pierw­
sze miejsce. 20 kwietnia 
rozegrano turniej tenisa 
stołowego o mistrzos­
two miasta (mistrzem 
został kol. Aleksy Ostro­
wski z Ogniska nr 4 przy 
ZSZ w Ostródzie), zaś 
25 kwietnia odbyły się 
rozgrywki szachowe i 
brydżowe, w których 
zwyciężyła para — kol. 
Jadwiga Knapik 1 kol. 
Stanisław Dziurkiewicz. 
Drużyna piłki siatkowej 
mężczyzn z Ostródy od­
niosła również zwycięs­
two w rozgrywkach or­
ganizowanych 29 kwiet­
nia bieżącego roku dla 
nauczycieli z rejonu Iła­
wy, Morąga i Ostródy.



Zastępca inspektora 
sskolnego po reorgani­
zacji administracji pań­
stwowej został z dniem 
1 września 1975 roku za­
trudniony przez kura­
torium oświaty 1 wycho­
wania w charakterze 
wizytatora metodyka. 
Ze względu na slan 
zdrowia jest zmuszony 
zrezygnować z tego .-ia- 
nowiska i podejmuje 
pracę w charakterze 
nauczyciela. W związku 
z powyższym pyta: czy 
w takiej sytuacji będzie 
mógł korzystać z dodat­
ku wyrównawczego 
przewidzianego w uch­
wale nr 91 Rady Minis­
trów z dnia 30 maja 1975 
roku (Monitor Polski nr 
17, poz. 111)?

Zgodnie z pismem 
Ministerstwa Pracy, 
Plac i Spraw Socjalnych 
z dnia 20 lutego 1976 ro­
ku, nr Płac. H/3-8171- 
37-163/76 — dodatek wy­
równawczy, który otrzy­
mują pracownicy jedno­
stek ' zlikwidowanych 

(zreorganizowanych) 
przysługuje tylko w 
pierwszym zakładzie 
pracy po zmianie zat­
rudnienia.

SZKOLNE
Uczą najmłodszych sztuki o- 

szczędzania i mądrego dy­
sponowania pieniądzem, 

skrupulatnie odkładanym przez 
uczniów na książeczki SKO. Kasy, 
prowadzone przez młodzież pod 
nadzorem nauczyciela, są dosko­
nałą formą wychowania — uczą 
gospodarności i poczucia odpo­
wiedzialności za powierzone pie­
niądze. Szkolne kasy dysponują 
nie lada sumami, na które skła­
dają się zarówno oszczędności ca­
łej klasy za wspólnie wykonaną 
pracę, jak i drobne kwoty po­
szczególnych uczniów, odkładają­
cych otrzymywane od rodziców 
,/kieszonkowe” na łyżwy czy san­
ki. I nie zdarzyło się nigdy, aby 
w rozliczeniach zarządu kasy, 
który składa się przecież wyłą­
cznie z młodzieży, były jakieś nie­
ścisłości, aby brakowało choćby 
jednej złotówki. Dzieci mają wy­
sokie poczucie uczciwości, ra­
chunkowość prowadzona jest z 
najwyższą skrupulatnością i 
przejrzystością, nigdy tu nie 
wkrada się manco.

Młodzież lubi oszczędzać, chęt­
nie też gromadzi wspólny grosz 
na tak atrakcyjne dla wszystkich 
cele, jak wycieczki. Więc całe kla­
sy zbierają wspólnie makulaturę, 
podejmują się wykonania różne­
go rodzaju odpłatnych prac, jak 
sadzenie lasu, upiększanie zieleń­
ców w miastach, pomoc w robo­
tach polowych itp. Wspólnie za­
robione pieniądze mają wartość 
szczególną — jednoczą klasową 
zbiorowość, uczeń identyfikuje się 
z grupą, wspólny wysiłek daje

Instytut Programów 1 Podręczników 
wysiał do koleżanek i kolegów, pro­
wadzących eksperyment w klasie VII, 
ankietę (kwestionariusz) z prośbą o 
jej wypełnienie. Jeżeli dyrektor szko­
ły interesuje się eksperymentem, na­
leży do ankiety dołączyć jego opi­
nię, zaznaczając to w ankiecie. W 
przypadku, gdy ankieta nie dotarła 
do szkoły — proszę napisać do Insty­
tutu o jej przesianie (adres instytutu: 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania, 
Al. i Armii Wojska Polskiego 25, 
00-918 Warszawa) albo przepisać ją od 
kogoś, kto ją otrzymał.

W końcowej części podręcznika 
znajduje się ankieta (kwestionariusz) 
dla ucznia. Proszę zachęcić młodzież

WYDAWNICTWA 
DLA NAUCZYCIELI

STUDIUJĄCYCH
PUBLIKACJE INSTYTUTU

KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

MATEMATYKA

Władysław skarbek: Funkcje Bo- 
ole’a 1 automaty. Materiały pomocni­
cze dla nauczycieli. Kształcenie usta­
wiczne. Tom VIII. Instytut Kształce­
nia Nauczycieli, Warszawa 1975, ce­
na 10 zł.

Wiele koleżanek, które 
korzystają z bezpłatne­
go urlopu na opiekę nad 
małym dzieckiem, pyta: 
czy okres tego urlopu 
będzie zaliczony do wy­
sługi lat?

W myśl postanowień 
par. 11, ust. 2 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów 
z dnia 29 listopada 1975 
roku, w sprawie bezpła­
tnych urlopów matek 
pracujących, opiekują­
cych się małymi dziećmi 
(Dziennik Ustaw nr 43, 
poz. 219) — okresy ur­
lopu bezpłatnego w wy­
miarze nie przekraczają­
cym sześciu lat uważa 
się za okres zatrudnienia 
w rozumieniu przepisów 
o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym 
pracowników i ich ro­
dzin. Natomiast obowią­
zujące przepisy prawne 
nie przewidują możliwo­
ści zaliczenia do wysługi 
lat dla wymiaru uposa­
żenia okresu urlopu 
bezpłatnego udzielonego 
w celu opieki nad ma­
łym dzieckiem. Okres 
tego urlopu może być 
zaliczony do wysługi lat 
dla wymiaru uposażenia 
jedynie w przypadku 
podjęcia pracy dydak­
tycznej bądź wychowa­
wczej w szkole lub in­
nej placówce oświato­
wo-wychowawczej w 
wymiarze co najmniej 
czterech godzin tygod­
niowo.

Czy pracownicy, któ­
rzy w czasie okupacji 
hitlerowskiej byli wy­
wiezieni do Niemiec na

przymusowe roboty ob­
jęci są ustawą z dnia 23 
października 1975 roku o 
dalszym zwiększeniu 
świadczeń dla komba­
tantów 1 więźniów obo­
zów koncentracyjnych 
(Dziennik Ustaw nr 34, 
poz. 186)?

Ustawą z dnia 23 paź­
dziernika 1975 roku ob­
jęci są kombatanci ucze­
stniczący w walkach o 
narodowe i społeczne 
wyzwolenie Ojczyzny, 
uczestnicy ruchu oporu, 
tajnej oświaty, więźnio­
wie obozów koncentra­
cyjnych 1 uczestnicy 
walk o utrwalenie wła­
dzy ludowej. Fakt prze­
bywania na przymuso­
wych robotach nie daje 
uprawnień do świadczeń 
określonych w wyżej cy­
towanej ustawie.

„Pracę w zawodzie 
nauczycielskim rozpo­
częłam dnia 15 września 
1951 roku. Uważam, że z 
dniem 15 września 1975 
roku powinnam mieć 
podwyższoną grupę upo­
sażeniową z racji wys­
ługi lat po 24 latach. 
Awans otrzymałam od 
1 października 1975 ro­
ku. Czy to jest zgodne z 
prawem?”.

Zgodnie z przepisem 
art. 27 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1972 roku — 
Karta Praw I Obowiąz­
ków Nauczyciela (Dzie­
nnik Ustaw nr 16, poz. 
114) zmiana wysokości 
uposażenia w czasie 
służby z powodu miano­
wania (awansu) lub in­
nych przyczyn następuje

KASY OSZCZĘDNOŚCI
konkretne, widoczne efekty, 
wspólna praca łączy, uczy solidar­
ności, utrwala więzi koleżeń­
stwa. I wyzwala dumę — przecież 
co innego wyjechać na wycieczkę 
za wspólnie zapracowane pienią­
dze, na „własną” wycieczkę, a co 
innego, gdy opłacają ją rodzice.

Nad prawidłowym przebiegiem 
działalności młodzieży w SKO 
czuwają opiekunowie kas — są 
nimi z reguły nauczyciele, piastu­
jący tę niełatwą i absorbującą 
funkcję społecznie. Przy tym zde­
cydowana większość opiekunów 
SKO działa z pełnym zaangażo­
waniem, nie szczędząc czasu i e- 
nergii, bo w tych kontaktach z 
młodzieżą widzą nauczyciele 
szansę zbliżenia do jej codzien­
nych spraw, trosk i problemów.

Szkoły przodujące w propago­
waniu wśród młodzieży idei o- 
szczędzania są rokrocznie wyróż­
niane przez PKO. Okazją i spra­
wdzianem przodownictwa jest 
zwykle udział w tradycyjnym już 
konkursie pod hasłem: „Dziś o- 
szczędzasz w SKO — jutro w 
PKO”, który rozpoczyna się wraz 
z nowym rokiem nauki, a kończy 
w połowie kwietnia.

W stolicy i województwie kon­
kurs ten od lat cieszy się niesła­
bnącym zainteresowaniem; we 
wrześniu ubiegłego roku przystą­
piło doń 118 szkół podstawowych 
z miast i wsi. Wyróżniono 27 naj­
lepszych placówek oraz opieku­
nów SKO. Tym najlepszym ufun­
dowano dyplomy uznania, nagro­
dy rzeczowe i pieniężne oraz do­
datkowo cztery magnetofony. Te

DLA NAUCZYCIELI CHEMII
do Jej wypełnienia 1 wysłania pod 
moim adresem.

Koleżanki i Koledzy I Pamiętajcie, 
te od waszej opinii 1 wyników nau­
czania zależy powodzenie ekspery­
mentu, to; czy będą następne wy­
dania podręcznika dla klasy VII, czy 
będzie wydany podręcznik dla klasy 
VIII.

Osoby 1 szkoły, które zgłosiły się 
do przeprowadzenia eksperymentu w 
przyszłym roku szkolnym, pragnę po­
informować, że zgodnie z pismem mi­
nisterstwa z dn. 27.IV.76 r., nr KO - 
723-5/76 decyzja co do możliwości 
szerszego wdrażania eksperymentalnej 
koncepcji nauczania chemii w kl. VII

Maciej Stolarski: Elektroniczne ma­
szyny cyfrowe. Materiały pomocnicze 
dla nauczycieli. Kształcenie Ustawicz­
ne. Tom X. Instytut Kształcenia Nau­
czycieli, Warszawa 1975, nakład 1200 
egz., cena 12 zl.

Andrzej Walat: Ćwiczenie z teorii 
algorytmów z wzorcowymi rozwiąza­
niami. Ćwiczenia z teorii algorytmów. 
Zbiór zadań z rozwiązaniami przykła­
dowymi i uwagami metodycznymi. 
Materiały pomocnicze dla nauczycieli. 
Kształcenie ustawiczne. Tom VII. In­
stytut Kształcenia Nauczycieli, War­
szawa 1975, nakład 1500 egz., cena 10 
zi. 

z dniem pierwszym naj- 
pozostającym na bez­
płatnym urlopie.

KOMUNIKAT '
Zarządu Głównego ZNP 
w sprawie kredytu PKO i 
w czekach-uprawnie- 
niach na zakup węgla J

Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych, za­
wiadomiła nas; żc został 
wznowiony w 1976 r. 
kredyt PKO w czckach- 
-uprawnienlach dla pra- I 
cowniczych kas zapomo- | 
gowo-pożyczkowych na 
zakup węgla. Kredyt zo­
stał udzielony w ramach 
kredytu na zakup arty­
kułów przemysłowych.

Zakupu węgla za cze- | 
ki-uprawnicnia można 
dokonywać w okresie od 
2 maja do 31 sierpnia 
br., a całkowita splata 
kredytu musi nastąpić 
do 31 sierpnia 1977 r.

Korzystanie przez 
PKZP z kredytu w cze- 
kach-uprawnfeniach na g 
zakup -węgla odbywa się ! 
na zasadach ustalonych 9 
przez CRZZ, podanych a 
w wydawnictwie perio- } 
dycznym „Informacje I 
dla rad zakładowych 8 
ZNP” w egzemplarzu z 
dnia 13 maja 1974 r., poz. 
26.

Limity kredytu dla 
poszczególnych woje­
wództw zostały ustalone 
przez CRZZ w oparciu 
o rzeczywiste wykorzy­
stanie kredytu w 1975 r.

ostatnie drogą losowania otrzy­
mały Szkoły Podstawowe nr 154 
i 210 w Warszawie oraz ..Szkoła 
Podstawowa nr 6 w Grodzisku 
Mazowieckim i Szkoła Podstawo­
wa w Jasienicy.

Dużą radość sprawiły uczniom 
przyznane im nagrody rzeczowe 
— w wysokości 790 złotych każda 
— przeznaczone na zakup sprzę­
tu sportowego. Dzięki takiemu 
przeznaczeniu — W • placówkach, 
które zdobywają laur; konkurso­
wy po kilka razy, wzbogacono 
znacznie sprzęt sportowy,' nie 
trzeba wiele czekać w kolejce na 
piłkę lub Siatkę do gry. W Obrę­
bie Warszawy i województwa na 
cele te przeznaczono w -tym roku 
ponad 58 tys.. złotych.

Tradycyjnie już nagrodzono 
także opiekunów SKO wszystkich 
wyróżnionych szkół — otrzymali 
oni cenne pagyody pieniężne w 
formie bonów oszczędnościowych 
PKO na łączną, kwotę .ponad 15 
tys. złotych. Opiekunom serdecz­
nie podziękowano za. trud, za 
bezinteresowne pełnienie ról tru­
dnych, a tak bardzo społecznie 
ważnych, nikt bowiem ich w tej 
działalności nie zastąpi. Wypada 
tu przypomnieć, że rolę gospoda­
rza 1 fundatora nagród pełnił 
Stołeczny Oddział Wojewódzki 
PKO, który zorganizował w maju 
bieżącego roku spotkanie z opie­
kunami. Wręczeniu nagród towa­
rzyszyły słowa uznania i prawdzi­
wej sympatii dla nauczycielskiego 
wysiłku.

(mr)

zostanie podjęta po zbadaniu wyni­
ków nauczania.

Szkoły, które Jeszcze nie zakupiły 
zeszytów na następny rok nauki, mo­
gą to zrobić, zamawiając je w księ­
garni pedagogicznej w Białymstoku, 
ul. Sienkiewicza 24. Jeżeli w szkole 
zabraknie kilku podręczników albo 
kilku zeszytów (część II), proszę na­
pisać do mnie (pod adresem: ul. O- 
dyńca 19 m. 8, 02-606 Warszawa, tcl. 
44-18-15) nadeślę bezpłatnie.

Proszę przejrzeć pomoce naukowe, 
uporządkować Je, przygotować do no­
wego roku szkolnego i złożyć w tym 
czasie zamówienia uzupełniające.

ANATOLIUSZ BOGUCKI

TECHNICZNE ŚRODKI 
NAUCZANIA

Film dydaktyczny w kształceniu 
nauczycieli. Praca zbiorowa. Materia­
ły pomocnicze dla nauczycieli. Kształ­
cenie ustawiczne. Tom XII. Instytut 
Kształcenia Nauczycieli, Warszawa 
1975, nakład 1000 + 6 egz., cena 
10 zl.

Zainteresowane uczelnie, Instytucje 
1 biblioteki mogą nabyć wymienione 
publikacje bezpośrednio w uezelńlach 
wydających materiały i tam też pro­
simy kierować zamówienia.

W dniu 23 lutego 1976 roku zmarła 
kol. JADWIGA STANECKA-BIL- 
CZEWSKA, zasłużony pedagog 1 wy­
chowawca, długoletnia kierowniczka 
Szkoły Podstawowej w Wilamowi­
cach, woj. Bielsko-Biała. W tutej­
szym regionie była aktywną działacz­
ką w życiu kulturalnym, społecznym 
1 politycznym. Położyła wielkie zasłu­
gi w ocaleniu od zapomnienia miej­
scowego folkloru. Od 23 lat do ostat­
nich dni swojego pracowitego życia 
prowadziła zespól regionalny „Wila­
mowice”. Była długoletnią radną Po­
wiatowej 1 Miejskiej Rady Narodo­

wej, aktywną działaczką partyjną 1 
związkową. Była wspaniałym pedago­
giem i wychowawcą młodzieży.

Za ofiarną pracę i działalność spo­
łeczną odznaczona została Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Brązowym, Srebrnym 1 Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-le- 
cia PRL, odznakami — zasłużony 
Działacz Kultury 1 „Za zasługi dla 
ziemi krakowskiej”.

Cześć Jej pamięci:
Rada zakładowa ZNP 

w Wilamowicach

BELETRYSTYKA

Paweł Sowa: AGENT RABĘ: MON, 
Warszawa 1976, s. 185, cena 13 zl.

Stanisław Antoni Mueller: HENRYK 
FLIS. Powieść. WL, Kraków 1976, cena 
t. I/II 70 zl.

Eugeniusz Pauksztai POGRANICZE. 
LSW, Warszawa 1976, s. 561, cena 55 zł.

Jalu Kurek: WODA WYŻEJ. WL, 
Kraków 1976, s. 254, cena 25 zł.

Andrzej Przypkowski: JAK ME­
WY... MON, Warszawa 1976, s. 283, 
cena 10 zl.

Vladlmir Nefft KRÓLOWIE NIE 
MAJĄ NOG. KIW, Warszawa 1976, 
s. 429, cena 40 zł.

Adam Sygor: NIEBIESKIE MIGDA­
ŁY. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 
Warszawa 1976, s. 253, cena 18 zł.

Melchior Wańkowicz: ZIELE NA 
KRATERZE. PAX, Warszawa 1976, s. 
402, cena 85 zł.

Heri Bosco: PORT ALEK. PAK, War­
szawa 1976, a. 122, eona 20 zl.

LITERATURA MŁODZIEŻOWA

Halina Rudnicka: POLNĄ ŚCIEŻKĄ 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 
Warszawa 1976, z. 230, cena 30 zl.
F-yWII I Ul IIIIIIIIIHMIWWJiW

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWOWEJ W WIERZCHOWIE CZŁU- 
CHOWSKIM, województwo słupskie zatrudni od dnia 21 sierpnia 
1976 roku nauczyciela Języka rosyjskiego. Zapewnia się mieszkanie 
rodzinne z wygodami. __________________
DYREKCJA 3-LETNIEGO TECHNIKUM ROLNICZEGO I ZASADNI­
CZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W BIEDRZYCHOWICACH zatrudni 
z dniem 1 września 1976 r. następujących nauczycieli: języka polskiego, 
mechanizacji rolnictwa z uprawnieniami do nauki jazdy ciągnikiem 
i samochodem, hodowli zwierząt. Zapewnia się mieszkanie rodzinne 
i odpłatne wyżywienie w stołówce internatu. Zgłoszenia prosimy kie­
rować pod adresem: Technikum Rolnicze 59-811 Biedrzychowice, woj. 
Jelenia Góra, tel. Lubań 15-70.
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH W LUDOWIE POL­
SKIM, 57-110 BOREK STRZELIŃSKI, woj. wrocławskie zatrudni w 
nowym roku szkolnym 1976/77 następujących nauczycieli z pełnymi 
kwalifikacjami zawodowymi po studiach wyższych: 1 nauczyciela ma­
tematyki, 1 nauczyciela PO, 2 nauczycieli wf, 1 nauczyciela mechaniza­
cji rolnictwa. Szkoła zapewnia możliwość otrzymania mieszkania służ­
bowego o wysokim standardzie. Podania z pełną dokumentacją kiero­
wać pod adresem szkoły. Ewentualne osobiste kontakty ze szkołą 
wskazane.
ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA KOPALNI WĘGLA KAMIEN­
NEGO „WAWEL” W RUDZIE ŚLĄSKIEJ 1, ul. Szyb Klary, telefon 
48-10-31 wewn. 698 zatrudni od 1 września 1976 r.: magistra filologii 
polskiej, magistra filologii rosyjskiej, inżyniera mechanika lub elek- 
tryka-górnika, kierownika i etatowych wychowawców internatu — 
wymagane wykształcenie pedagogiczne. Warunki pracy i płacy zgodne 
z Kartą Praw i Obowiązków Nauczyciela. Informacji udziela Dyrekcja 
Szkoły. ,
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY OGRODNICZEJ W PATOCE — 
42-790 Sieraków Si., woj. częstochowskie: — zatrudni z dniem 1 wrześ­
nia 1976 r. nauczyciela przedmiotów zawodowych (sadownictwo, me­
chanizacja), mieszkanie służbowe, wyżywienie w stołówce.
ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W NOWODWORZE zatrudni w roku 
szkolnym 1976/77 — 4 nauczycieli o specjalności: zajęcia praktyczno- 
-techniczne, wf, historia i wychowanie obywatelskie. Zapewniamy 
mieszkanie jednoizbowe. Oferty kierować pod adresem: Zbiorcza Szko­
ła Gminna 08-503 w Nowodworze, woj. lubelskie.
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „POLSKA” W ŚWIĘTOCHŁO­
WICACH zatrudni od 1 września 1976 r. w Zasadniczej Szkole Górni­
czej nr 2 w Chorzowie, ul. Kościuszki 10 — nauczyciela rysunku za­
wodowego z maszynoznawstwem i technologią , z wykształceniem wyż­
szym, co najmniej SN — z długoletnim stażem oraz mechanika ma­
szyn 1 urządzeń górniczych z wykształceniem wyższym lub wyższym 
zawodowym.
DYREKCJA TECHNIKUM I ZASADNICZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ 
W OSTROZANACH 17-314, woj. białostockie, zatrudni od 1 września 
1976 r. nauczycieli z wykształceniem wyższym w następujących specjal­
nościach: fizyka z chemią oraz mechanizacja rolnictwa. Mieszkanie 
służbowe zapewniamy.
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH W GRÓDKACH K. 
DZIAŁDOWA, woj. ciechanowskie, zatrudni od 1 września 1976 r. 
nauczyciela matematyki. Wymagane wykształcenie wyższe. Mieszkanie 
rodzinne zapewniamy.

Małżeństwo nauczycielskie, matema­
tyk 1 polonistka, z wykształceniem 
wyższym magisterskim 1 dziesięcio­
letnim stażem pracy, podejmą pracę 
w szkole średniej. Warunek — miesz­
kanie rodzinne. Oferty „21047” Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.
Magister historii, z dodatkową spe­
cjalizacją wychowanie obywatelskie, 
długoletnią’praktyką przyjmie pracę 
w szkole średniej. Warunek mieszka­
nie rodzinne. Oferty „Prasa” Poznań, 
Grunwaldzka 19 dla „47406g”.
tsrisznsssBmBnrwnMWWMMMWsaaas
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Prasa-Książka-Ruch”, 02-017 Warsza- 

ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35923. Zam. 1609. J-59.

Kornel Makuszyński: BEZGRZESZ­
NE LATA. Wyd. Literackie Kraków 
1970, s. 123, cena 15 zł.

MONOGRAFIE

Andrć Maurois: WOLTER. WL, Kra­
ków 1976, s. 84, cena 18 zl.

Marla Szypowska: JAN MATEJKO 
WSZYSTKIM ZNANY. PIW, Warsza­
wa 1976, s. 456, cena 70 zł.

Zofia Libiszowska: TOMASZ PAI­
NE OBROŃCA praw człowieka. 
KiW, Warszawa 1976, cena 40 zł.

POLITYKA, HISTORIA

Krzysztof Groniowskl: UWŁASZ­
CZENIE CHŁOPÓW W POLSCE. Ge­
neza, realizacja, skutki. Wiedza Pow­
szechna, Warszawa 1976, s. 362, cena 
45 zł.

Jan Sokół „Skrzydło”: KONSPI­
RACJA NAD WISŁĄ I SANEM 1939- 
-1944. LSW, Warszawa 1976, s. 211, cena 
67 zł.

ZESZYTY MAJDANKA. Rada Nau­
kowa Towarzystwa Opieki nad Maj­
dankiem, Państwowe Muzeum na Maj­
danku. Wyd. Lubelskie, Lublin 1976, 
s. 315, cena 55 zł.

Z POLA WALKI. Kwartalnik poś­
więcony dziejom ruchu robotniczego. 
1976, nr 1/73 KIW, Warszawa 1976, s. 
288, cena 20 zl.

Kazimierz Sławiński: NA WRZEŚ­
NIOWYM NIEBIE. MON, Warszawa 
1976, s. 158, cena 8 zł.

POSIEDZENIE SEJMU POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 10 I 
17 MARCA 1876 R. KIW, Wltmwi 
1976, s. 195, cena 8 zl.

Nauczycielka z wykształceniem SN 
— nauczanie początkowe podejmle 
pracę od nowego roku szkolnego. Wa­
runek — mieszkanie. Maria Puto 99- 
-400 Łowicz, Osiedle 15-lecla 9 m. 3.
Germanista przyjmie pracę od wrze­
śnia. 08-110 Siedlce, Czackiego 13/2.

Magister fizyki poszukuje pracy. 
Warunek mieszkanie. Oferty: Wydaw­
nictwo Współczesne, Biuro Ogłoszeń 
00-490 Warszawa, Wiejska 12. 76
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I PIĘKNO...
Jakże często już słyszałam przy 

p! różnych okazjach takie oto 
zdania: dziś nie mamy czasu 

na zajmowanie się takimi dro­
biazgami, jak sztuka, delektowa­
nie się filmem czy muzyką, mu- 
simy przecież myśleć o rzeczach 
poważnych: kształceniu i wycho­
wywaniu ludzi nowoczesnych, na 
miarę naszej epoki, przygotowa­
nych należycie do zadań spo­
łecznych, jakie nań czekają. Więc 
nie możemy tracić czasu na żadne 
pięknoduchostwo, niech się tym 
bawią ci, którzy nie mają poważ­
niejszych spraw na głowie...

Gdy przed kilkoma dniami u- 
słyszałam znów podobne opinie, 
wypowiadane przez jednego z 
moich znajomych — pedagoga, 
— odpowiedziałam mu słowami 
Picassa:

„Kim jest artysta według was? 
Głupcem, który ma jedynie oczy, 
jeśli jest malarzem, uszy, jeśli 
jest muzykiem, lirę we wszyst­
kich pokładach serca, jeśli jest 
poetą, a tylko mięśnie, jeśli jest 
bokserem?

Bynajmniej. Jest jednocześnie 
istotą polityczną, stale czujną na 
wstrząsające, burzliwe lub spo­
kojne wydarzenia naszego świa­
ta, kształtującą się bez reszty na 
ich podobieństwo...’’.

Właśnie — „...kształtującą się 
bez reszty na ich podobieństwo...”. 
Jakże często jednak o tym zapo­
minamy i wy da je nam się, że 
wyznacznikiem naszych czasów 
jest przede wszystkim nauka i 
technika, że głównie one powinny 
się składać na treść wykształce­
nia współczesnego człowieka.

Ale przecież, gdy się głębiej 
nad tym zastanowimy, gdy zapy­
tamy, co jest właściwie najtrwal­
szą wartością naszych lat, ich naj­
bardziej charakterystycznym sig­
num, odpowiedź będzie z pewno­
ścią bardziej złożona. I musi chy­
ba znaleźć się w niej i takie 
stwierdzenie: najbardziej pogłę­
biony obraz epoki, jej najbliższą 
podobiznę wewnętrzną, najwier­
niejszą „rejestrację” wartości, ja-

kie się w niej głównie Uczą, po­
trzeb i dążeń ludzkich, jakie w 
niej dominują — a więc cały ze­
spół spraw, które szczególnie in­
teresują pedagoga — przynosi 
przede wszystkim sztuka. Film, 
obraz, inscenizacja teatralna, u- 
twór muzyczny. To właśnie one 
stanowią najpełniejsze odzwier­
ciedlenie naszych, tak niezwykle 
intrygujących, a zarazem tak bar­
dzo dramatycznych, czasów.

To przecież filmy Krzysztofa 
Zanussiego są szczególnie wier­
nym świadectwem konfliktów 
moralnych, charakterystycznych 
dla naszych dni...

To chyba Krzysztof Penderecki 
— w głośnym trenie „Ofiarom 
Hiroszimy” dał najbardziej przej­
mujący wyraz wstrząsającej zbro­
dni naszych czasów...

To właśnie Władysław Hasior 
w swych oryginalnych kompozy­
cjach wyraża tak znakomicie, tak 
bardzo cechujące drugą połowę 
XX wieku — materii, form i na­
strojów pomieszanie...

Jakże bylibyśmy ubodzy, jakże 
mało wiedzielibyśmy o nas sa­
mych i o naszej współczesności 
— bez tych wszystkich dzieł! Bez 
Bergmana, Wajdy, Czuchraja. 
Bez Twardowskiego, Bunuela i 
Siąueirosa! To przecież ich utwo­
ry są najdalej i najgłębiej widzą­
cymi oczyma, najdoskonalej sły­
szącymi uszami i najczulej notu­
jącymi sejsmografami.

To właśnie one — jak to po­

wiedział kiedyś niezwykle trafnie 
Stanisław Wyspiański (myśląc o 
architekturze, malarstwie i dra­
macie) — „w jedność spojone, u- 
jawniają zmysłom widzów, świa­
tu i duchowi wieku — postać ich 
i piękno".

Bez nich zatem trudno rozu­
mieć swoje czasy i w pełni do 
nich należeć.

Więc owe opinie, wedle któ­
rych sztuka to tylko pewna de­
koracja i upiększanie życia, swoi­
sty jego ornament, bez którego 
znakomicie można się obchodzić, 
tak bardzo mnie denerwują i nie­
pokoją. A nie budziłyby chyba aż 
takiego niepokoju, gdyby były 
wyrazem tylko pojedynczych i 
prywatnych przekonań, a nie rzu­
towały w poważniejszym stopniu 
na całą naszą praktykę loycho- 
wawczą, w której — jak wiado­
mo — sztuka (oczywiście, z wy­
jątkiem literatury) zepchnięta 
jest na bardzo daleki margines.

Tak więc z jednej strony gło­
simy, że pragniemy wychowywać 
i kształtować ludzi nowoczesnych, 
rozumiejących czasy, w których 
przyjdzie im żyć i wychodzących 
naprzeciw tym czasom, z drugiej 
zaś — lekceważymy zastraszająco 
te dziedziny, które mogłyby 
szczególnie skutecznie służyć te­
mu zadaniu.

Trzeba przyznać, że swoista to 
konsekwencja i zadziwiająca lo­
gika...

HENRYKA WITALEWSKA
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ZOFIA ROKICKA „Przystań w Pucku” (olej)

Z CYKLU: „BAJKI"

j ZWIERZĘTA I CZŁOWIEK
Zgodnie z kodeksem zwierzęcym i zwierzęcym prawem 

zwierzęta wytoczyły człowiekowi sprawę 
sąd najwyższy zwierząt tej prawdy dociekał 
czy do zwierząt można zaliczyć człowieka 
sąd się zwrócił do siedzącego na murawie tłumu 
w te słowa głośno rezolutnie 
zwracam się do waszych serc i rozumów 
czy człowieka można do zwierząt zaliczyć 
tłum wstał z miejsc i krzyczał: nigdy absolutnie 
i dalej tłum wołał: 
za pijaństwo, łapówki, obłudę, kłamstwo i rozmyślny nierząd 
absolutnie nie można zaliczyć człowieka do zwierząt!

FRASZKI
O WYCHOWYWANIU

Rodzice: Nie my, to szkoła! 
Nie my, to oni! — szkoła woła. 
A na ulicy sporo dzieci, 
podobnych do bezpańskich 

śmieci.
Celestyn Flndllng

SITO, KTÓRE 
NIE GUBI 

DIAMENTÓW

Przyznam, że mnie 
czasem zdumiewa 
sito, które w redakcji 
fraszki odsiewa.

ZGADYWANKA

Znacie?

Nasza majowa zgadywanka za­
interesowała znowu wielu czytel­
ników. Wiadomo, jeśli rzecz do­
tyczy miłości (a taki był motyw 
przewodni), można liczyć na po­
wodzenie. No, ale jeśli chodzi o 
rozwiązanie, to niektórych powo­
dzenie opuściło. Kłopot tym ra­
zem był z cytatem: „Daj czegoć 
nie ubędzie”. Autorem tej żarto­
bliwej prośby nie był — jak są­
dziło kilku naszych czytelników 
— ani Kreczmar, ani tym bardziej 
Połomski, ale czcigody klasyk — 
Jan Kochanowski. Twórca zaś po­
pularnej piosenki po prostu się­
gnął po wzory do najszacowniej­
szej literatury.

Zostawmy jednak już ustalanie, 
kto był autorem owych krotoch- 
wilnych wzdychań i przejdźmy do 
rozwiązania poprzedniej zgady­
wanki.

AUTORZY: 1) Mikołaj Sęp 
Szarzyński; 2) Cyprian Kamil Nor­
wid; 3) Jan Kochanowski; 4) Jan 
Kochanowski; 5) Ignacy Krasicki; 
6) Aleksander Fredro; 7) Aleksan­
der Fredro; 8) Władysław Anczyc.

Prawidłowe odpowiedzi nade­
słali: Henryka Barlecka, Strzelno; 
Bronisława Bidzińska, Ujście; 
Jadwiga Bisok. Skoczów; Zdzi­
sław Brzeziński, Gościeradz; Te­
resa Brzozowska. Rogozina; Eu­
geniusz Frąckowiak, Gniezno; 
Barbara Godawa, Zembrzyce; Da­
nuta Jędrzejewska, Gąbin; Nata­
lia Kania, Rzeszów; Irena Kasza, 
Strzelno; Wacław Klejmont, Ole­
cko; Antoni Kluż, Łańcut; Stefa­
nia Kobińska, Będzin; Agnieszka 
Kostyra, Warszawa: Urszula Kra­
wczyk, Rzadkwin; Marek Kubiak, 
Bydgoszcz; Roman Kubiak, Strze­
lno; Elżbieta Kubicka, Łódź; Ro­
bert Mendera, Mysłowice; Maria 
Nalewaj, Strzelno; Zbigniew No­
wakowski, Poznań; Krystyna Pa­
ciorek, Krzekotowo; Krystyna 
Pańko, Grudynia; Honorata Ro­
sińska, Ciechrz; Barbara Sępol- 
ska, Strzelno; Krystyna Sobań­
ska, Dzierżoniów; Jadwiga Sło- 
pleń, Środa Wlkp; Andrzej Sza- 
szkowski, Skulsk; Daniela Slugaj 
Aszkowska, Bydgoszcz; Danuta 
Wekka, Strzelno; Magdalena 
Wojciechowska, Białystok; Hen­
ryka Zomerska, Strzelce.

NAGRODY WYLOSOWALI: 
Eugeniusz Frąckowiak, Irena Ka­
sza, Stefania Kobińska, Robert 
Mendera, Krystyna Sobańska.

ZGADYWANKA NR 6

1) Nieraz jestem w rozterce: 
tu interes... a tu serce.

2) Pamiętam ciche, złote, jasne 
dnie

Co mi się dzisiaj cudnym zdają 
snem...

3) Czy pamiętasz, jak ze mną 
tańczyłaś walca

Panno, Madonno, Legendo 
tych lat...

4) Zaczarowana dorożka, 
zaczarowany dorożkarz 

Zaczarowany koń...
5) Przynoszę ci kilka pieśni 

na nutę niewyszukaną...
6) Byłem u Ciebie w dni te, 

przedostatnie
Gdy podobnlałaś — co chwila,

co chwila 
Do upuszczonej przez Orfeja 

liry...
7) O marna niedbałość, jakaż to 

ślepota
Nie kupić za grosz kłódki, co 

by strzegła złota.
8) Wolność nie jest ulgą, lecz 

trudem wielkości.
*

Przypominamy, że rozwiązania, 
to znaczy nazwiska autorów po­
wyższych cytatów, należy nadsy­
łać w ciągu dwu tygodni pod 
adresem: Redakcja „Głosu Nau­
czycielskiego”, 00-389 Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8, z dopis­
kiem na kartce pocztowej: „Zga­
dywanka”.

Bolesław Palęokl

BYWA I TAK

Każdemu się zdarza 
i nikt nie zaprzeczy, 
że zamiast do ludzi, 
mówi czasem do rzeczy.

Kazimierz Gorzełok

PSYCHOLOGIA

Ileż sprzeczności 
w jednomyślności.

Bogusław Wieczorek

NIEBAJKA 
O KONKURSACH

Trudno uwierzyć, 
ale się zdarza, 
że grono krawców 
ocenia szklarza.

Józef Bułatowicz

MYŚLI TAKIE SOBIE
Niestety, nadal najpewniejszą podporą życiową na stare lata 

jest laska.
*

Umiejętność milczenia w wielu przypadkach ułatwia znalezie­
nie wspólnego języka z ludźmi.

*

Gdzie zaszczyty można zdobywać bez pracy, tam praca prze- 
staje być zaszczytem.

*

Czasem dalej dochodzą wskazujący drogę niż cl, którzy wska­
zaną drogę przebyli.

Eugeniusz Korkosz

OGŁOSZENIA DROBNE
Pole do popisu we wsi Laury po­

leca pośrednik nieruchomości — 
Jan Niwa, Wielkie Sioła, ul. Are­
na Śmiałych 1. (Cena do uzgod­
nienia na miejscu).

w Pastuchach Małych, ul. Ow­
czarzy 5, w godz. 10.30—18.00.

Elektryczno dbjarkl do kanar­
ków z gwarancją I Instrukcją ob­
sługi poleca ELDOM „Kos” w 
Ptaszkowie, przy ul. Pawiej (ko­
rzyści: własne ptasie mleczko).

Józef Witkowski
Usługi specjalne: czarne owce 

wybiela pralnia chemiczna „KOS"

5ZK0EA
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Podajemy dalsze wyniki zakończo­
nych partii w półfinałach III Turnieju 
ZNP.

Grupa I
Dąbrowski 1 Stolarczyk. Dąbrowski 
1 Ozór. Krupiński 1/2 Gniot. Bartnik 
1/2 Krupiński. Lelek 1/2 Bartnik. Ozór
1 Dziuban. Dziuban 0 Bartnik.

W grupie prowadzi Gniot 6 pkt (z 
8) przed Majewskim 4,5 pkt (z 5) 1 Lel­
kiem 3 pkt (z 5).

Grupa II
Radziszewski 0 Kujałowicz. Mikuła 
1 Iwanicki. Stępień 1 Radziszewski. 
Krupiński 1 Stępień.

Grupa III
Wójtowicz 1 Kempiński. Prowadzi Ko­
tek 7 pkt (z 8) przed Wójtowlczem 
6 pkt (z 6).

Grupa IV
Matczyńskl 1 Wątroba. Wątroba 1 

Podgórski. Jaroszyński 1 Podgórski. 
Wątroba 0 Rablcki.
Prowadzą Matczyńskl 1 Jaroszyński 
po 4 pkt (z 4).

Grupa VI
Jarecki 0 Smierclak. Durczok 0 Jare­
cki. Jarecki 1 Rogacewicz. Chwasto- 
wlcz 1 Durczok.
Prowadzi Mierzejewski 6 pkt (z 6) 
przed Milewskim 5 kpt (z 6) 1 Smier- 
ciakiem 4 pkt (z 4).

Grupa VII
Ceglarz 1 Zyśk. Ostrowski 0 Ceglarz.
Ostrowski 0 Moś. Ostrowski 0 Badziąg.

Górecka 1 Ostrowski. Ostrowski 1 Jar- , 
łowiecki.
Prowadzi Gałuszka 4 pkt (z 4) przed 
Ceglarzem 3 pkt (z 3) i Górecką 3 pkt 
(z 4).

Grupa IX
Rostkowski 1 Stefański, Kalita 1 Jęd­
rzejewska. Mazur 1 Stefański. Jędrze­
jewska 0 Mazur. Zarzycki 0 Mazur. 
Marcinkowski 1 Rostkowski. Rostko­
wski 1 Jędrzejewska.
Prowadzi Dzionek 4,5 pkt (z 7) przed 
Marcinkowskim, Mazurem, Rostkow- 
skim po 4 pkt (z 5) i Swierczyńsklm 
4 pkt (z 6).

Grupa XIII
Stachowiak 1 Domosud. Osiński 0 Sta­
chowiak. Przybycień 1 Czachorow­
ski.
Prowadzi Stachowiak 5 kpt (z 6) przed 
Michałowskim 1 Przybycleniem po 4 
pkt (z 4).

pod redakcją 
BOGDANA RUSIŃSKIEGO
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